
Wkraczamy w decydujący etap
przygotowań do V Zjazdu
Przemówienie I sekretarza KC PZPR

Władysława Gomułki na XII Plenum KC PZPR

N
asze dzisiejsze ple­
narne posiedzenie
uchwali za chwilę
projekt tez na V

Zjazd Partii. Opu­
blikowanie tych tez otwo­
rzy w partii i w społe­
czeństwie dyskusję przed-
zjazdową. Będzie to ozna­
czać wkroczenie w decy­
dujący etap przygotowań
do Zjazdu, których uchwa-

li program działania partii i

wytyczy jej linię generalną
na ncwy okres.

Dyskusja przedzjazdowa sta­
nowi wyraz najszerzej pojętej
demokracji, wewnątrzpartyj­
nej, w której ramach każdy
członek partii, każda organiza­
cja i instancja partyjna mają
możność wpływania na treść
uchwał Zjazdu i kształtowania
polityki partii.

Tezy zjazdowe przyjęte
przez dzisiejsze plenum staną
się dla wszystkich organizacji
partyjnych obowiązujące tylko
jako materiał dyskusyjny.
Każda organizacja i instancja
partyjna, a także każdy czło­
nek partii może zgłaszać po­
prawki i uzupełnienia do tez.

Dopiero Zjazd Partii w przy­
jętych uchwałach ustosunkuje
się ostatecznie zarówno do tez,

które dziś uchwalimy, jak i
do wszystkich propozycji, któ­
re zostaną zgłoszone w toku
dyskusji przedzjazdowej.

Jest naszym dążeniem, aby
organizacje partyjne w jak
najszerszym zakresie wzięły
udział w dyskusji przedzjazdo­
wej, aby przejawiły w niej
jak najwięcej twórczej inicja­
tywy i tym samym wniosły
swój wkład do uchwał Zjazdu,
które wytyczą podstawowe
kierunki polityki partii we

wszystkich dziedzinach jej
działalności.

Wykorzystanie przez orga­
nizacje partyjne demokraty­
cznego prawa do wykuwania
linii politycznej partii w dro­
dze dyskusji przedzjazdowej
jest rzeczą bardzo ważną. Cho­
dzi o to, aby w maksymalnym
stopniu stały się one współ­
twórcą linii generalnej partii,
całego jej programu działania,
który mają wcielać później w

życie. W dyskusji występują
nieraz różnice poglądów.
Członkowie partii mogą zaj­
mować różne stanowiska w

określonych sprawach. To jest

ich prawo, z którego powinni
korzystać. W tym wyraża się
istota demokracji wewnątrz­
partyjnej, która stanowi fun­
damentalną zasadę twórczej
działalności partii.

Z chwilą, gdy Zjazd Partii
w swych uchwałach rozstrzy­
gnie dyskutowane sprawy i

tym samym zamknie dysku­
sję, jego uchwały stają się o-

bowiązujące dla całej partii,
dla wszystkich jej organizacji
i dla wszystkich jej członków
bez względu na to, jakie po­
glądy wyrażali w czasie dy­
skusji przedzjazdowej. W tym
wyraża się istota centralizmu
demokratycznego, który stano­
wi naczelny warunek jedno­
litego działania partii i jej
fundamentalną zasadę organi­
zacyjną.

W dyskusji przedzjazdowej
mogą być wysunięte wnioski
i propozycje bądź niesłuszne,
bądź niemożliwe do zrealizo­
wania w naszych obecnych
warunkach. Mogą też podnieść
się głosy nieuzasadnionej kry­
tyki takich czy innych aspek­
tów polityki partii. Nie po­

winniśmy się tego obawiać.
Wszystko można bowiem wy­
jaśnić i wytłumaczyć. Jeśli
człowiek działa w dobrej wie­
rze, kieruje się partyjnymi po­
budkami, można go przekonać,
że nie ma racji, że jego kryty­
ka jest niesłuszna. Taka kry­
tyka ma nawet tę dodatnią
stronę, że staje się odskocznią
dla prawidłowego naświetle­
nia spraw, co pod każdym
względem podnosi poziom or­
ganizacji partyjnych. Za nie­
zdrowy i szkodliwy dla paitii
uważać należy taki stan rze­
czy, w którym głosy słusznej
lub niesłusznej krytyki pada­
ją nie na zebraniach organiza­
cji lub instancji partyjnych,
lecz podnoszą się za ich ku­
lisami w prywatnych rozmo­
wach. Wszystkie instancje 1

organizacje partyjne powinny
w swej pracy przygotowaw­
czej do Zjazdu Partii o tym
pamiętać.

Problematyka objęta tezami
na Zjazd Partii dotyczy całe­
go narodu. Wynika to z kie­
rowniczej roli, jaką spehiia
nasza partia w życiu narodu,

w budowie socjalizmu w na­
szym kraju. Tezy zjazdowe ja­
ko dokument partyjny noszą
więc charakter ogólnonarodo­
wy. Przeto i prawo do dysku­
sji nad problematyką objętą
tezami, z wyłączeniem spraw
wewnątrzpartyjnych powinno
mieć taki sam charakter. W
dyskusji tej mogą zatem wziąć
udział również przedstawicie­
le innych partii, i organizacji
społecznych wchodzących w

skład Frontu Jedności Naro­
du oraz każdy kto w sposób
twórczy, choć może zarazem

krytycznie, pragnie się wypo­
wiedzieć w określonej spra­
wie.

Tyle chciałem powiedzieć na

temat dyskusji przedzjazdo­
wej.

Pozwólcie, że wypowiem
również swoje zdanie na te­
mat spraw podnoszonych w

dyskusji nad projektem tez.
Centralne miejsce w dysku­

sji zajęły sprawy ideologicz­
ne. Były one omawiane prze­
de wszystkim krytycznie. I

wydaje się, że dyskutanci słu­
sznie podchodzili do tych pod­

stawowych problemów dzia­
łalności partii. Wszystkim
nam znana jest słabość fron­
tu ideologicznego partii. I nie
przypadkowo sprawy te zajęły
centralne miejsce na dzisiej­
szym plenum.

Wydaje mi się jednak, że
nie daliśmy wyczerpującej od­
powiedzi na bardzo istotne py­
tanie — mianowicie dlaczego
front ideologiczny jest u nas

taki jaki jest, dlaczego jest
słaby? Nie jest to zjawisko
nowe. Powiedziałbym, że przez
ćały okres działalności naszej
partii, przez cały okres, jaki
upłynął od wyzwolenia, od
chwili powstania Polski I.udo­
wej zawsze mieliśmy określo­
ne słabości w działalności i-

deologicznej. Skąd więc te
słabości wypływają?

Trudno dziś dać na ten te­
mat jakąś wyczerpującą od­
powiedź. Są to sprawy dosyć
dyskusyjne i nie dość głębo­
ko przez nas przemyślane. Od­
powiedzi na pytani.e, gdzie
tkwią źródła słabości naszej
działalności ideologicznej na­
leży szukać w dość dalekiej
przeszłości. Wypływają one

bowiem w dużym stopniu z

tradycji naszego narodu i z

pewnej specyfiki historii na­
rodu polskiego.

Obecnie w dyskusji przed­
zjazdowej wszyscy, którzy chcą
się na ten temat wypowie­
dzieć, będą mieli dobrą oka­
zję zwłaszcza w związku z

50-leciem odzyskania niepo­
dległości Państwa Polskiego,
50-leciem powstania KPP i
innymi rocznicami.

Ograniczę się dziś tylko do
zamarkowania tego dyskusyj-
(DOKONCŹENIE NA STR. 2)

Z pobytu premiera Kosygina
w Szwecji

SZTOKHOLM (PAP). Przebywający z ofi­
cjalną wizytą w Szwecji przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR Alekslej Kosygin udał
się w piątek rano samolotem, wraz z pre­
mierem rządu szwedzkiego dr Tage Erlan-
dercm, do miasta Engelholm w Szwecji po­
łudniowej. Premierzy A. Kosygin i T. Erlan-
der zwiedzili wraz s towarzyszącymi im
osobami znajdujące się koło tego miasta go­
spodarstwo rolne znanego szwedzkiego
przedsiębiorstwa „Findus”, produkującego
artykuły żywnościowe.

A. Kosygin złożył w piątek wizytę królowi
Gustawowi XI Adolfowi w jego letniej re­
zydencji na południu kraju.

z dział czołgowych. Tym razem ogień z obu
stron zakończył się po kwadransie. Po stro­
nie jordańskiej nie zanotowano strat. Wi­
dziano natomiast transportowanie trzech
ofiar ze strony izraelskiej. Komunikaty o wy­
mianie strzałów opublikowano także w Tel
Awiwie.

Prezydent Naser zakończył wizytę
w Jugosławii

BELGRAD (PAP). W piątek w godzinach
przedpołudniowych prezydent Zjednoczonej
Republiki Arabskiej Gamal Abdel Naser za­
kończył 2-dniow’ą wizytę w Jugosławii l odle­
ciał do Kairu. Na lotnisku w Puli żegnał go
prezydent Jugosławii J. Broz Titc

Alert w Sajgonie
LONDYN (PAP). Z depeszy Agencji Reu­

tera wynika, że wojsko i policja w Sajgonie
postawione zostały w stan pogotowia po ro­
zejściu się pogłoski, że kompania komando­
sów powstańczych przedarła się do stolicy
i przygotowuje się do ataku. Specjalny
alarm sił sajgońskich ogłoszony został w pią­
tek rano.

W Sajgonie mówi się — pisze Agencja Reu.
tera — że kompania powstańcza w sile 110
ludzi po przedostaniu się do miasta podzie­
liła się na trzy grupy i gotowa jest do ataku.
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Rozmowy między przedstawicielami
ministerstw spraw zagranicznych

PRL i Francji
PARYŻ (PAP). W dniach 11 i 12 lipca od­

były się w Paryżu rozmowy między przed-
itawicieiami ministerstw spraw zagranicz­
nych PRL i Francji. Delegacji polskiej prze­
wodniczył wiceminister spraw zagranicznych,
A. Kruczkowski, zaś delegacji francuskiej —

sekretarz generalny MSZ, ambasador H. Al-
phand.

Podczas rozmów, które odbyły się w przy­
jaznej atmosferze, dokonano wymiany zdań
» najważniejszych problemach międzynaro­
dowych oraz współpracy polsko-francuskiej
w różnych dziedzinach. Na zakończenie wi­
zyty we Francji wiceminister A. Kruczkow­
ski został przyjęty przez ministra spraw za­
granicznych A. Debre. Obecni byli: ambasa­
dor PRL w Paryżu J. Druto i ambasador
Francji w Warszawie A. Wapler.

Katastrofa w Bitterfeld

BERLIN (PAP). W kombinacie elektroche­
micznym w Bitterfeld (okręg Halle) doszło
w czwartek do eksplozji, która pociągnęła
za sobą śmierć 12 robotników 1 około 100
rannych. Mimo wysiłków lekarzy liczba
śmiertelnych ofiar wzrosła w piątek przed
południem do 24. Wielu lekko rannych, po
udzieleniu im pomocy opuściło w piątek ra­
no szpitale. Obecnie znajdują się w nich
jeszcze 83 ofiary czwartkowej katastrofy.

A ■ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
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Zapowiedź radzieckich dostaw zboża

dla ZRA

KAIR (PAP). Dziennik kairski „Al-Ahram”
zapowiada w piątek, że Związek Radziecki
dostarczy znów zboża dla ZRA. Według dzien­
nika umowę w tej sprawie zawarł minister

spraw zagranicznych Riad z przedstawicie­
lami ZSRR podczas niedawnej wizyty pre­
zydenta Masera w Moskwie.

Narada aktywu partyjnego
w Instytucie Badań Jądrowych

WARSZAWA (PAP). W Świerku odbyła się
narada aktywu partyjnego Instytutu Badań
Jądrowych poświęcona omówieniu wyników
ponad 2-miesięcznej pracy kilkunastu grup
problemowych powołanych dla dokonania
analizy niektórych zagadnień w pracy ba­
dawczej Instytutu. Grupy te rozpoczęły pra­
cę w wyniku kwietniowej narady aktywu
IBJ, która krytycznie oceniła błędy i niepra­
widłowości tej placówki.

W czasie narady podkreślono, iż uchwały
Plenum Komitetu Warszawskiego PZPR po­
święconego problemom badań naukowych
stanowiły dodatkowy bodziec w dążeniu do
koncentrowania wysiłku Instytutu na zagad­
nieniach i rozwiązaniach potrzebnych gospo­
darce narodowej.

Strzały nad Jordanem

LONDYN" (PAP), Z Ammanu donoszą, że
w piątek rano Izraelczycy otworzyli ogień
z broni maszynowej na pozycje wojsk jor-
dańskich na półnoo od Mindassy w dolinie
Jordanu. Wojska jordańskie odpowiedziały
ogniem. Jak stwierdza rzecznik armii jor­
dańskiej, wymiana strzałów trwała do go­
dziny 9.30. Jednakże po 65 minutach wojska
izraelskie zaczęły ostrzeliwać ten sam rejon

Milion złotych dla pogorzelców
z Lubowidza

WARSZAWA (PAP). Mieszkańcy spalonej
wsi Lubowidz (pow. Żuromin) w dalszym
ciągu otrzymują pomoc. Wszyscy pogorzelcy
zostali zakwaterowani w namiotach, otrzy­
mali zasiłki pieniężne, koce, i paczki żywno­
ściowe. Na terenie wsi znajdują się trzy
kuchnie połowę, które wydają posiłki. Do
piątku przekazano ofiarom pożaru w formie
zasiłków pieniężnych i darów w naturze

ponad milion złotych. Obok WRN, PCK
1 Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej po-
moo dla mieszkańców spalonej wsi zgłaszają
inne Instytucje. M. in. CRS „Samopomoo
Chłopska” przekazała 300 tys. zł.

„POLSKA

kochany
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! Tezy Zjazdowe
o w kioskach

|„RUCHU"
o WARSZAWA (PAP)
X Od soboty, 13 bm., we

y wszystkich kioskach
O „Ruchu" będzie do
0 nabycia dodatek do
$ „Trybuny Ludu” za-

o wierający pełny tekst

p tez na V Zjazd PZPR.
0 Prenumeratorzy „Try-
<> buny Ludu” otrzymuję
O tezy łącznie z egzem-
£ plarzem pisma.

Komunikat Klubu

Poselskiego PZPR

Sekretariat Klubu Posel­
skiego PZPR zawiadamia, że
w dniu 15 lipca 1968 r. (po­
niedziałek) o godz. 10.30 rano

w gmachu KC PZPR, sala
561 na V piętrze odbędzie
się: zebranie Klubu Posel­
skiego PZPR.

Na zebraniu będą omawia­
ne sprawy, związane z naj­
bliższym posiedzeniem Sej­
mu.

Przewodniczący Rady Państwa

M. Spychalski
. wizytą na Śląsku

12 bm. przybył na Górny
Śląsk przewodniczący Rady
Państwa, marszałek Polski
Marian Spychalski.

Z lotniska przewodniczący
Rady Państwa udał się do po­
wiatu Zawiercie, na zgrupo­
wanie obozów specjalistycz­
nych ZHP w Centrum
grodzieńca.

Z kolei M. Spychalski
dził hutę w Zawierciu
stępnie spotkał się z

k. O-

zwie-
a na-

akty-

wem społeczno-politycznym
miasta i powiatu. Marszałek
Spychalski wygłosił przemó­
wienie do uczestników spot­
kania poruszając szereg za­
gadnień związanych z XII Ple­
num KC PZPR.

Marszałek Spychalski udał
się następnie do Katowic. Tu
w Sali Sejmowej Prezydium
WRN spotkał się z aktywem
Wojewódzkiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu.
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Skład nowego rządu francuskiego
PARYŻ (PAP)

W piątek wieczorem prezy­
dent de Gaulle zaaprobował
przedstawiony mu w Pałacu
Elizejskim przez premiera Mau-
rice Couve de Murville’a skład
nowego rządu.

Tekę ministra spraw zagra­
nicznych w nowym gabineoie
obejmuje Miohel Debre, mini­
stra spraw wewnętrznych —

Raymond Marcellin, ministra

sił zbrojnych — Pierre Mess mer,
ministra finansów — Francois
Ortoli, ministra kultury — An­
dre Malrauz, ministra do spraw
terytoriów i departamentów za­
morskich — Michel Inchauspe,
ministra do spraw społecznych
— Maurlce Schumann, ministra
oświaty — Edgar Faure.

Pierwsze posiedzenie nowego
rządu francuskiego odbędzie się
w sobotę przed południem.

Janusz Bień

Przebywali ostatnio
Krakowie zastępca naczel­
nego redaktora popularne­
go, radzieckiego tygodnika
„Ogoniok" BORYS IWA­
NOW i grafik tego pisma
IGOR MICHAJLIN. Zbie­
rając wespół z innymi
dziennikarzami tego tygod­
nika materiały do numeru

poświęconego Polsce —

przez tydzień blisko gościli
pod Wawelem. Są to ludzie
bywali, doświadczeni w

swoim zawodzie dzienni­
karskim. Przeżyli wiele.
Również wiele napisali.

Korzystając z pobytu Bo­
rysa Iwanowa w Krakowie
poprosiliśmy go o wywiad.
Warto zaznaczyć, że Iwanow
jest autorem szeregu książek
poświęconych naszemu kra­
jowi. W czasie ostatniej woj­
ny walczył w ciężkich bo­
jach pod Órlem, gdzie został

ranny. Po roku 1945 jeździ
po całym świecie. W Polsce
jest 14 raz, i Polskę uważa za

kraj i piękny i kochany. Za-
dajemy naszemu rozmówcy
pierwsze pytanie:

— Jakie są ogólne wraże­
nia z Waszego pobytu w Kra­
kowie?

— Jestem w Polsce nie
pierwszy raz. Wiem, że Kra­
ków jest tak bliski sercu każ­
dego Polaka, jak memu ro­
syjskiemu sercu bliski jest
Leningrad. I w jednym 1 w

drugim mieście widzę odbicie
historii naszych narodów. W
Krakowie narodziła się sto­
lica wielkiego państwa. W
moim Leningradzie zrodziła
się nowa historia Kraju Rad.
I w Leningradzie i w Krako­
wie widzę odbicie dziejów
ducha narodowego, kultury
obu narodów.

— Jaki cel przyświeca Wam
w bieżącej podróży do Polski?

— Przyjechaliśmy do Was
dla wykonania ważnego za­
dania: mamy zebrać materia­
ły dla specjalnego numeru

najpopularniejszego w Zwią­
zku Radzieckim tygodnika
„Ogoniok” (który ma nakład
2.100 tys. egzemplarzy), po­
święconego Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. W nu­
merze tym chcemy opowie­
dzieć, jak pracuje i uczy się,
jak rozwija swą socjalistycz­
ną rzeczywistość naród pol­
ski. Chcemy pokazać w na­
szych reportażach, felieto­
nach, szkicach, nie tylko pro­
blemy ekonomiczne, ale rów­
nież wielkie osiągnięcia kul­
turalne Polski, jej literaturę,
sztukę, chcemy pokazać w fo­
tografii i w słowie Wasz kraj.
Ma to być dobry numer, zre­
dagowany z napięciem I u-

wagą dla radzieckiego czy­
telnika, który kocha Polskę,
który darzy gorącym uczu­
ciem przyjaźni wielkiego so-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

| ZAMEK
AA LIPOWCU

Przed siedmiu laty, dokład­
nie 2 maja 1961 r., Pracownie

Konserwacji Zabytków w

Krakowie zaczęły roboty re­
nowacyjne w zamku na

powcu (powiat
Trzeba od razu

nazwa „zamek”
ruin, prace zaś
celu odbudowy
tylko jego zabezpieczenie i do­
prowadzenie do stanu umożli­
wiającego bezpieczne zwie­
dzanie.

Zamek, przez kilkaset lat sta­
nowiący własność biskupów
krakowskich, w okresie „Poto­
pu” zajęty został przez Szwe­
dów, którzy opuszczając go —

podpalili. Po r. 1945 zamek sta­
nowił już tylko pokaźną, lecz
poważnie zagrożoną ruinę. PKZ,
kosztem ponad 5 min złotych
umocniły 30-metrową wieżę,
zrekonstruowały szereg stropów,
schodów i podłóg, tworząc do­
godne warunki zwiedzania. U-
mocniono i uzupełniono ściany,
szereg otworów okiennych o-

trzymało okiennice, a górne zrę­
by murów — izolację bitumicz­
ną. W tym stanie zakonserwo­
wanej ruiny zamek może długo

Li-

chrzanowski).
sprecyzować:

odnosi się do
nie miały na

obiektu, lecz

opierać się wpływom atmosfe­
rycznym. Położony obok świet­
nej szosy z Krakowa, wiodącej
przez Babice, zamek na Lipow­
cu stanowi atrakcyjny obiekt
turystyczny, tym bardziej, że w

paru najlepiej zachowanych sa-

lach utworzona zostanie wysta­
wa eksponatów muzealnych,
ilustrujących dzieje obiektu.

W trakcie robót dokonano in­
teresującego odkrycia. Ujawnio­
no mianowicie przed bramą
wjazdową do zamku wątki nie­
znanych dotąd murów obron­
nych, tworzących „szyję” za­
kończoną mostem zwodzonym z

XIV w. Konstrukcja tego mo­
stu była o tyle nietypowa, że
podnosił się on na zasadzie
przeciwwagi (podobnej jak przy
żurawiach studziennych).
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Pogrzeb
M. Czerwińskiego

WARSZAWA (PAP)
Na Cmentarzu Komunal­

nym na Powązkach w War­
szawie odbył się w piątek
pogrzeb zasłużonego działa­
cza ruchu robotniczego 1
związkowego, byłego człon­
ka KPP, PPR 1 PZPR, wi­
ceprzewodniczącego Central­
nej Komisji Rewizyjnej
PZPR, b. sekretarza CRZZ
— Mariana Czerwińskiego.

Obok najbliższej rodziny w

uroczystościach pogrzebo­
wych wzięli udział J. Cyran­
kiewicz, Z. Kliszko, I. Łoga
Sowiński, R. Strzelecki, W.
Jarosiński.

W serdecznych słowach
pożegnał Zmarłego członek
Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący CRZZ
— Ignacy Loga-Sowiński.

Jaka będzie
pogoda?

Układy baryczne nad Eu­
ropą zmieniają się szybko.
Dziś obszar Polski znalazł
się w klinie wyżu azorskiego,
z czym łączy się poprawa po­
gody. Będzie mniej chmur,
choć lokalnie wystąpi jeszcze
skłonność do przelotnych o-

padów. Temperatura maksy­
malna w dzień w granicach
20—23 st., a minimalna w no­
cy ok. 10 st. Wiatry umiar­
kowane i dość silne. (jo)

WOKOŁ
MIEDZI

Już w najbliższym czasie przekazana zostanie oficjal­
nie do eksploatacji pierwsza kopalnia w Legnicko-Gło-
gowskim Zagłębiu Miedziowym. Po latach, niezwykle
trudnych przygotowań technicznych i inwestycyjnych
owocować zacznie wielkie odkrycie naszych geologów.
Znaleźli oni jedno z największych w świecie złói mie­
dzi na ziemiach, gdzie — warto podkreślić to raz jeszcze
— bezskutecznie przez dziesięciolecia poszukiwała jej nau­
ka niemiecka.

file nawet nie samo odkrycie tego nowego bogactwa
naszych Ziem Zachodnich jest największym powodem do
dumy polskiej nauki. Większy jeszcze jest jej wkład
do utorowania drogi dla eksploatacji złóż, do otworzenia
frontu robót górniczych. Nigdy dotychczas nasi górnicy
nie byli tak zapatrzeni w naukową probówkę, na żad­
nym z naszych wielkich placów nie zależało tak wiele
od wyników badań laboratoryjnych. Ba, ważyła się tam
cala przyszłość wielkiego przedsięwzięcia. Jego zwycię-
stkie zakończenie, to wynik skoncentrowanego wysiłku
nauki i górniczej techniki.

Dla postronnego obserwatora wydawać się może to

wszystko nieco dziwne. Skoro złoże zostało już odkryte,
to pozostaje wykopanie odpowiednio głębokiego dołu, aby
górnicy mogli przystąpić do eksploatacji. Wydobywamy
przecież z wnętrza naszej ziemi to i owo, dlaczego więc
tu przygotowania trwają już tyle lat?

Odpowiedź jest prosta: w żadnym z naszych dotych­
czasowych przedsięwzięć górniczych nie trzeba było po­
konywać tak skrajnie trudnych warunków geologicznych.
Niewielu podobnymi przykładami dysponuje również te­
chnika światowa. Wiele problemów rozwiązywanych jest
po raz pierwszy.

Najgorsza była woda. I chociaż samo złoże miedzi znaj­
duje się już pod osłoną szczelnych i suchych warstw

skalnych, to jednak droga do niego wydawała się nie­
pokonana.

Za wodę nad miedzią częściowo odpowiedzialny jest
lodowiec, który — kształtując większość powierzchni na­
szego kraju — po wycofaniu się pozostawił rzecz wy­
bitnie zabagnioną. Logicznym wnioskiem było sięgnięcie
do jego metod: górnicy drążyli zawodnioną skałę w sta­
nie zamrożenia.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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nego i na pewno kontrower­
syjnego zagadnienia.

Mówimy w tezach o o-

statnim 50-leciu, w cza­
sie którego przeżywaliś­

my trzy okresy historyczne:
okres rozpoczynający się w

1918 r. po z górą 130-letnich
zaborach — powstanie niepo­
dległej Polski burżuazyjnej, a

zakończony w 1939 r. jej u-

padkiem; okres okupacji hi­
tlerowskiej i okres obecny, 24-
letni okres Polski Ludowej.
Znamienna jest w ciągu całe­
go minionego półwiecza po­
stawa sił reakcyjnych, klas
posiadających — zarówno w

okresie Polski burżuazyjnej
jak w okresie okupacji i po
wyzwoleniu. Klasy posiadające
we wszystkich krajach zajmo­
wały i zajmują w stosunku
do rewolucyjnego ruchu ro­
botniczego, do partii komu­
nistycznej, do socjalizmu po­
stawę wrogą. Ale w naszym
kraju postawę naszej, polskiej
reakcji cechuje wyjątkowe na­
tężenie tej wrogości w

sunku do socjalizmu, a

szczególności w stosunku
Związku Radzieckiego.

Już w 1918 r., tzn. u zara­
nia polskiego państwa bur-
żuazyjnego kierujące nim
reakcyjne siły — wskutek
swojej nienawiści do ZSRR
wprowadziły Polskę z miejsca
na drogę prowadzącą do zgu­
by. To nie hipoteza, to fakt
potwierdzony przez historię,
przez klęskę wrześniową.

W okresie okupacji znów
stanowisko polskiej reakcji i
emigracji londyńskiej wobec
Związku Radzieckiego, wobec
ruchu postępowego, wobec
komunistów było wyjątkowo
wrogie, jak w żadnym chyba
innym kraju.

Wiemy, jakie to miało skut­
ki później, po wyzwoleniu. Po

wyzwoleniu z kolei wiele
czasu upłynęło, zanim zdoła­
liśmy część ludzi pozostają­
cych dawniej pod wpływem
reakcji związać z budownict­
wem nowej Polski, a część —

zneutralizować. Nie ulega też

wątpliwości, że część zwolen­
ników obozu londyńskiego
pozostała właściwie po dzień
dzisiejszy na starych pozy­
cjach.

Pod jakimi hasłami klasy
posiadające chciały odbudo­
wać Polskę w 1918 r.?

Upraszczając w pewnym
sensie sprawy powiedziałbym,
że w 1918 r. siły reakcyjne,
burżuazyjne, stojąc na grun­
cie niepodległości państwa
polskiego chciały restaurować
status quo antę, powrócić, w

istocie rzeczy do „Rzeczypo­
spolitej trojga narodów”. Bo
czym właściwie wytłumaczyć
wyprawę Piłsudskiego na

Kijów czy marsz Żeligowskie­
go na Wilno? Ówczesne ugru­
powania, które doszły do gło­
su w niepodległej Polsce jak­
by zapomniały o stukilku-
dziesięcioletnim okresie, któ­
ry minął od rozbiorów Pol­
ski i chciały restaurować
Polskę szlachecką. A to prze­
cież było niemożliwe. Klasy
posiadające 1 liderzy Polski
międzywojennej jak gdyby nie
dostrzegali zmian, jakie wnio­
sła w światowy układ sił kla­
sowych i w świadomość
wszystkich narodów Rewolu­
cja Październikowa w Rosji.
Wcielając wówczas w grani­
ce państwa polskiego poważ­
ne obszary Ukrainy i Białoru­
si, polskie klasy posiadające
znalazły się z miejsca jakby
w roli kolonialnego władcy,
musiały stosować ucisk naro­
dowy, ażeby ludność ukraiń­
ską i białoruską utrzymywać
w poddaństwie, sprawować
nad nią władzę, bo o lojal­
ności trudno było tutaj mó­
wić. Ten stan rzeczy był jed­
ną z głównych słabości mię­
dzywojennej Polski.

Wszystko to znajdowało ak­
ceptację
warstw,
wśród ówczesnej inteligencji.

W tym duchu wychowywano
naród. Taka tradycja ciążyła
nad życiem społeczno-poli­
tycznym naszego kraju w ca­
łym międzywojennym 20-le-
clu.

Kto zwalczał tę tradycję?
Zwalczał ją rewolucyjny ruch
robotniczy i ta stosunkowo
nieduża część Inteligencji, któ­
ra znajdowała się w jego sze­
regach, bądź też stała na po­
zycjach zdecydowanie postę­
powych.

Czego właściwie żądała re­
akcja krajowa i reakcyjne ko-

wśród średnich
w szczególności

Przemówienie I sekretarza KC PZPR

Władysława Gomułki
n® MII Renom KC PZPR

emigracji londyńskiej wła
_

okresie okupacji 1 po wy­
zwoleniu?

Żądały restauracji status

ąuo antę, a więc tego, co

było do 1939 r. Tego się do­
magał rząd londyński, A więc
po upływie przeszło 150 lat
znów nie chciano uwzględniać
faktów, nowych zjawisk spo­
łeczno-politycznych, nie chcia­
no brać pod uwagę aspiracji
narodowych innych narodów,
a nadal chciano je ujarzmiać.

Wszystkie te tradycje cią­
żyły na świadomości niema­
łej części inteligencji i po
części ciążą na nas po dziś
dzień. W tym tkwi właśnie
specyfika naszego rozwoju
historycznego.

Niewątpliwie 24-letni okres
władzy ludowej potrafił już
wyżłobić nurt nowej tradycji,
potrafił wiele rzeczy zatrzeć,
wiele naprawić, przyjaźnie u-

kształtować postawę przygnia­
tającej większości narodu
polskiego wobec narodów ra­
dzieckich. Do tego przyczyni­
ła się w szczególności umiana
zachodnich granic Polski, co

zawdzięczamy przede wszyst­
kim Związkowi Radzieckie­
mu, naród to docenia.

Załóżmy, że u zarania Pol­
ski Ludowej, w 1944 r. ist­
niałby inny układ sił klaso­
wych w skali międzynarodo­
wej i w skali wewnętrznej i
do władzy przyszłaby ekipa
londyńska, która w kraju mia­
ła wielką ''przewagę nad na­
mi, miała wielki aparat dys­
ponujący kadrami i środka­
mi materialnymi. Myśmy byli
zdani na własne skromne si­
ły, a obóz londyński miał do
dyspozycji miliony dolarów.

Cóż by było wówczas z Pol­
ską? Czym bylibyśmy? To nie
jest tylko akademickie pyta­
nie. Nasz kraj byłby wówczas
bez Ziem Zachodnich i bez
Ziem Wschodnich. Byłby ja­
kimś Księstwem Warszaw­
skim, byłby niczym.

Dlaczego w umysłach na­
szej inteligencji wówczas nie
zrodziła się w skali masowej
inna idea, idea przeciwsta­
wienia się polityce obozu
londyńskiego, która chciała
restaurować Polskę burżua-
zyjną. Ówczesna postawa a-

kceptacji, a w najlepszym ra­
zie neutralności wobec tej
beznadziejnej idei — ciąży
w jakimś sensie na postawie
wielu ludzi do dziś.

Bylibyśmy w głębokim błę­
dzie, gdybyśmy uważali, że

problem zniknął, że został o-

statecznie rozwiązany. Dał on

znać o sobie również w wy­
padkach marcowych. Okazało
się, że cała ta przeszłość his­
toryczna wciąż ciąży na po­
stawie pewnych grup inteli­
gencji, przede wszystkim —

humanistycznej, że tkwi w

ich podświadomości, jeśli już
nie w świadomości i przeszka­
dza im w zajmowaniu słusz­
nego stanowiska.

Otóż to jest jedno z istot­
nych źródeł naszych słabości
na froncie ideologicznym.

Front ideologiczny wiąże
się bardzo ściśle z postawą
inteligencji. Na niej się ten
front opiera. W działalności
ideologicznej partii inteligen­
cja humanistyczna odgrywa
czołową rolę. Od inteligencji
pracującej w dziedzinie nauk
społecznych należałoby ocze­
kiwać aktywnej postawy i
właściwej działalności
froncie ideologicznym.

Klasa robotnicza jest pod­
stawową siłą socjalizmu, jest
nosicielem idei socjalizmu,
jest, powiedziałbym, źródłem
władzy socjalistycznej. Bez
klasy robotniczej i wbrew jej
woli kroku zrobić nie można.
Żaden z krajów socjalistycz­
nych, żadna z partii, gdyby
nie miała oparcia w klasie
robotniczej nie mogłaby zre­
alizować swoich celów. Klasa
robotnicza oczekuje od inte­
ligencji działalności w duchu
socjalizmu.

W szeregach naszej partii
mamy dosyć duży odsetek
inteligencji. A mimo to front
ideologiczny jest słaby.

Dlaczego? Gdzie szukać

przyczyny? Mówimy, że brak
było działalności ideologicz­
nej naszej partii w środowis­
ku młodzieży. Ale dlaczego tak
było? Kto przede wszystkim
powinien tam prowadzić dzia­
łalność ideowo-wychowaw-
czą? Oczywiście pracownicy
nauki, wychowawcy, nauczy­
ciele. Kształtowanie postawy
człowieka, postawy obywatel­
skiej, ideowej — to obowią­
zek i szkół średnich i szkół
wyższych. Niestety ten obo­
wiązek nie jest wypełniany
tak, jak powinien być wypeł­
niany, na tym odcinku mamy
wielkie braki. Słuszne uch­
wały XIII Plenum i VIII Ple­
num KC w wielu środowis­
kach bądź nie są realizowa­
ne, bądź podchodzi się do
nich powierzchownie. Wynika
to z postawy ludzi. Naukow­
cy, profesorowie działający w

dziedzinie nauk społecznych i
innych pisali w dniach mar­
cowych do nas, do rządu listy,
które świadczą o kompletnym
niezrozumieniu istoty rzeczy.

Tradycje przeszłości ciążą
w jakimś stopniu również i na

członkach naszej partii — pra­
cownikach naukowych.

Nie ulega najmniejszej wą­
tpliwości, że tow. Żółkiewski
jest nosicielem poglądów re­
wizjonistycznych nie od dziś.
Powiedziałbym, że w dzisiej­
szych wystąpieniach dwóch
członków Komitetu Central­
nego dwóch profesorów: tow.

Żółkiewskiego i tow. Schaffa
zawarta jest odpowiedź na

pytanie, dlaczego część mło­
dzieży wyszła na ulicę, żeby
demonstrować przeciwko lu­
dowej władzy. Bo jeśli oni
reprezentują takie poglądy
jakie nam przedstawili na tej
sali, a tak jest, to jakże mo­
gą krzewić słuszne poglą­
dy w środowisku młodzieży?
Jakież może być nastawienie
ideologiczne tej młodzieży?

Jest szereg bezpartyjnych
pracowników nauki, którzy
inaczej odnoszą się do tych
problemów, z większym po­
czuciem odpowiedzialności pa­
trzą na te sprawy. I dlate­
gow
wych
tylko
cześć

To

może

na

wydarzeniach marco-

wzięła czynny udział
stosunkowo niewielka

młodzieży.
prawda, że marcowe

wystąpienia studentów nie
stanowiły jakiegoś niebezpie­
czeństwa dla socjalizmu w

Folsce, choć mogły wyrządzić
różne szkody polityczne. Głó­
wna sprawa polega tu jednak
na tym, że to młode pokole­
nie wychowywane jest w du­
chu fałszywych poglądów po­
litycznych i ideologicznych.
Przecież tę młodzież wy­
kształciliście wy, towarzysze
profesorowie! Czy nie czuje-
cie odpowiedzialności za jej
postawę, za jej przyszłość i
za jej wkład w budownictwo
socjalistyczne w naszym kra­
ju?

Szukam odpowiedzi na py­
tanie, dlaczego część pracow-
ników nauki nie poczuwa się
do tej odpowiedzialności. Co
ciąży na Ich świadomości?
Dlaczego nawet abstrahując
cd stosunku do socjalizmu,
ale wychodząc tylko z pozycji
wyłącznie patriotycznych, na­
rodowych — dlaczego nie
spełniają

'

jak należy swego
patriotycznego obowiązku.

Trzeba popracować, żeby
pewne zasadnicze sprawy
wyjaśnić. Jeśli tego nie uczy­
nimy, będziemy mieli stałe
trudności na froncie ideologi­
cznym.

Trudno
co mówił
na swoje
choć równocześnie nie można

go stawiać na jednej płasz­
czyźnie z tow. Żółkiewskim.
Nie ulega wątpliwości, towa­
rzyszu Schaff, że wiele inkli­
nacji rewizjonistycznych znaj­
duje się w waszej postawie.
Najważniejsze, że ani wy, ani
tow. Żółkiewski nie pokusi­
liście się o to, ażeby przed­
stawić wasz punkt widzenia
na sytuację jaka istnieje na

uczelniach oraz na postawę
młodzieży, która doprowadzi­
ła do marcowych wydarzeń.
A przecież to było podstawo-

się zgodzić z tym,
tutaj tow. Schaff
usprawiedliwienie.

wym obowiązkiem członków
Komitetu Centralnego.

Tow. Żółkiewski mówił, że
młodzież żąda, aby jej przed­
stawić program demokratyza­
cji, czy demokracji socjali­
stycznej. A co on, jako czło­
nek Komitetu Centralnego, na

ten temat myśli? Nic nam

tu na ten temat nie powie­
dział. Raczej uważa, że w te­
zach nie ma programu demo­
kracji socjalistycznej. Mnie
zaś się zdaje, że w tezach
zjazdowych dosyć szeroko na

ten temat mówimy. Oczywi­
ście, jeśli się myśli o demo­
kracji innego typu, o liberal-
no-burżuazyjnej demokracji,
to taka demokracja byłaby
dla nas zgubna, takiej demo­
kracji u nas w żadnym wy­
padku nie będzie.

Rzeczywistość jest
bardziej złożona niż się ko­
muś wydaje. Żyjemy w okre­
ślonym świecie, żyjemy w sy­
tuacji, gdy trwa wojna w

Wietnamie, gdy imperializm
interweniuje w sprawy wie­
lu narodów. Żyjemy w sy­
tuacji wielkiej dywersji im­
perializmu przeciwko kra­
jom socjalistycznym, gdy w

ruchu komunistycznym wy­
stępują różne odśrodkowe
tendencje, w sytuacji, kiedy
rewizjonizm zachodnionie-
miecki wprowadził na stałe .

element kwestionowania na­
szych granic do polityki boń-
skiej.

Sytuacja jest więc bardzo
złożona. I nie wyobrażajcie
sobie, że my tu, u nas może­
my pozwolić na otwarcie
przed przeciwnikami socjaliz­
mu drogi do ataku na władzę
socjalistyczną. Na to w żad­
nym wypadku pójść nie może­
my.

Jeszcze parę uwag na te­
mat, który już towarzysze tu

dosyć szeroko poruszali, na

temat syjonizmu. Biuro Poli­
tyczne dało ocenę tego zja­
wiska 19 marca br., ale w

praktyce nie wszędzie zosta­
ła ona właściwie zrozumiana.
Było wiele przegięć, które
trzeba jak najbardziej kate­
gorycznie potępić. Wystąpiło
również zjawisko podciągania
rewizjonistów pod miano sy­
jonistów. Rewizjonizm po­
winniśmy w całej rozciągło­
ści demaskować, a nie zakry­
wać go pojęciem syjonizmu.

Zagadnienie syjonizmu zo­
stało już dostatecznie wyjaś­
nione i nie ma potrzeby na­
dal tą sprawą zajmować się
tak obszernie jak dotąd. O-
kreślone środowiska świato­
wego syjonizmu są zaintere­
sowane tym, aby o nich mó­
wić. Atakują nas w sposób
bezczelny, każdą zmianę per­
sonalną usiłują przedstawiać
jako prześladowanie Żydów.
Tow. Naszkowski np. został
przesunięty z Ministerstwa
Spraw Zagranicznych do pra­
cy w „Nowych Drogach”. Na­
turalnie prasa syjonistyczna
przedstawiła go jako Żyda.

Syjonizm jest częścią skła­
dową frontu antykomunisty­
cznego, syjoniści poprzez swą
oszczerczą kampanię chcą
wytworzyć określoną atmo­
sferę wśród naszego społe­
czeństwa, postawić znak rów­
ności między syjonistą a Ży­
dem. Z jednej strony ułatwia
to im antykomunistyczne si­
taki, a z drugiej ma powięk­
szać szeregi emigrantów do
Izraela, nawet spośród nie sy­
jonistów. Chodzi im po prostu
o mięso armatnie i o zasie­
dlanie podbitych ziem arab­
skich. Izrael nie ma po pro­
stu ludzi, a chciałby zasiedlić
podbite obszary dla stworze­
nia faktów dokonanych. Po­
nieważ nie mają kandydatów
z kół syjonistycznych na Za­
chodzie — więc rozpętali o-

szczerczy atak na Polskę. Na­
sza kontrofensywa wobec
tych oszczerstw rodzi z kolei
w’ społeczeństwie polskim o-

kreślony nieprzyjazny stosu­
nek wobec Żydów w ogóle, co

stwarza nowe powody do a-

taków na Polskę. W tej sy­
tuacji postanowiliśmy na te'
prowokacje światowego syjo­
nizmu nie odpowiadać, nie

poświęcać im tyle miejsca.
Nie syjonizm bowiem jest
głównym niebezpieczeństwem
lecz w ogóle siły reakcyjne,
rewizjonistyczne, klerykalne
— symbioza wielu wrogich
socjalizmowi sił. Chodzi o to,
aby nie szukać głównego nie­
bezpieczeństwa tam, gdzie go
nie ma i nie tracić z oczu

rzeczywiście groźnych prze­
ciwników.

Bardzo istotną sprawą, o

której napomknął tow.

Jędrychowski jest kwe­
stia zarządzania. Otóż dysku­
sja przedzjazdowa stwarza

szczególną okazję szerokiej
debaty nad tą problematyką.
System zarządzania i tempo
wprowadzania w czyn pew­
nych zmian są przedmiotem
czasem słusznej, a czasem

niesłusznej krytyki w prasie
Trzeba w toku dyskusji mo­
żliwie szeroko wyłożyć wszys­
tkie w tym zakresie koncep­
cje — zarówno wewnątrz par­
tii, jak też i publicznie, przez
ludzi, którzy chcą 1 maią coś
istotnego na ten temat do po­
wiedzenia. Tym bardziej, że

mamy dziś więcej niż daw­
niej doświadczenia zarówno
własnego jak f innych kra­
jów socjalistycznych.

O sprawach gospodarczych
mówiliśmy na dzisiejszym

plenum stosunkowo mało.
Niemniej zarówno w dyskusji
przedzjazdowej jak i w na­
szej stałej codziennej pracy,
sprawy gospodarcze będą zaj­
mować nadal centralne miej­
sce. Od rozwoju bazy ekono­
micznej naszego kraju zależy
siła naszej politycznej nad­
budowy. Zobowiązania, czy­
ny przedzjazdowe realizowa­
ne przez klasę robotniczą
świadczą o tym, że sprawy te

są doceniane. Jesteśmy prze­
konani, że do samego Zjazdu
ta kampania będzie się nasi­
lać. Przywiązujemy do tego
wielką wagę.

Chciałbym korzystając z o-

kazji, już teraz z tej trybu­
ny złożyć wszystkim robotni­
kom, inżynierom i technikom
serdeczne podziękowania za

ten ich ofiarny wysiłek, za

realizację czynów zjazdowych.
Kierownictwo partii wyraża
przekonanie, że załogi będą
starały się w pełni swe zo­
bowiązania wykonać.

Na zakończenie pragnę
podkreślić głębokie zadowole­
nie z jednomyślności, z jaką
dyskutanci odnieśli się
generalnych wytycznych
wartych w tezach. Taka
nomyślność panuje też
Biurze Politycznym. Oczywiś­
cie przy opracowywaniu tez,
podobnie jak i innych doku­
mentów partyjnych były w

kierownictwie pewne różnice
zdań co do rozwiązania nie­
których spraw szczegółowych.
Inaczej też być nie może, nie
byłoby wtedy w ogóle żadnej
twórczej dyskusji. To, że są
nieraz różne poglądy na róż­
ne sprawy — absolutnie nie
znaczy, że nie ma zgodnego
stanowiska co do generalnej
linii partii we wszystkich
podstawowych sprawach.

do
za-

jed-
w

Plenum KD PZPR Kraków Zwierzyniec

Problemy szkolenia partyjnego
(Inf. wł.) Jedną . z najwa­

żniejszych form partyjnego
działania jest szkolenie ideo­
logiczne. Stąd nie czekając na

nowy rok szkolenia zebranie
plenarne KD PZPR Zwierzy­
niec w dniu wczorajszym pod­
dało ocenie jego dotychczaso­
we efekty oraz rozważyło per­
spektywy dalszego rozwoju
tej dziedziny pracy partyjnej.
Jak stwierdził w referacie se­
kretarz KD Stanisław Rydz —

w ubiegłym roku w dzielnicy
prowadzono szkolenie w 170
POP. Brało w nim udział po­
nad 7.000 osób; obok członków
i kandydatów partii uczestni­
czyła także młodzież ZMS-
owska oraz bezpartyjni.

Zarówno w referacie, jak 1
w dyskusji podkreślano bar­
dzo ofiarną pracę licznego ak-

tywu lektorów i wykładow­
ców, a szczególnie komisji
szkoleniowej, która w tym ro­
ku po raz pierwszy łączyła
kontrolę z metodycznym in­
struktażem. Szczególnie cen­
ne były informacje dla akty­
wu na temat aktualnych za­
gadnień polityki partii i za­
gadnień międzynarodowych,
prowadzonych przez naukow­
ców oraz działaczy partyj­
nych. Wiele uwagi poświęcono
programowi szkolenia, a także
poszukiwaniu nowych form i
metod pracy. W pracy szkole­
niowej należy zwrócić baczną
uwagę na środowisko wyż­
szych uczelni i szkół średnich.

Przewodniczący obradom I
sekretarz KD Wacław Pituła
omówił aktualne problemy
polityczne. (ż)

Z CZECHOSŁOWACJI
Z. Czernik stałym

przedstawicielem CSRS
w ONZ

PRAGA (PAP). Rząd Czecho­
słowacji mianował Zdeuka Czer­
nika stałym przedstawicielem
CSRS w Organizacji Narodów
Zjednoczonych.

Równocześnie rząd zwolnił Mi­
lana Kłusaka z funkcji stałego
przedstawiciela w ONZ w związ­
ku z jego przejściem do innej
pracy.

Dlaczego A. Indra nie został

wybrany delegatem
na Zjazd?

PRAGA (PAP). W czwartek
przekazano Agencji CTK o-

śwladczenie Prezydium Okręgo­
wego Połudnlowomarawzklego
Komitetu KPCz w Brnie. W 0-
iwladczenlu tym wyjaśnia zlę
dlaczego sekretarz KC KPCz
A. Indra nie został wybrany na

okręgowej konferencji delega­
tem na Zjazd KPCz.

Z Okręgowego Komitetu KP
Słowacji w Koszycach doniesio­
no, że A. Indra wysunięty zo­
stał na delegata Zjazdu na re­
jonowej konferencji w Gumen-
ne 1 wybrany na delegata na o-

kręgowej konferencji w Koszy­
cach. Dlatego na okręgowej po-
łudnlowomorawsklej konferenoji
KPCz A. Indra został skreślony
z listy kandydatów po to, aby
jeden i ten sam człowiek nie
był wybierany dwukrotnie. Na­
stępnie okazało się, że informa­
cja o wyborze A. Indry na de­
legata Zjazdu była nieprawdzi­
wa.

W związku z tym, Południe-
womorawski Komitet Okręgo­
wy KPCz zbadał wszystkie wy­
żej przytoczone okollozności 1
postanowił, zgodnie z zasada­
mi statutu, przeprowadzić do­
datkowe wybory A. Indry w

drodze tajnego głosowania.

Piękny kochany kraj

M lipca. W rocznicę zwy­
cięskiego szturmu ludu
Paryża na symbol feu­
dalnego absolutyzmu

Bastylię, 50-milionowa
Francja tradycyjnie obchodzi
swe święto narodowe.

Data, od której mija
179 lat, zapisała sie w

sób trwały w pamięci
tylko Francuzów. Idee,
re poprzedziły Wielką

dziś
SPO-

nie
któ-

.____ _

. Re­
wolucję Francuską, zawarte
w dziełach Monteskiusza, Di­
derota i Voltaire’a, promie­
niowały na cały świat. Ha­
sła równości, wolności i bra­
terstwa. które w ówczesnej,
feudalnej epoce, oznaczały
autentyczny postęp chociaż
torowały drogę do władzy
burżuazji, podjęte zostały
przez ruchy wolnościowe w

całej Europie, a nawet poza
naszym kontynentem.

Jest rzeczą znaną, że szcze­
gólnie wyraźny wpływ mia­
ły hasła, rewolucji na polską
postępową myśl społeczną o-

raz na nasze walki narodo­
wowyzwoleńcze i niepodle­
głościowe. Z kolei myśl i
walka rewolucjonistów pol­
skich. oddziaływały niejedno­
krotnie na Francję. Tak było
zawsze. Z historii odległej
wystarczy przypomnieć dzieje
Komuny Paryskiej, w któ­
rych na zawsze zapisały się

polskie nazwiska, z historii
najnowszej niezapomnianą
kartę stanowi wspólna walka
polskiego i francuskiego ru­
chu oporu przeciwko faszyz­
mowi hitlerowskiemu.

W rezultacie stosunki pol­
sko-francuskie miały w sobie
zawsze coś szczególnego i wy­
kraczającego poza chłodną
kalkulację polityczną. Ptsze-
mti o tym bynajmniej nie
pod wpływem potrzeb świą­
tecznej okazji. Jest przecież

ŚWIĘTO

ściślej — tej ulicy zorganizo­
wanej, umiejącej politycznie
myśleć i zgodnie z odpowie­
dzialną postawą komunistów
odrzucającej anarchistyczne
hasła zbrojnego powstania
dla którego nie dojrzała sy­
tuacja rewolucyjna. Tu nie
mogło być żadnych niedopo­
wiedzeń. Nasz ustrój, nasza

ideologia, dyktowały nam

pełną solidarność z francus­
ką klasą robotniczą. Jak
swój własny sukces odnoto-

FRANCJI

Deklaracja w sprawie

pokoju i bezpieczeństwa
w Europie północnej i rejonie Bałtyku

BERLIN (PAP)
Zorganizowane z okazji

„Tygodnia Bałtyku” w Ros-
tocku spotkanie parlamenta­
rzystów i innych osobistości
z 8 krajów północnoeuropej-
skich i nadbałtyckich, uch­
waliło jednogłośnie oświad­
czenie żądające powszechne­
go uznania istnienia obu
państw; niemieckich i ich gra­
nic, przyjęcia ich do ONZ na

równych prawach oraz wy­
rzeczenia się przez NRF i
NRD produkowania, posiada­
nia i magazynowania na

swych terytoriach broni nu­
klearnej.

Oświadczenie głosi m. in.,
że wszystkie narody i państ­
wa muszą się zobowiązać do
zaniechania jakichkolwiek
kroków zmierzających do
zmiany istniejących granic w

Europie.
Oświadczenie wzywa wszys­

tkie państwa, by niezwłocz­

nie podpisały układ o nieroz­
przestrzenianiu broni nukle­
arnej i wypowiada się za u-

tworzeniem stref bezatomo­
wych w Europie północnej i
środkowej.

Oświadczenie stwierdza, że
wszystkie działania wojenne
przeciwko narodowi wietnam­
skiemu muszą zostać natych­
miast wstrzymane, jako prze­
słanka dla pomyślnych roko­
wań na drodze do przywróce­
nia pokoju.

Oświadczenie pod nazwą
.Deklaracja w sprawie po­
koju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie północnej i w rejonie
Bałtyku” podpisane zostało
przez szereg osobistości ucze­
stniczących w spotkaniu par­
lamentarzystów, w tym przez
członka Rady Państwa PRL
i sekretarza Prezydium Na­
czelnego Komitetu ZSL, Ka­
zimierza Banacha.

Manewry marynarki
krajów Układu Warszawskiego

MOSKWA (PAP)
Naczelny dowódca Marynarki

Wojennej ZSRR, admirał Sier­
giej Gorszkow, który kieruje
manewrami sztabowymi mary­
narki Związku Radzieckiego,
NRD i Polski oświadczył kores­
pondentowi dziennika „Izwie-
stia”, że cechą wyróżniającą te

manewry jest wielki zasięg te­
rytorialny.

Są to pierwsze wielkie ma­
newry Marynarki Wojennej kra­
jów Układu Warszawskiego. Bio-
rą w nich udział znaczne siły —

okręty nawodne i podwodne o-

raz lotnictwo morskie. Są to ma­
newry marynarki oceanicznej,
dysponującej wszystkim co nie­
zbędne, aby pomyślnie prowa­
dzić działania wojenne, z dala
od swoich baz.

Manewry „Półnbc” rozpoczęły
się wczesnym rankiem, 11 lipca.
Wszystkie okręty wypłynęły ze

swych baz na Ocean. Manewry
przeprowadzane są równocześnie
w północnej części Oceanu A-

tlantyckiego, na Morzu Baltyo-
kim, Norweskim i Barentsa.

Komunikat radziecko-turecki
MOSKWA (PAP)

Polityka rozwijania przyja­
cielskich stosunków i dobrego
sąsiedztwa między ZSRR a

Turcją odpowiada interesom
narodów obu krajów i jest
polityką niezmienną i długofa­
lową — stwierdza wspólny ko­
munikat o pobycia w Związ­
ku Radzieckim ministra spraw
zagranicznych Turcji, Cagla-
yangila.

Po rozpatrzeniu sytuacji na

Bliskim Wschodzie, obie stro­
ny oświadczają — głosi m. in.
komunikat, że stosowanie siły

nie może być drogą osiągania
zdobyczy terytorialnych i za­
pewniać korzyści politycz­
nych. Podkreślono wagę i ko­
nieczność jak najszybszego
wycofania wojsk Izraelskich
z okupowanych terytoriów a-

rabsklch.
Obie strony uważają,, że na­

rodowi wietnamskiemu należy
w pełni umożliwić swobodne
decydowanie o swoim losie,
jak przewidują to układy ge­
newskie z 1954 roku.

A. Gromyko przyjął zapro­
szenie ministra Caglayangila
do złożenia wizyty w Turcji,

prawdą, że nawet w najgor­
szych latach .jzimnej woj­
ny” i Polska i Francja wyka­
zywały duią troskę, aby nie
został zaprzepaszczony o-

gromny kapitał stworzony
przez historię dla rozwoju
naszych obecnych stosunków

Można powiedzieć .z 'sa­
tysfakcją, że podobną troskę
wykazaliśmy również w cza­
sie ostatnich, burzliwych wy
darzeń we Francji. Oczywiś­
cie całym sercem i postawą
byliśmy otwarcie po stronie
walczącej paryskiej ulicy, a

waliśmj/ fakt, te 10 milio­
nów strajkujących potrafiło
wywalczyć istotną poprawę
swych warunków bytu.
Prawda, masowe wystąpienia
świata pracy nie znalazły s

różnych względów odbicia w

kształcie parlamentu i innych
instytucji politycznych kraju.
Ale francuski świat pracy po-
zostaje bardziej niż kiedykol­
wiek świadomy swej siły.

W gorących dniach majo­
wych potrafiliśmy połączyć
internacjonalistyczną solidar­
ność t francuskim światem

pracy i dążenie do zachowa­
nia wszystkiego, co w obec­
nych państwowych stosun­
kach polsko-francuskich uwa­
żamy za cenne. I to cenne nie
tylko dla obu partnerów, ale
dla pokoju w Europie i świę­
cie. Doraźne potrzeby polity­
czne nie skłoniły nas — po­
dobnie zresztą jak komuni­
stów francuskich — do odej­
ścia od wysokiej oceny po­
stawy, jaką wobec zasadni­
czych problemów międzyna­
rodowych reprezentuje gen.
de Gaulle. W czasie jego pa­
miętnej wizyty w Polsce
przywódcy naszej partii i
rządu stwierdzili, że uznanie
przez Francję polskości Ziem
Zachodnich, sprzeciw wobec
planów atomowego uzbroje­
nia NRF. czy potępienie agre­
sji USA w Wietnamie, uwa­
żane są w naszym kraju ta

przejawy niezależności fran­
cuskiej myśli politycznej
odpowiadającej najgłębszym
interesom pokoju świata. Od
sformułowań tych nie było
i nie będzie odejścia tak dłu­
go, jak długo Francja wal­
czyć będzie o swą wielkość
uwzględniając podstawowe
interesy wspólnego bezpie­
czeństwa.

Dziś, 14 lipca, pozdrawia­
my Paryż. Jak zawsze szcze­
rze, gorąco, po polsku.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jusznlka i naszego brata ser­
decznego — naród polski,

— Jaki tytuł nosi Wasza »-

statnia książka?
— Jest to zbiór opowiadań

dokumentalnych pt. „Za pro­
giem mego domu”. Poświę­
cone są one ludziom 1 ich
losom w różnych krajach
świata. Główna część tego

zbioru poświęcona jest naro­
dowi polskiemu. W owej czę­
ści pisałem nie tylko o tym,
co widziałem, ale również o

tym, co czuję, o tym, jak
kocham Polskę, jak kocham
naród polski, jego wspaniałą
przeszłość 1 nie mniej wspa­
niałą teraźniejszość.

Drugi z naszych rozmów­
ców Igor Michajlln jest arty­
stą grafikiem. Nie lubi dużo

mówić, ale z naciskiem pod­
kreśla, jak piękne są kra­
kowskie muzea, jak wielkie
wrażenie zrobiło na nim ma­
larstwo Matejki i Siemiradz­
kiego, Chełmońskiego i Grot­
tgera, Michałowskiego i Wy­
spiańskiego. Micha’lin jest w

ł-olsce drugi raz. Po raz

pierwszy był w Krakowie ja­
ko oficer, gdy wyzwalał w

składzie 59 armii gen. Iwa­
na Korowmkowa •— dawną
polską stolicę...

Żegnając radzieckich przy­
jaciół mamy nlepłonną na­
dzieję, ie seideczne więzy
przyjaźni będą przedłużone o

dalsze, bliskie kontakty. Mó­
wiliśmy sobie. — Do zoba­
czenia w Kra.c .'wio, do oba-
comia w Mosirwlel

Ro-miwlał:
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

BERLIN (PAP)
W związku z planami roz­

budowy komunikacji opubli­
kowanymi w NRF oraz prze­
pisami zawartymi w rożki a-

dach jazdy zachodnionlemiec-
kich kolei, które odzwiercie­
dlają bońskie roszczenia do

terytoriów b. Reichu niemiec­
kiego „w granicach roku 1937”,
min. komunikacji NRD dr
Erwin Kramer przesłał list
protestacyjny do zachodnio-
niemieckiego min. komunika­
cji, Georga Lebera.

Załączone do tych planów
jazdy mapki — stwierdza list
m. in. — określają terytorium
NRD, jak również część tery­
toriów Polski i Zw. Radziec­
kiego, jako wchodzące w

skład terytorium NRF co jest
„wyrazem sprzecznej z pra­
wem międzynarodowym agre-

Zgon Ady Sari
W Ciechocinku zmarła dziś

w wieku 79 lat światowej sła­
wy śpiewaczka Ada Sari. W
ostatnich latach artystka by­
ła profesorem klasy śpiewu
w Państwowej Wyższej Szko­
le Muzycznej w Warszawie.

Za zasługi położone dla pol­
skiej muzyki Ada gari odzna­
czona była Orderem Sztanda­
ru Pracy II klasy, Krzyżem
Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Odznaką „Za­
służonego Działacza Kultury”.

Protest
ministra komunikacji

NRD
sji prawnej”. Przez oznaczenia
zachodnioberlińskich lotnisk
jalko lotnisk NRF '

podejmuję
się ponadto próbę bezprawne­
go rozciągnięcia suwerenności
NRF na samodzielną jednost­
kę polityczną Berlin Zacho­
dni, który leży na terytorium
NRD.

Ta agresywna polityka rzą­
du zachodnioniemleckiego
zmierzająca do zmiany granic
i status quo w Europie —

podkreśla list — stanowi ja­
skrawą prowokację przeciwko
NRD i innym państwom.

Ob. JERZEMU

WÓJCIKOWI
prezesowi Wytwórni

Aparatury Oświetlenlo.

wej „Elaktrometal”
Spółdzielnia Pracy

w Wieliczce,
składamy wyrazy

głębokiego współczucia
1 powodu śmierci OJCA.

RADA SPÓŁDZIELNI,
ZARZĄD,
CZŁONKOWIE

i WSPÓŁPRACOWNIC g

ZAMEK

NA LIPOWCU
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Wykopalisko zabezpieczono,
budując nad nim zadaszenie;
prace badawcze będą kontynuo­
wane. Sam zamek na Lipowcu
ma charakter zabytku wyjątko­
wego, gdyż przez długi okres
spełniał rolę więzienia dla osób
podległych jurysdykcji kościel­
nej, nazbyt wolnomyślnych du­
chownych 1 heretyków. Stosun­
kowo dobrze zachowane cele
dają pojęcie o trudnych warun­
kach, w jakich przebywać mu-

sieli tu więźniowie. Część z nich
prawdopodobnie w ogóle nie o-

puszczała cel, o czym świadczą
zachowane „oczka” znajdują­
cych się w obrębie cel urządzeń
sanitarnych; brakowało w ce­
lach natomiast jakichkolwiek
urządzeń do ogrzewania, któ­
rych liczne pozostałości zacho­
wały sią w pomieszczeniach

przeznaczonych dla administra­
cji samku-więzlenla.

Ciekawostką Lipowca jest
olbrzymia studnia zanikowa
o średnicy ponad 2 m, umie­
szczona w jednej z izb przy­
legających do dziedzińca. On­
giś studnia miała głębokość
ponad 60 m, dziś sonda sięga
dook.20m.

Z drugiego piętra zamku
podziwiać można rozległe wi­
doki całej okolicy. Po 7 latach
roboty dobiegły końca.

St. Zawadzki

Uwaga Czytelnicy
Jak Jui zapewne większość

uważnych Czytelników zau­
ważyła, od trzech tygodni
TELEWIZYJNY PROGRAM
TYGODNIOWY został prze­
niesiony na »tr. 8 — gdzie też
odtąd zawsze będziemy go
zamieszczać.

REDAKCJA

Ze sportu
Polki walczq

o czołowe miejsce
W drugim dniu finałowych

rozgrywek o mistrzostwo Euro­
py koszykarek, Polska zdecy­
dowanie pokonała Belgię 61:30
(31:16).

W pozostałych spotkaniach
grupy „A” NRD pokonała Wło­
chy 54:43 (21:16), a Jugosławia
— Bułgarię 54:44 (21:20).

Wyniki trzeciego dnia finałów
Polska — NRD 5S:50 (27:28),
Bułgaria — Belgia 65:43 (38:15),
ZSRR.— Jugosławia 84:51 (46:21).

Wyjaśniając liczne zapytania
telefoniczne informujemy, że

spotkania w grupach elimina­
cyjnych nie są zaliczane do
punktacji w puli finałowej.

Regaty kajakowe
w Nowej Hucie

Wczoraj na Wiśle w Nowej
Hucie rozpoczęły się strefowe
mistrzostwa Folski kajakowe.
Startuje ponad 600 zawodniczek
i zawodników z 24 klubów.

W pierwszym dniu rozegrano
11 wyścigów finałowych. Z o-

sad krakowskich zwyciężyły:
K-4 500 m juniorki Nadwiślan,
K-l 500 m juniorki — Pasławska
(Nadwiślan), K-4 młodzicy 500
m Nadwiślan, K-l 500 m mło­
dzicy Kuźmiński (Yacht Club
Nowa Huta), C-2 juniorzy Yacht
Club Nowa Hut*.

W kilku wierszach

• Puchar Hiszpanii zdobyli
piłkarze FC Barcelona Wygry­
wając z Realem Madryt 1:0. Je­
dyna bramka padła ze strzału
samobójczego.

• Prezydium GKKFiT pod­
jęło decyzję wykonania oświe­
tlenia na stadionie Wisły w
Krakowie.

• Piłkarski mistrz Polski
Ruch Chorzów wylosował w

spotkaniu o Puchar Europy ze­
spół mistrza Francji St. Etienne
a zdobywca pucharu Polski Gór­
nik Zabrze w rozgrywkach o

PZP — zespół turecki Altai Iz-
mir.

• Aż 31,5 pkt. przewagi uzys­
kali polscy gimnastycy w meczu

międzypaństwowym z Hiszpanią
556,5:525,0,

0 Na zawodach . szybowco­
wych kobiet w Lisich Kątach
Popiołek zajęła drugie miejsce
a Lempart — trzecie (obie Kra­
ków).

© Bieg na 1500 m w Kolonii
wygrał Tuemmler (NRF) do­
brym rezultatem 3.36,5.

• Piłkarze Meksyku odnieśli
sensacyjne zwycięstwo nad re­
prezentacją Brazylii 2:1.

© Ron Ciarkę (Australia) zwy­
ciężył w biegu na 5 km podczas
zawodów lekkoatletycznych w

Oslo wynikiem 13.33,6.
8 Czołowy hokeista radziec­

ki Wiktor Blinów podczas tre­
ningu poczuł się źle. Odwiezio­
ny do szpital* — zmarł.
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których została
a więc spieszyć
w nagłych wy-
zachorowaniach,

ka-
w

co

lu-
stanie

GAZETA KRAKOWSKA

wszystkie karetki zostaną
zradiofonizowane. Zwięk­
szy się
retek
sprzęt
pozwoli
dzi będących
śmierci

również liczba

wyposażonych
reanimacyjny,
na ratowanie

w

klinicznej.
Droga

usprawnień
zmiany w pracy

Ewa Owsiany

Pogotowie ratunkowe,
jak sama nazwa wskazuje,
powinno służyć szybko po­
mocą w nagłych wypadkach
i zachorowaniach, które
grożą utratą życia lub ka­
lectwem. Te słuszne zało­
żenia w praktyce wyglą­
dają jednak zupełnie ina­
czej. Z ogólnej liczby wy­
jazdów karetek pogotowia
w ciągu roku wyjazdy w

tzw. nagłych wypadkach
stanowią zaledwie około 8

procent. Natomiast ponad
60 procent wezwań dotyczy
zachorowań. Reszta przy­
pada na transport chorych.

Na podstawie tych wy­
liczeń można więc śmia­
ło powiedzieć, że pogoto­
wie ratunkowe zatraciło
swój właściwy charakter.
Przekształciło się w stale
dyżurującą placówkę ogól­
nej pomocy lekarskiej.

W roku ubiegłym Ilość
wezwań na wsi wzrosła w

stosunku do roku 1965 o

14 proc., a w mieście w

analogicznym okresie o 5
proc.

Zjawiska nie można jed­
nak tłumaczyć wyłącznie
złą wolą chorych. Owszem,
zdarzają się wezwania nie­
uzasadnione. Są one jed­
nak stosunkowo nieliczne.
Duża liczba wezwań kare­
tek pogotowia do chorych

dnionych jest na pełnych
etatach. Pozostali po pro­
stu „dorabiają” w ramach
tzw. godzin zleconych.
Nie ma więc praktycznie
mowy o szkoleniu i pod­
noszeniu kwalifikacji
wodowych, gdyż dobór
karzy w stacjach jest
pełnie przypadkowy,
płynność kadr dość znacz­
na. Do tego
że w wielu,
wiatowych

za-

le-
zu-

a

trzeba dodać,
zwłaszcza po-
stacjach, na

ZOFJA
KAMIŃSKA

Nieoczekiwany
rezultat

Dotychczasowe próby u-

zdrowienia pomocy doraź­
nej nie powiodły się.
Wprowadzona blisko dwa
lata temu odpłatność za

niektóre usługi świadczo­
ne przez pogotowie, a ma­
jąca na celu zmniejszenie
ilości wezwań do błahych
zachorowań, tylko na prze­
ciąg bardzo krótkiego o-

kresu czasu zmniejszyła, i
to nieznacznie, ilość wyjaz­
dów karetek. Po czym za­
istniała sytuacja odwrot­
na. Niektórzy pacjenci za­
częli się kierować zasadą
„płacę, więc mam prawo
wymagać”. W rezultacie
liczba wezwań do chorych
jest obecnie większa niż

przed wprowadzeniem o-

płat. Dodajmy, opłat ra­
czej symbolicznych, bo

dwudziestozłotowych, o-

kreślonych przez lekarzy
jako „gest za dwie dychy”.

li

n^1

MMI

waga, uwaga, po­
ciąg osobowy do
Zakopanego odje-
dzie z toru przy pe­
ronie...

Tłum z walizka,
mi, tobołami, ple­

cakami przepycha się do
wagonów. Każdy chce być
pierwszy. Grupa dzieci wy­
jeżdżających na kolonie bie­
ga bezładnie po peronie. Ma­
my, odprowadzające swoje
pociechy, lamentują zasy­
pując gradem pytań oszoło­
mionego wychowawcę. —

Chaos, wrzawa, tumult. Roz­
gorączkowane, spocone twa­
rze. Ktoś wskakuje do ru­
szającego pociągu. Omal nie
znalazł się pod kołami...

Ogółem 37 osób poniosło w

t„— -oku śmierć na torach.

NA
rcu

Wielu zostało ciężko okale­
czonych. Niemal wyłącznie

są to ofiary własnej nieostro­
żności, nieposzanowania prze­
pisów kolejowych.

Peronem Idzie kilku męż­
czyzn kompletnie zamroczo­
nych alkoholem. Popychają
się, krzyczą, zaczepiają pod­
różnych. Do nich należy cały
dworzec. Przy kiosku inna
grupa wyrostków stojących
już niepewnie na nogach —

jeszcze raczy się piwem. Pa­
dają ordynarne słowa, nie­
wybredne żarty.

Przepisy wyraźnie zabra­
niają osobom nietrzeź­
wym przebywania w po­
mieszczeniach PKP, korzy­
stania z urządzeń. Przepisy
te w sposób rażący i notory­
czny są łamane. Pijacy kpią
sobie z nich. Wszelkie postu­
laty milicji, by wprowadzić
zakaz sprzedaży piwa,
przynajmniej od godziny 18
do 8 rano (tj. w porze naj­
większej konsumpcji przez
„trunkowych”) są przysło­
wiowym grochem, rzucanym
o ścianę.

Dworzec
miasta. —

pierws
się tysięcy turystów krajo­
wych i zagranicznych z Kra­
kowem. 21e — jeśli przywo-

to
Tu

ze

wizytówka
następuje

zetkniecie

domu świadczy raczej o

lecznictwa pod-
w

słabości
stawowego. O tym, że po­
moc w rejonie jest po pro­
stu trudno osiągalna i że
nie zawsze można na nią
liczyć. Pogotowie nato­
miast jest praktycznie je­
dyną formą lecznictwa do­
stępną dla wszystkich i
przez całą dobę. Daje gwa­
rancję, że lekarz przybę­
dzie na wezwanie chore­
go, zwłaszcza że po wpro­
wadzeniu opłat nie stosuje
się już odmów.

Co z jakością usług?

Innym mankamentem
pracy pogotowia ratunko­
wego jest brak odpowied­
niej kadry lekarskiej. Na
około 7 tys. lekarzy pra­
cujących w stacjach pogo­
towia zaledwie 400 zatru-

równi z lekarzami dyżuru­
ją felczerzy, a 15 proc.,
stacji powiatowych obsłu­
giwanych jest wyłącznie
przez felczerów. Nie trze­
ba chyba tłumaczyć, że tak
odpowiedzialne zadanie
jak praca w pogotowiu —

powinno być powierzane
wyłącznie ludziom o wyso­
kich kwalifikacjach, naby­
tych w czasie długoletniej
praktyki.

Na sprawność pogotowia
duży wpływ ma zastoso­
wanie radiofonizacji. Ka­
retki zaopatrzone w ra­
diotelefony szybciej docie­
rają do chorego. Radio­
telefon do minimum
zmniejsza też tzw. puste
przebiegi wozów. Tymcza­
sem zaledwie 35 proc, ka­
retek wyposażonych jest w

tego typu urządzenia. Jak
wynika z zapewnień resor­
tu zdrowia, do roku 1971

do

Jakie
pogotowia powinny być w

pierwszym rzędzie prze­
prowadzone, aby instytu­
cja ta mogła spełniać za­
dania, do
powołana,
z pomocą
padkach i
a nie zajmować się wyrę­
czaniem lecznictwa pod­
stawowego? O tym, że

reorganizacja taka jest nie­
odzowna, świadczy wzra­
stająca wciąż liczba wy­
padków, coraz liczniejsze
zawały serca i szereg in­
nych stanów chorobowych,
które grożą codziennie
wielu ludziom niebezpie­
czeństwem utraty życia.

Opracowany został już
projekt takich zmian. Od
nowego roku, na razie ty­
tułem eksperymentu, w

kilku wybranych powia­
tach na terenie kraju sta­
cje pogotowia zostaną
włączone do szpitali. Do
wypadków i nagłych za­
chorowań jeździć będzie
część lekarzy dyżurnych
pracujących w szpitalu,
co zagwarantuje ciągłość
udzielanej pomocy po­
szkodowanemu na miej­
scu wypadku oraz w

drodze do szpitala i w

izbie przyjęć. Wizytami do­
mowymi, opieką nad obło­
żnie chorymi i pomocą
w razie zachorowań w do­
mu zajmą się natomiast
przychodnie rejonowe. W
związku z tym w lecznic­
twie otwartym wprowadzo­
ne zostaną dyżury trwają­
ce całą dobę, zdrówno w

dni powszednie jak i świą­
teczne. Jeżeli próba wy-
padnie pomyślnie, a wszy­
stko wskazuje na to, że
tak będzie istotnie, wów­
czas proponowane
ny organizacyjne
wprowadzone na

całego kraju.

zmia-
zostaną
terenie

Zyski
Co na tym zyskają cho­

rzy? Przede wszystkim
gwarancję szybkiej pomo­
cy w razie nagłego wy­
padku, bo pogotowie zos­
tanie odciążone od wyjaz­
dów do osób, które mogą
trochę poczekać. A poza
tym zmiany te przybliżą
rejonową przychodnię do
pacjenta. Lekarz rejono­
wy będzie miał większe
szanse, by stać się leka­
rzem domowym, znającym
dobrze swych pacjentów,
wizytującym ich i dbają­
cym o to, aby jego pod­
opieczni cieszyli się jak
najlepszym zdrowiem.

łota moja, nie da
rady w tej Ku­
dowej wytrzy­
mać. Ja lubię
porządek. Rozba-
brzesz, złóż do

kupy. A tu wciąż wykopki,
jak. na kartoflisku... — Starszy
pan w rogowych okularach,
który tak oto wprowadził
mnie w sprawy
wstaje energicznie od stolika.
— Nie będę dłużej czekał —

powiada. — Wczoraj 20 minut
bębniłem w talerz o rachu­
nek! Starszy pan widocznie u-

waża, że luksusy hotelowej
restauracji „Kosmos” to je­
szcze nie wszystko.

t»
Pada deszcz. Może dlatego

skromne, co najmniej pół-
wieczne domkl centrum Ku­
dowej prezentują się tak nie­
ciekawie. Ganeczki obrośnięte
dzikim winem przeglądają się
w błotnistych kałużach, które
zajęły miejsce chodników. Te
kałuże już od miesięcy oznaj­
miają przybyszom, że „sieć
wodociągowa jest na ukończe­
niu”. No cóż, Kudowa musia-
ła wybrać: albo corso, albo
wodociągi. Za wybór zapłaciła
prezencją.

,',Orbis” w remoncie, auto­
busy zatrzymują się więc o-

bok Biura Obsługi Ruchu Tu­
rystycznego. Obsługa to nie­
pełna: żadnych informacji „na
wynos” ani folderów, ani map.
W drodze do dyrekcji uzdro­
wiska mijam FWP „Junak”.
Ot, taki sobie domek wczaso­
wy dla gości „mniej wymaga­
jących”. Tynk z balkonu leci,
a wierzby od podwórka stoją
w grząskiej wodzie. Nic dziw­
nego, Kudowa ma kłopoty z

kanalizacją.
Sąsiednia willa zaprasza do

altanki Propozycja mało po­
nętna, jako że wybite szyby
zatkano wiechciem słomy. Na
witrynie sklepu owocowo-wa­
rzywnego „Ananas" kuszący
napis: „Kup dziewczynie owoc

w płynie”. Cóż innego pozo­
stało, skoro autentyczne tru­
skawki, pomarańcze i banany
znikają na pniu. Pula przy­
działowa obliczona jest w

Kudowej na 7 tys. stałych
mieszkańców. Tzw. element
napływowy nie liczy się. A
więc formalnie tak, jak by nie
istniał. Stąd rodzi się zażarty
antagonizm miasta i uzdrowi­
ska, tubylców i kuracjuszy.
Wszyscy, z którymi rozmawia­
łam na ten temat doświadczy­
li gorzkiego uczucia zazdrości,
gdy poprzednik w kolejce
sprzątnął sprzed nosa ostat­
nie ćwierć kilo pomidorów...

Na tarasie „Marysieńki" hu­
śta się czerwony poniemiecki
krasnal. Krasnali tu zatrzęsie­
nie. Cały ich rezerwat ocalał
w ogródku osobliwości nieda­
leko Polanicy. Wozi się tam
nawet wycieczki uprzedzając
grzecznie zapotrzebowanie na

tandetę.
Przypuśćmy, że krasnoludki

Kudowej zechcą objawić się
światu jako istoty pozytyw­
ne. Myślę, że na początek
przytuszują nieco swoje czer­
wone XIX-wieczne nosy, a

następnie zajmą się źródła­
mi... alkoholu. Tak, niestety.
Kudowa ma nie tylko słynne

uzdrowiska
Z CHOCHLIKIEM

W
źródła mineralne jak np. „Ję­
drzej Śniadecki" (szczawa o

rzadko spotykanej zawartości
arsenu) zbliżone składem do
sławnego Levico-Vetriole we

Włoszech. Światłe głowy alar­
mują przybór źródeł alkoho­
lu, z których najsilniejsze try­
ska w restauracji hotelu
„Snieźnik”. „Góralu czy ci nie
żal” staje się tutejszą pieśnią
masową. Podczas gdy w Kar­
łowych Warach, u sąsiadów,
panuje cisza niosąca zdrowie,
tutaj co noc do 3—5 godziny
nad ranem wyśpiewują girlsy
i huczy orkiestra. W ramach
tej samej tzw. działalności
rozrywkowej Góra Parkowa
odbija nieraz echo pijackich
awantur. Słucha ich dwa i pół
tysiąca ludzi chorych na ser­
ce. Tylu bowiem pacjentów
przyjmuje Kudowa w jednym
turnusie i tylu raczy dobro­
dziejstwem łagodnego klimatu
i plagą pijaków.

HERBIE.
W gabinecie dyrektora u-

zdrowiska spotykam... Saskię
Rembrandta. Saskia uśmiecha
się z portretu do docenta War-
szylewicza, który przybiegł tu

pod deszczem w białym far­
tuchu narzuconym na mundur
wojskowy. Prosto od cho­
rych, „tylko na chwilę”. Zgo­
da. Po uśmiechu widać, że Sa­
skia solidaryzuje się z poglą­
dami pana w mundurze. Po­
nieważ bronią interesów cięż­
ko chorych ludzi, którzy chcą
tutaj wrócić do zdrowia po
zawałach, po operacjach za­
stawek sercowych, po rozmai­
tych zabiegach kardiochirur­
gicznych.

Docent Warszylewicz, świa­
dek kilkunastu lat rozwoju
Kudowej informuje:

Kudowa musi być przede
wszystkim uzdrowiskiem. Ma
po temu wszelkie warunki kli­
matyczne i odpowiednie zasoby
mineralne. Leży w dolinie osło­

jest ponoć „za droga”. A zwy­
kłej ciepłowni nie ma kto bu­
dować, bo FWP, posiadacz 33
domów wczasowych, wykręcił
się od udziału w tej inwesty­
cji.

Dopiero teraz rozpoczęto
generalne porządki w słynnym
starym parku. Trzeba pocze­
kać dwa lata, aż w alejach
prowadzących do Altany Mi­
łości zniknie piętno zaniedba­
nia. aż ożywi się stary staw i
zakwitną zaplanowane dopie­
ro teraz magnolie i rododen­
drony.

To prawda: zaczyna coś się
dziać. Kudowa to pierwsze w

Polsce uzdrowisko, które przy­
stąpiło do modernizacji swoich
14 źródeł. Powstanie tu piękna
nowa pijalnia. Dla uświetnie­
nia dorocznej, coraz popular­
niejszej imprezy, jaką są Fe­
stiwale Moniuszkowskie, pow­
stanie amfiteatr na 2 tys.

w„W v wilggi^ Uhl

Proponowano: zlikwidujcie
nadmiar wódki w Kudowej.
Gastronomia odpowiadała: bez
niej nie zrobimy planu. Pro­
ponowano: przywróćcie dobry
zwyczaj zachowania ciszy po­
łudniowej i nocnej (dawniej
żaden pojazd nieogumiony nie
miał prawa wjazdu do mia­
sta). Odpowiedziano: stawia­

my na turystykę, więc nie mo­
żemy tępić długowłosych tu­
rystów szalejących z tranzy­
storami po parku...

reuma-

badania
Kliniki

AM we

dzi ono na myśl przeważnie
knajpę — z wałęsającymi się,
zamroczonymi alkoholem o-

sobnikami. Ludzie ci bezpo­
średnio lub pośrednio przy­
czyniają się do wielu nie­
szczęśliwych wypadków, są
udręczeniem podróżnych —

bezwzględnie winni być usu­
wani z pomieszczeń PKP!

Okres letni charakteryzuje
się szczególnym nasileniem
ruchu pasażerskiego na li­
niach kolejowych. Wyjazdy i

przyjazdy kolonijne, wzmo­
żony ruch turystyczny, o-

gromne rzesze ludzi udają­
cych się na wypoczynek za

miasto. Dlatego konie­
czne jest zachowanie na­
leżytego porządku i dyscy­
pliny. Na poszczególnych
trasach i dworcach, m. in. w:

Krakowie, Tarnowie, Nowym
Sączu, Zakopanem, Nowym
Targu — działają milicjanci
ze specjalnego plutonu, któ­
rych zadaniem jest czuwa­
nie nad porządkiem i bezpie­
czeństwem. Na brak zajęeia
niestety, nie mogą się uskar­
żać. W pociągu jadącym z

Nowego Sącza zatrzymano
dwóch poborowych Czesława
F. i Stanisława W. awantu­
rujących się z podróżnymi 1
próbujących pobić zawiadow­
cę stacji. Zostali przekazani
Prokuraturze Wojskowej. —

Podobnie, jak ich dwaj ko­
ledzy: Józef P. i Kazimierz
C. — również 19-letni, pod­
pici chłopcy, usiłowali usu­
nąć z pociągu kontrolera. A

wszystko zaczęło się od
dworcowego piwka...

Chcąc zapewnić ład i po­
rządek, a także pełniejszą
informację — MO przeka­
zała radiowęzłom kolejowvm
szereg haseł i tekstów, Dla­
czego jednak są tak niechęt­
nie wygłaszane? Szkoda, bo
mogłyby spełnić niemała ro­
lę propagandowo - profilak­
tyczną.

Sezon wycieczek, wyjaz­
dów, podróży turystycznych
— w pełni. Od należytego
zabezpieczenia i przestrzega­
nia obowiązujących przepi­
sów kolejowych zależy po­
rządek ułatwiający podróż.
Odnosi się to zarówno do kie­
rowników wycieczek oraz

kolonii, jak i do indywidu­
alnych turystów.

I jeszcze jedno. Nie tole­
rujmy osobników — najczęś­
ciej nietrzeźwych — którzy
swoim zachowaniem zakłó­
cają spokój i sprowadzają
niebezpieczeństwo na współ-
podróżnych. Niech nie czują
się jak „świete krowy” —

które mija się z sympatią
lub tylko z pobłażliwym u-

śmiechem. Niech poczują
presję całego otoczenia,
któremu musi spieszyć z e-

nergiczniejszą, niż dotych­
czas pomocą, zarówno służ­
ba kolejowa jak i

H*

I
Nagroda Tygodnia

I

I

I I♦

I Ocena zdjęć nadesłanych O

35S5HMH

W OKRESIE letniej kanikuły turyści i wczasowicze

zdejmują z siebie — co się tylko dą. Jeszcze bardziej
obnażonych można spotkać (co zrozumiałe!) na plażach.
Takie tematy nęcą fotoamatorów. Już w pierwszych
dniach upałów otrzymaliśmy, jak co roku, kilkanaście
zdjęć tego rodzaju. Są podobne do siebie, jak dwie kro­
ple wody. Trudno znaleźć coś godnego uwagi dla nasze­
go fotokącika. Banał kanikularny pleni się bujnie!

A jednak wśród stosów fotografii znaleźliśmy coś god­
nego uwagi. Zdjęcie dzisiaj reprodukowane nadesłał MA­
REK GRUSZECKI (Kraków, ul. Chłopickiego 1). Przed­
stawia młodzieńca w upalny dzień grającego na gitarze.
Dzięki świetnemu rozłożeniu świateł i cieni, jego postać
rysuje się bardzo plastycznie, czyni wrażenie — fotogra­
fii rzeźby. Chcemy zwrócić uwagę na ten ważny szcze­
gół ujęcia. 99 proc, opalających się osób — wypada p ł a-

s k o z uwagi na brak odpowiedniego oświetlenia. Skoro
więc mamy zamiar takie zdjęcia wykonywać, unikajmy
fotografowania tłumu plażowiczów, wybierajmy mniej­
sze grupki, a nawet pojedyncze osoby i starajmy się od­
powiednio wykorzystać potęgę światłocienia!

HENRYK STOBIECKI, Gliwice, ul. M. Buczka 13, m. 7.

Zdjęcia dzieci mają przyjemny nastrój, są doskonale

uchwycone — ale cechuje je charakter zbyt „osobisty
a podobnych ujęć unikamy w naszym fotokąciku.
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niętej przed północnymi i wscho­
dnimi wiatrami. Lata są tu nie­
zbyt upalne, zimy łagodne. W
Kudowej działa 6 zespołów sa­
natoryjnych, w tym sanatorium
dla dzieci po chorobie
tycznej. Prowadzą tu
ośrodki naukowe II
Chorób Wewnętrznych
Wrocławiu i Kliniki Neurologicz­
nej AM z Łodzi. Najwięcej po­
zytywnych wyników osiągamy
przy leczeniu nerwic i miażdży­
cy naczyń.

Słuchając długiej opowieści
o dziejach Kudowej nie mogę
oprzeć się wrażeniu, że dziw­
ny chochlik przekory
dzi jej losem.

Bo kiedyś — Kudowa
sławna, popularna. Do
wód zjeżdżały koronowane
głowy. Tu dwukrotnie kuro-
wał się Winston Churchill o-

raz wielu gości z Włoch,
Francji, Danii, Rumunii, Rosji,
Węgier. W starych dokumen­
tach zachowały się nawet a-

dresy byłych pacjentów z Chi­
le, Brazylii i USA.

A jednak o przywróceniu
Kudowej blasku mówi się do­
piero od niedawna. Od nie­
dawna też rozpoczęto moder­
nizację prymitywnych urzą­
dzeń, jakie zostawili Niemcy.
Jak długo bowiem mogą wy­
starczać w sanatoryjnych po-,
kojach miski (nawet na mar­
murowych blatach) i konew­
ki z wodą, zamiast wanien i
natrysków? Dawniej sieć wo­
dociągowa, telefoniczna i e-

lektryczna obsługiwała 2000
ludzi. Obecnie ilość użytkow­
ników wzrosła wielokrotnie 1

dlatego w czasie upałów co

drugi dzień brakuje wody. No­
wej sieci wodociągowej obli­
czonej na 35 tys. osób jeszcze
nie ukończono.

rzą-

była
jej

Komin łazienek jak dy­
mił, tak dymi... Zapylenie
Kudowej już dziesięcio­
krotnie przekracza dopu­
szczalne dla uzdrowisk normy!
Ale budowa elektrociepłowni

miejsc, przystosowany rów­
nież do wymagań letniego ki­
na panoramicznego. Powoli,
ale naprzód posuwa się mo­
dernizacja sanatoriów. Może
coraz mniej będzie kłopotów
ze stosowanymi niedawno w

budownictwie plastykowymi
kurkami, które nie wytrzy­
mywały naporu gorącej wody?
Może wreszcie Zjednoczenie
„Uzdrowiska Polskie’’ prze­
stanie wydawać sprzeczne po­
lecenia w rodzaju: „wyłączyć
Kudową z obiegu, unowocze­
śniać sanatoria. A
potem: ani jednego
mniej!

Kudowa ma szanse

nesans: wytypowano
rzędzie najsłynniejszych u-

zdrowisk polskich do obsługi
kuracjuszy zagranicznych. Ale
— wobec tego — nie wystar­
czy czerpać z jej zasobów,
przy minimalnych nakładach
na jej rozwój. Potrzebna jest
lepsza komunikacja zwła­
szcza z Polską południową.
Lepsze zaopatrzenie. N o-

woczesność urządzeń.
Więcej troski o urodę.

Bo coś w tym jest, że sły­
sząc zdanie „jadę do Kryni­
cy" ludzie bledną z zazdrości,
natomiast „jadę do Kudowej"
— nikogo nie wzrusza.

Na przystanek PKS prowa- .

dzi ta sama droga: obok Za­
meczku z koroną na zabytko­
wym dachu, obok super —

„Polonii”, obdarowanej — ku
utrapieniu lekarzy — parkin­
giem. Kałuże stoją nietknięte,
las paruje po deszczu mgłą
podprawioną dymem z żółtego
komina.

Oto pusta witrynka wysta­
wowa. Wybite szyby, farba
obłazi z ram. Na spłowiałej
desce dzieci wymalowały ro­
gatego diabełka.

Zdałoby się coś radykal­
nego, żeby go z tej Kudowej
przepłoszyć...

wkrótce
łóżka

na re­
ją, w

P
ewien mój przyjaciel, zresztą zaprzy­
siężony entuzjasta nowoczesnej tech­
niki, szczególnie tej na użytek do­

mowy — oświadczył mi onegdaj z

ponurą miną, że sprzedaje swój te­
lewizor.

— A, co — zepsuł się?
— Nie, skądże — działa wyśmienicie, bez

awarii, już piąty rok.
— Więc chciałbyś pewnie kupić nowy mo­

del, bardziej zmodernizowany?
— Mylisz się. Właśnie mam jeden z naj­

lepszych odbiorników, wyprodukowanych za

granicą — a one nie odbiegają ani wyposa­
żeniem, ani wyglądem od ostatnich typów
aparatów, które są aktualnie w sprzedaży.
Być może, jakieś tam drobiazgi (o których
jako niefachowiec nie chciałbym wyroko­
wać) — rzeczywiście stanowią pewne inno­
wacje, lecz w zasadzie mojemu telewizorowi
niczego nie brakuje.

Spojrzał na mnie przekornie, choć z nie-
tajonym smutkiem i dostrzegłszy całkowity
brak domyślności tchnący z mojego wyra­
zu twarzy, dokończył: — sprzedają, bo.do­
szedłem do wniosku, że więcej pożytku przy­
niesie mi kupno nowego radioodbiornika!

— Ale wówczas niczego nie zobaczysz!

WIZJA bez WIZJI
Pozostanie ci tylko kontentować się dźwię­
kiem...

— A widzisz! — wykrzyknął. — Myślałem
już z niepokojem, że straciłeś resztki inte­
ligencji, spędzając zbyt dużo czasu przy te­
lewizorze... Właśnie o dźwięk chodzi, bo

przecież ta nasza telewizja przestała się róż­
nić od radia...

— Nie przesadzaj.
— Wcale nie przesadzam, powiem ci na­

wet więcej: słuchając radia, przynajmniej
można skoncentrować uwagę na słowie i
dźwięku, gdy tymczasem ekran telewizyjny
wyraźnie mi przeszkadza w tej koncentra­
cji— a i tak niczego ciekawego nie pokazują.
Mam wrażenie, że ostatnio wizja sprawia
sporo kłopotu samym realizatorom pro­
gramów. Występuje to tak jaskrawo, że nie­
mal odczuwam przysłowiowe strugi siódmych
potów na ciele, kiedy widzę jak oni się
strasznie męczą — chcąc za wszelką cenę
ominąć ów nieszczęsny wynalazek wizji.

Przecież na palcach jednej ręki mógłbyś po­
liczyć te programy, w których obraz dominuje
nad słowem, muzyką, piosenką...

Przypomnij sobie niedawny Festiwal Opol­
ski, a tuż za nim Festiwal Piosenki Żołnier­
skiej. Gdybym nie widział w Opolu żadnej
twarzy, czy podrygów zespołowych lub in­
dywidualnych — musiałbym się siłą faktu
ograniczyć tylko do wysłuchania melodii
oraz słów, a więc łatwiej by mi było przyj­
mować i odrzucać piosenki, co stanowiło

przecież zasadę tego programu. Gdybym
nie spoglądał na minispódniczki, nie zaw­
sze odsłaniające zgrabne nóżki — łatwiej wy­
obraziłbym sobie zwiewność piosenki, a me­
lodii nie kojarzyłbym z nogami fortepianowy­
mi... Zaś podczas Memoriału im. Kusocińskie-
go nie musiałbym przez większą część trans­
misji obserwować pustych trybun, pustki w

wyobraźni kamerzystów — a pustosłowie ko­
mentarza nie drażniłoby mnie w takim stop­
niu, jak przez połączenie z namiastką obra-

zu. To nie koniec! Bo powiedz sam, czy śle­
dząc tasiemce dyskusyjne na ekranie, nie
wołałbyś — bez zmęczenia oczu wystraszo­
nymi postaciami rozmówców, którym ręce się
trzęsą a wzrok błędnieje — w skupieniu
i jakby w ciemno rozkoszować się zwodni-
czością wyobraźni — że oto słuchasz praw­
dziwych intelektualistów, doskonale przygo­
towanych do rozmowy, traktujących cię z na­
leżytą powagą, niejako intymnie? Tak,
mój drogi, coraz bardziej cierpię przez zby­
teczny obraz, przez wizję — którą narzu­
ciła nam okrutna technika, a której nie chcą
i z najwyższym obrzydzeniem posługują się
spece telewizyjni! Po co mam brać udział
w tej wspólnej męce, w tym zakłócającym
mi odbiór dźwięków — pseudokinie?

— Masz chyba rację — szepnąłem. — Mu­
zyki, koncertów, śpiewów, dyskusji, pogada­
nek, referatów, reportaży, opowieści, recyta­
cji, etc. o wiele przyjemniej, bardziej dostęp­
nie i wygodniej można sobie posłuchać
radio.

— No to kupujemy radioodbiorniki?!
— Ja nie potrzebuję. Wystarczy mi

wizor. Zastępuje w zupełności radio, bo

wizja „wysiada" co chwilę...

przez

tele-
i tak

BOB
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„...Lewiatan się zowie.
Przed czasy mieszkał w morzach, ale po potopię
Zdechł z niedostatku wody; więc na niebios

stropię
Tak dla osobliwości jako dla pamiątki,
Anieli zawiesili jego martwe szczątki.
Podobnie pleban Mirski zawiesił w kościele
Wykopane olbrzymów żebra i piszczele”

— opowiadał Wojski.
A my możemy zobaczyć je na znajdującej

się w Pałacu Kultury i Nauki wystawie „Di­
nozaury z pustyni Gobi”. Minęło dopiero nie­
wiele dni od jej otwarcia, a już setki, a może
i tysiące zwiedzających, całe wycieczki szkol­
ne i grupy przyjezdnych z Bydgoszczy, Bia­
łegostoku, Olsztyna, Zielonej Góry i Wrocła­
wia zapisały 14 bitych stron księgi pamiąt­
kowej, znajdującej się u wejścia na wystawę:
„Życzymy dalszych znalezisk” — „Gratuluje­
my” — „Prosimy o telewizję w następnych
wyprawach, aby i telewidzowie mieli pocie­
chę” — „Wielka rzecz! Wrażenia niezapom­
niane!” — oto treść tych zapisów, powtarza­
jąca się w dziesiątkach podobnych wersji.
A naprawdę jest co podziwiać.

*

Nazwano go tarbozaurus bataar — miał 14 m

długości i 7 m wysokości, długi i ciężki ogon.
Chodził na dwóch nogach. Potężna paszcza gada,
uzbrojona straszliwymi zębami, służyła do
chwytania roślinożernych krewniaków dino­
zaura. Potwór ten był jednym z największych
drapieżników wszystkich czasów.

Znakomita rekonstrukcja tego prajaszczura,
wykonana przez art. rzeźbiarza K. Danielewi-
cza, daje doskonałe pojęcie o „urodzie” tych be­
stii, trzykrotnie wyższych i dziesięciokrotnie
cięższych od współczesnego słonia, za to z móz­
giem wielkości orzecha włoskiego. Paleozoolo-
dzy są zdania, że dinozaury stały na bardzo ni-
ikim stopniu inteligencji. Obok rekonstruowa­
nej postaci tarbozaura leży oryginalna jego cza-

styropianowe i gipsowe skamieniałych szcząt­
ków olbrzymów, które „przed czasy mieszkały
w morzach, ale po potopie zdechły z niedostatku
wody” — jak to słusznie wnioskował Wojski
w „Panu Tadeuszu”.

*

Zbliżonego zdania są pracownicy Zakładu
Paleozoologii PAN i Instytutu Nauk Przyrod­
niczych Mongolskiej Akademii Nauk, którzy
podczas trzech wspólnych wypraw na pusty­
nię Gobi — w latach 1963—1964 i 1965 —

wydobyli z gobijskich piaskowców 35 ton
skamieniałości dinozaurów. Wypreparowane
szkielety tych gadów, bądź wykonane z nich
odlewy oraz rekonstrukcje, znajdują się na

? wspomnianej wystawie. Proces przeistacza­
nia się gada w wykopalisko pokazują wy­
kresy. Więc najpierw martwe zwierzę na

dnie rzeki, następnie szkielet przykryty osa­
dem i wreszcie skamieniały szkielet, odsło­
nięty przez erozję. Teraz dochodzą do głosu
plansze fotograficzne: jurta w kotlinie Ne-

megt z wielbłądami i członkami ekspedycji;
uczeni poszukują skamieniałości leżąc pła­
sko na rozpalonym piasku: transportowa­

nie skalnego bloku, zawierającego kości di­
nozaura; opakowywanie bloków i
wanie ich na ciężarówkę Star-66.

prac nad trudnymi i żmudnymi
preparowania szkieletów skromni
pokazali.

załadowy-
Dalszych

zabiegami
uczeni nie

*

Wydaje się, że mądrzy naukowcy
z tym „niskim stopniem inteligencji'
gadów. Patrzymy na szkielet i rekonstrukcję
młodego ornitomimusa, dwunożnej bestii z dłu­
gimi przednimi łapami, służącymi jako ręce do
chwytania małych zwierząt i do zrywania z

drzew owoców. Nogi miał przystosowane do
szybkiego biegu, podobnie jak struś, aby umy­
kać przed groźnymi tyranozaurami. A więc
miał swój rozumek! Albo niewielki dinozaur
protoceratops ze szczękami podobnymi do dzioba
i z rogowym kołnierzem osłaniającym szyję,
w razie gdyby tarbozaurus bataar usiłował go
za kark capnąć. Albo dyoplozaurus — czworo­
nożny jaszczur z ogonem zakończonym „wielką
buławą kostną, służącą mu do obrony przed
drapieżnymi napastnikami”. Nie były więc ta­
kie głupie!

Warto przyjechać, popatrzeć i podumać, jak
ongiś na tym świecie bywało 89 min lat temu!

(ACZ)

przesadzają
1” owych

I Janusz Bień

podkreślić, że
rud miedzi nie
tak stereotypo-

WOKÓŁ MIEDZI

p

Dobroslaw Poprzeczko

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
o tym wyjaśnieniu
sprawa wydawać się
może prosta, zwła­
szcza że nie pierw­
szy to u nas przy­
padek pokonywania

zawodnionych skał w osło­
nie lodowej bariery. Rzecz

jednak w tym, że nigdy
dotychczas wodonośne ska­
ły nie zalegały tak głębo­
ko. A skala trudności ro­
śnie szybciej niż metry
drążonego szybu.

Lodową osłonę wokół bu­
dowanego szybu zapewnia
wieniec otworów wiertni­
czych, w których krąży
mieszanka mrożąca. W

miarę zagłębiania się w

ziemię rośnie ciśnienie wo­
dy w szczelinach skalnych
— pancerz musi więc być
solidniejszy. A tymczasem
wraz z głębokością podno­
si się również temperatura
i aby skałę zamrozić trzeba
o wiele więcej kalorii
wyprowadzić na powierzch­
nię. Dość powiedzieć, ża
zanim górnicy przystępo­
wali do pracy, przez kilka
miesięcy trwało zamraża­
nie lodowego słupa, z któ­
rego wyprowadzono takie
ilości ciepła, które wystar­
czyłyby do zagotowania
wody w jeziorze o po­
wierzchni kilku hektarów.
Badania naukowe speł­

niły wybitną rolę od
samego początku lodo­

wej kampanii. Specjalna
aparatura została skonstru-

owana dla kontroli proce­
su zamrażania skał, a na­
stępnie — do badania gru­
bości lodowej osłony wo­
kół głębionego szybu. Bez
dośw’«r1czeń laboratoryj­
nych nie można było rów­
nież przystąpić do prac
nad cementowaniem wo­
kół trwałej, wodoszczelnej
obudowy. Największa jed­
nak koncentracja wysił­
ków nauki skupiła się wo­
kół technologicznych pro-

mieszek. Sprawa musi więc
być rozwiązywana indy­
widualnie. Dlatego więk­
szość spośród przeszło stu

problemów badawczych,
związanych z przyszłością
miedziowego zagłębia, do­
tyczyło właśnie procesów
otrzymywania czystego me­
talu.

Prace te zaczęły się jesz­
cze w bardzo wczesnym
stadium budowy kopal­

ni, gdy dostępne były nie-

się w rudzie. Na rynkach
światowych miedź kosztu­
je około 800 dolarów za

tonę, podczas gdy znajdu­
jący się również w dolno­
śląskiej rudzie molibden
wart jest dziesięciokrotnie
więcej, a możliwe do wy­
dobycia srebro osiąga cenę
przeszło 30 dolarów za ki­
logram. I nie koniec na

tym: lubińskie skarby za­
wierają jeszcze kobalt i
kadm.

badań dla miedziowego za­
głębia. Nie brak wśród nich
nawet agrochemików, któ­
rzy z odpadów poflotacyj­
nych uzyskali sztuczny less
dla poprawy struktury
gleb w całym rejonie ota­
czającym zagłębie przemy­
słowe.

Przyszłość polskiej mie­
dzi jest w dobrych rękach!

blemów przeróbki miedzio­
wych skarbów z nowego
zagłębia.

Trzeba
przeróbka
dysponuje
wą technologią, jak np. w

przypadku żelaza. Metal o

symbolu „Cu” występuje
w złożach w znacznie
mniejszych zawartościach
niż żelazo i sposób jego
przeróbki w dużym stop­
niu zależy od rodzaju do-

mai mikroskopijne tylko
ilości rudy, uzyskiwane z

otworów wiertniczych. A-
naliza tych próbek dopro­
wadziła do rewelacyjnego
odkrycia, które zwiększyło
równocześnie wartość zło­
ża i trudności jego eksplo­
atacji: ruda zawiera nie
tylko miedź.

Ona sama jest dostatecz­
nie wielkim bogactwem,
ale trudno pogardzić do­
mieszkami znajdującymi

Nie wdając się w tech­
nologiczne szczegóły —

metody najlepsze dla uzy­
skiwania czystej miedzi
degradują równocześnie
inne cenne domieszki do
kategorii odpadów. A, gdy
zająć się przede wszystkim
domieszkami — gorzej
wtedy z miedzią.

Dlatego właśnie aż 9
placówek naukowo-
badawczych skoncen­

trowało swe wysiłki wokół

Meteoryt
kometa?

OD KOWADŁA...

Spółdzielnia im. 22 Li­
pca w Kielcach produ­
kuje — jako jedyny eks­
porter w kraju — kowa­
dła. Spółdzielcza odlew­
nia staliwa 1 żeliwa oraz

■warsztaty mechaniczne
kooperują z Gdańską Fa­
bryką Suwnic, wytwa­
rzając koła zębate i od­
lewy do obrabiarek, a

Andrychowem (do które­
go dostarczają całe obu­
dowy do obrabiarek) oraz

ze szkołami zawodowy­
mi, które zaopatrują w

potrzebny do zajęć szkol­
nych sprzęt mechanicz­
ny.

żadnych odłamków
10 laty w próbkach
moskiewski uczony,
miniaturowych czą-Na konferencji naukowej w Moskwie poświęconej meteo­

rytom powróciła w dyskusji sprawa tunguskiego zjawiska.
Sześćdziesiąt lat temu, w czerwcu 1908 roku, w rejonie rzeki
Podkamiennaja Tunguska na Syberii nastąpiło zderzenie z

Ziemią ogromnego ciała niebieskiego, którego pochodzenie i
natura stanowią po dziś dzień zagadkę.

Co zdołano ustalić?

Ognistą kulę, lecącą z nieba w kierunku Ziemi, obserwo­
wano w promieniu półtora tysiąca kilometrów. W odległości
przeszło tysiąca kilometrów od miejsca, w którym spadł
„Tunguski meteoryt” (nazwa umowna), ludzie usłyszeli wy­
buch o gigantycznej sile. Według niektórych danych, wybu­
chów było kilka. Obserwatoria w Irkucku, Taszkiencie i
Tbilisi zarejestrowały trzęsienie Ziemi. W Irkucku ustalono
nawet dokładny czas zderzenia owej ognistej kuli z Ziemią
— godzina 7.17 minut, 11 sekund.

Barometry obserwatoriów w Kopenhadze, Zagrzebiu,
Poczdamie, Londynie i Dżakarcie zanotowały silne fale po­
wietrzne; obiegły one dwukrotnie ziemski glob. W przeszło
150 punktach Europy i Azji zauważono, iż nocą niebo inten­
sywnie świeci. „Światło nocy" rozszerzało się w kierunku
zachodnim od miejsca katastrofy. Na południu osiągnęło li­
nię Bordeaux (Francja) — Taszkient (Azja środkowa) —

irlandzkie wybrzeże Oceanu Atlantyckiego. Tak więc duża
część Azji i cała Europa były świadkami osobliwego wyda­
rzenia w przyrodzie.

I jeszcze jedno: stacja naukowa w Kalifornii (USA), która
jako jedyna wówczas w świecie prowadziła systematyczne

pomiary promieniowania słonecznego, rejestrowała do koń­
ca września 1908 roku silne „zmętnienie" atmosfery i znacz­
ne obniżenie nasilenia promieniowania słonecznego.

A teraz kilka faktów o miejscu, gdzie „Tunguski meteo­
ryt” zetknął się z Ziemią. Obszary nad rzeką Podkamienna­
ja Tunguska to istne morze leśne — tajga. Meteoryt powalił
las na obszarze 2,5 tys. km*, na zwalonych drzewach widocz­
ne są po dziś dzień szczególnego rodzaju promieniste ślady.
Obszar „oparzonego" lasu ma kształt regularnej elipsy. Drze­
wa, które ocalały, rosną o wiele szybciej aniżeli na pozo­
stałym obszarze tajgi.

W rejonie katastrofy nie znaleziono
tajemniczego przybysza. Dopiero przed
ziemi przywiezionej znacznie dawniej,
Aleksander Jawniel, wykrył obecność
stek magnetytowych.

Uczeni obliczyli, iż masa „Tunguskiego meteorytu” wyno­
siła około miliona ton, siła zaś wybuchu była równa 10 mi­
lionom ton trotylu, stanowiąc odpowiednik eksplozji dużej
bomby wodorowej.

Prof. W. Fisenkow, przewodniczący Komitetu do Spraw
Meteorytów Akademii Nauk ZSRR, twierdzi, iż przy tak o-

gromnej masie „Tunguski meteoryt" nie mógł dolecieć do
samej powierzchni Ziemi. Ognista kula miała gęstość mniej­
szą od wody i rozpadła się w odległości 10—12 km od po­
wierzchni naszej planety. Na tej właśnie wysokości nastąpił
wybuch. Znaczna część ognistej kuli przeszła w stan gazowy,
główna jednak masa w postaci pyłu rozpłynęła się po całej
półkuli północnej; stąd prawdopodobnie zjawisko „świecą­
cych nocy”.

To jest jedna hipoteza. Na wspomnianej już konferencji
w Moskwie wysunięto także inne. Niektórzy uczeni zasta­
nawiają się np., czy „Tunguski meteoryt" nie był utworzony
z antymaterii. Nie wyklucza się także; iż niebieski gość
mógł być niewielką kometą albo obłokiem kosmicznego py­
łu, przez który przechodziła Ziemia w ciągu kilku dni. I
właśnie czerwcowym rankiem 1908 roku w rejonie rzeki Pod­
kamiennaja Tunguska mogło nastąpić wtargnięcie w atmo­
sferę Ziemi zgęszczonej części obłoku, co spowodowało ba­
listyczną falę, wybuch i inne zjawiska.

Jedna hipoteza nie wyklucza drugiej.

„NOCNY STRAŻNIK”,
Warszawska Spółdziel­

nia „Nowator” produku­
je przekaźniki fotoeltk-
tryczne stosowane w hu­
tach i stoczniach, w prze­
myśle włókienniczym, w

transporcie Mogą

da-

listycznych wpadli we własne
„Bielsza niż najbielsza biel'
być bielizna prana np.
„Dash”. Nic
niż „Omo”.
wał „Sunil”.

ZZuzanna Kosiek

Rabunek

Skarbca
z

SZKOLNY
DŁUGOPIS

Zakład Artykułów Biu­
rowych organizuje ma­
sową produkcję nowych
długopisów, tzw. szkol­
nych, które posiadają
bardzo prostą konstruk­
cję, estetyczny wygląd 1
bardzo niską cenę — I
złotych.

KRAKOWSKIE
SZCZOTKI

Krakowska Spółdziel­
nia Niewidomych otrzy­
mała ostatnio znak jako­
ści dla szczotek do rąk
wytwarzanych z polskie­
go stylonu. Z krajowego
włókna stylonowego wy­
twarza się również w tej
spółdzielni ozdobne szczo­
tki z drewnianymi o-

prawkami. Jakość tych
wyrobów dorównuje ana­
logicznym artykułom wy­
twarzanym za granicą.

spełniać one również ro­
lę „nocnego strażnika” w

domach towarowych i
większych sklepach. W
chwili przekroczenia pro­
gu przez niepożądanego
przybysza, urządzenie u-

ruchamia sygnał alarmo-

DAWNY

KRAKÓW

Skarbiec Koronny, który jesz­
cze w 1791 r. był przedmiotem
wystawy urządzonej na Wawe­
lu, przepadł, jak się wydaje,
bezpowrotnie zrabowany przez
Prusaków we wrześniu 1795 r.

Zajmowali oni Kraków od 15 VI
1794 r. i gdy w trzecim rozbio­
rze Polski miasto przypadło
Austrii, zaczęli powoli przygoto-
wyicać się do jego opuszczenia
wywożąc, co się tylko dało.
Akcją tą kierował gubernator
cywilny baron Jerzy Hoym oraz

sekretarz Lang, działający jed­
nak podług ścisłych instrukcji
z Berlina.

W wydarzeniach tych odegrał
pewną rolę magazynier zamko­
wy Zubrzycki, który dowie­
dziawszy się o odejściu Prusa­
ków, pragnął od nich uzyskać
jakieś zabezpieczenie swego
dalszego losu. Za udzielenie
informacji o klejnotach koron­
nych żądał pensji lub dobrze
płatnego zajęcia i po porozu­
mieniu z Berlinem przyznano
mu posadę komisarza porząd­
kowego w Częstochoioie z pen­
sją 180 talarów i mieszkanie.
Wówczas dostarczył opisu Skarb­
ca i udzielił innych informacji.
Zwrócił też uwagę, aby posta­
rano się o ślusarza (unikając
krakowskich!), gdyż konieczne
jest zachowanie tajemnicy w

obawie przed rozruchami.

Prusacy skorzystali z rady i
dobrego majstra sprowadzili aż
z Wrocławia. Zabrał on się na­
tychmiast do otwierania drzwi
żelaznych prowadzących do
Skarbca, lecz zabezpieczenia by­
ły tak solidne, że nie potrafił
otworzyć zamków. Zniecierpli­
wiony komendant załogi woj­
skowej generał Riits zapropono­
wał, aby przydźwigać niewiel­
kie działo i drzwi rozwalić
strzałem armatnim. Obecny
przy tym — zapewne niedo­
browolnie — margrabia, zamku
Kowalski, zwrócił Prusakom
uwagę, że może to doprowadzić

do zawalenia stropów i znisz­
czenia części budynku.

Zapominając już o ostrożno­
ści wezwali zebrani krakow­
skiego ślusarza Weisa, który był
znanym w mieście pijakiem i
deklarował się zapewne jako
rodak okupantów. On to wymy­
ślił sposób dostania się do
Skarbca. Za jego radą wyjęto
węgar spodni, a raczej wyrą­
bano łomami kamienny próg —

i tą drogą Weis wcisnął się do
wnętrza. Tam poodsuwał krzy­
żowe rygle i już z łatwością o-

tworzył pozostałe zamki.

Wówczas pozbyto się niepo­
trzebnych świadków i tylko w

obecności Hoyma, RUtsa oraz

Langa, żołnierze wynieśli do po­
wozu gubernatora szkatuły z

klejnotami koronnymi, odwo­
żąc je następnie do jego siedzi­
by.

Następnego dnia rozpoczęto
rabunek sprzętu i urządzeń na

zamku. Tak zanotował to świa­
dek wydarzeń: „Na pokojach
Lang prenotował sprzęty a nie­
mi się wedle stopni dzielono.
Pozwolono brać i kapitanom i
ober- i unter-lejtnantom, feld­
feblom, kapralom i knechtom
nawet. Gdy zabrano sprzęty, lu­
stra, obicia, opony, stoły i stoł­
ki, wyjmowano nawet okna i

posadzki, odrywając zamki, za­
bierając wreszcie drzwi w faso­
ny cięte. Tak pałac królewski
stał się bez wojny pustką, a

ruderą jakby po ogniu. Murgra­
bia Kowalski drzwi główne
wchodowe żelazem okute zam­
knąwszy, ze zgryzoty zaraz za­
chorował i umarł”.

Sam skarb jeszcze kilka dni

był w Krakowie i dopiero 4

października 1795 r. wysłano
go pod eskortą do Berlina. W

ciężkim dla Prus okresie wojen
napoleońskich przetopiono ko­
rony i inne złote przedmioty na

pieniądze. Działo się to bez roz­
głosu, albowiem Prusakom za­
leżało na powstawaniu legend
o Skarbie Koronnym, który zo­
stał rzekomo gdzieś ukryty przez

samych Polaków...

Jednakże dowód na to, że
insygnia królów Polski dotarły
do Berlina znajduje się w pa­
miętnikach Feliksa Łubieńskie­
go. Przyjmowany na audiencji
w 1797 r. widział na własne
oczy w naszyjniku i diademie
królowej pruskiej klejnoty z

koron, które znał jeszcze z Kra­
kowa...

Świadectwo dojrzałości
21-letnia Szwedka z Boras — Britt

Gustafsson — zdawała maturę w nie­
codziennych okolicznościach. Mianowi­
cie wczesnym rankiem w' dniu, kie­
dy odbywał się pisemny egzamin z

matematyki, musiała udać się do szpi­
tala położniczego. Do sali porodowej
przybył o godz. 9.30... nauczyciel, aby
rodząca maturzystka mogła w termi­
nie napisać pracę egzaminacyjną. O
g. 11 praca była gotowa. Wkrótce po­
tem przyszła na świat córka.

Warto dodać, że tematem wypraco­
wania maturalnego, pisanego przez
Britt Gustafsson jeszcze przed poro­
dem, była „Walka ludzkości z gło­
dem”. Za podstawowy element tej
walki maturzystka uznała... świadome
macierzyństwo.

Dylematy reklamy
Spece od reklamy w krajach kapita-

J sidła,
miała

proszkiem
nie miało prać czyściej
„Blask od białości”

O

zaszłaA tu tymczasem w praniu
rewolucja! Mała fabryka holenderska
„Kortmann i Schulte” wypuściła na

rynek środek piorący, który zrobił
błyskawiczną karierę. Zawiera on en­
zym, wytwarzany w żywych organiz­
mach, zdolny rozpuszczać najbardziej
zastarzałe plamy z tłuszczu czy krwi.

Zdolności piorące enzymu odkryte
zostały jeszcze przed pierwszą wojną
światową przez pewnego chemika z

Darmstadtu, ale nie wykorzystano o-

wego odkrycia. Dopiero teraz, po eks­
perymencie holenderskiej firmy, wiel­
kie chemiczne koncerny rozpoczęły
produkcję nowych „biologicznych”
środków piorących, lepszych podobno
znacznie niż poprzednie. Ale jak udo­
wodnić to reklamą? Co może być
„bielsze niż najbielsza biel”? Jak wy­
cofać się z twierdzenia, że „nic nie
pierze czyściej niż «Omo»", jeśli

właśnie rzuciło się na rynek nowe, in­
ne „Omo”, które powinno wyprzeć
stare „Omo”.

Specom od reklamy zalecalibyśmy
spokój 1 umiar. Będzie im łatwiej za

kilka lat, gdy rozgłoszą „nowy, cu­
downy wynalazek”.
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Bernard Haring uważany jest
za jednego z najwybitniejszych
współczesnych znawców teologii
moralnej. Jego wielotomowe

* dzieło „Nauka Jezusa Chrystu­
sa” ukazało się także i u nas,

wydawnictwa kościelnego „Pallo-
tornu szóstego „Nauki” wybiera-
myśli poświęconych problemowi

nakładem
tinum”. Z
my garść
Kościół — świat.

Tak np. pewna część duchownych twier ­
dzi, że ustrój socjalistyczny jest rzekomo nie
do pogodzenia ze społecznymi' i moralnymi
zasadami Kościoła katolickiego. Tymczasem
B. Haring, idąc tu za wyraźnymi wskazania­
mi ostatnich papieży i Soboru pisze:

„Pewne przystosowanie Kościoła do każdora­
zowych struktur społecznych leży w jego isto­
cie. Zaprzeczałoby się (zadaniom Kościoła), gdy­
by się bezskutecznie opłakiwało każdy z giną­
cych już systemów społecznych lub uparcie bro­
niło ich w imieniu religii przeciw wszystkiemu,
co pojawia się jako nowe”.

Nic dziwnego, skoro — jak to przyznaje
autor „Nauki Jezusa Chrystusa” — „formy
rządów poszczególnych tworów państwowych
są wynikiem historycznego rozwoju”, a u-

parte trzymanie się przez Kościół struktur
spychanych przez historię na margines przy­
nosiło szkody przede wszystkim Kościołowi,
obniżało jego powagę i autorytet w oczach
społeczności.

„Religia chrześcijańska — przyznaje uczciwie
Haring — jak większość religii zachowuje się
konserwatywnie w stosunku do wszelkiej for­
my państwa (...) Nic więc dziwnego, że monar-

chiczni władcy zawsze szukali w religii swuch
sprzymierzeńców. Lecz słowa o nierozerwalnej
łączności „tronu i ołtarza" bardzo często pom­
niejszały szacunek należny religii, gdyż chcia­
no ją uczynić stróżem (...) reżimu i pokrywką

nieroztropnego i niedobrego rządzenia". Autor
przyznaje również, że „każda forma państwa
może nieść z sobą dla religii pewne korzyści i
pewne niebezpieczeństwa (...) Religia chrześci­
jańska musi na podstawie swego istotnego cha­
rakteru wcielania się w pierwiastek ziemski
przystosowywać się do pewnego stopnia do
istniejących schematów myślenia i wartości od­
czuwania, które współkształtuje ustrój społeczny
i forma państwa".

Naturalnie, owo wcielanie się, czy — jak
byśmy powiedzieli — przystosowywanie się
Kościoła do istniejących ustrojów i struktur
społecznych nie jest równoznaczne z klery-
kalną tezą głoszącą, że jest „obowiązkiem”
Kościoła mieszanie się do polityki. Wprost
przeciwnie:

„Religii i polityki nie można ze sobą mie­
szać (...) Chrześcijanin musi się zaiste bardzo
wystrzegać, by z rozważań politycznej roztrop­
ności nie czynić religijnych zasadniczych pro­
blemów. Religia jako taka pozostawia wiele o-

twartych możliwości politycznych, począwszy
od rozmaitych form państwa aż do tysięcznych
rozstrzygnięć bieżących polityki”.

Oznacza to, że wywieranie na ludzi wie­
rzących presji, by swe poglądy polityczne
podporządkowywali poglądom poszczególnych
dostojników Kościoła stanowi praktyki god­
ne pożałowania: „Polityka nie należy do u-

rzędu pasterskiego Kościoła” — stwierdza B.
Haring w sposób jednoznaczny i autoryta­
tywny. Z tego kategorycznego stwierdzeni^
wypływa szereg zasad, które warto może

przytoczyć. Odnoszą się one zarówno do osób
duchownych (bez względu na pełnioną fun­
kcję) jak i do świeckich:

„Zawsze w Kościele znajduje się kąkol obok
pszenicy, ludzie którzy (...) otwarcie lub skry­
cie podnoszą w imieniu Kościoła wobec siebie
pretensje do władzy ziemskiej.

TEOLOGIA
contra

KLERYKALIZM
„Mniej rozpolitykowanych, duchownych, a

za to więcej duchowej polityki” — to hasło
podkreślane przez .autora „Nauki Jezusa
Chrystusa”, gdyby je realizować chciano —

pewnie by przyniosło wiele obopólnych ko­
rzyści — i dla państwa, i dla Kościoła.

Niektórzy duchowni usiłują swe polityczne
ambicje i ingerencje w sprawy państwowe
tłumaczyć inspiracją czerpaną z wiary i mo­
ralności chrześcijańskiej. Haring i na to od­
powiada bez osłonek: „Nierzeczowe jest inte-
grystyczne żądanie, by wszystko, co mówi
wiara i wymaga moralność religijna koniecz­
nie wyrażało się w prawie państwowym”.
Tego rodzaju żądania są nie tylko czymś nie­
realnym — są przede wszystkim przejawem
zwykłego klerykalizmu. Ba, nawet „laika,
który chciałby czerpać swe dewizy polityczne
od kleru (...) można by faktycznie nazwać
klerykałem”. Co dopiero mówić o tych du­
chownych, którzy prawo państwowe chcieli-
by podporządkować doktrynie religijnej czy
— poprzez nią — swym osobistym wpływom.

Autor w sposób jednoznaczny mówi o roz-

dziale Kościoła od polityki 1 żąda­
nie to uzasadnia bardzo szczegółowo. Tak
np. przesycanie polityki religią, „mocne pod­
kreślanie przeciwieństw światopoglądowych
(w polityce — red.) stwarza nie tylko niebez­
pieczeństwo nierzeczowości w zagadnieniach
politycznych, lecz również nierzeczowość w

zagadnieniach religijnych.” Życie jest
życiem, a ludzie ludźmi, pisze oma­
wiany autor, toteż „nawet najuczciwsi przed­
stawiciele chrześcijańskiego światopoglądu
nie są bezwzględnie zahartowani przeciw po­
kusie, aby czynnik religijny oddać do dyspo­
zycji ich całkiem szczegółowo zróżnicowanych
celów politycznych czy nawet dążenia do wła­
dzy”.

W tej dziedzinie nie powinno być niedo­
mówień:

„w obozie chrześcijańskim panuje dziś w isto­
cie jednomyślność, iż sprawy państwowe należą
do dziedziny odpowiedzialności laika”, a „nie
jest zadaniem Kościoła szkolić laików w poli­
tyce", podobnie jak „klerykalny polityk jako
taki nie jest przedstawicielem Kościoła".

(Opr. M.)
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rzyjrzyjmy się lu­
dziom, którzy w

tramwaju, autobu­
sie, podmiejskim po­

ciągu czytają gaze­
tę... Jakże wielu z

nich zaczyna lekture od tej
samej rubryki: odcinka
powieściowego.

Zapotrzebowanie na po­
wieść odcinkową dziś, przy
ogromnym wzroście czytel­
nictwa prasy i jej roz­
powszechnieniu — jest zja­
wiskiem oczywistym. Nie­
wiele jest w naszym kraju
dzienników, które prozy
w odcinkach nie drukują
wcale albo też drukują ją
sporadycznie. Średni na­

kład dzienników, które po­
wieści odcinkowe zamiesz­
czają systematycznie, sięga
prawie 3 i pół miliona
egzemplarzy. Przeciętny

nakład powieści drukowa­
nej w jednej tylko' gazecie
osiąga prawie 130 tysięcy
egzemplarzy. Łamy prasy
pomnażają więc i rozsze­
rzają zasięg oddziaływania
naszej prozy. W wielu śro­
dowiskach bliższy kontakt
z literaturą wciąż jeszcze
zaczyna się właśnie od co­
dziennej znajomości z ga­
zetowym odcinkiem. Mimo
lż większość powieści dru­
kowanych w odcinkach u-

kazuje się potem w wyda­
niu książkowym, bardzo
często — zwłaszcza na

wsiach — można obserwo­
wać kompletowanie wy­
cinków powieści, które po­
tem krążą wśród czy­
telników. Nieraz można za­
obserwować wzrost nakła­
du gazety od chwili druko­
wania w niej atrakcyjnej
pozycji „odcinkowej”.

Powieść lub, mówiąc sze­
rzej, „literatura odcinko­
wa” jest więc bezwzględ­
nie potrzebna. Nastręcza
się teraz pytanie: jaka?

Powieść odcinkowa, po­
dobnie jak inny utwór li­
teracki w tej postaci dru­
kowany, musi być przede
wszystkim interesująca.
Jak wykazują oceny RSW
„Prasa” — instytucji, któ­
ra jest głównym dostarczy­
cielem tekstów, przezna­
czonych do druku w od­
cinkach i która w ostat­
nich latach dokonuje cie­
kawych prób sondaży w

te] dziedzinie — chętnie
widziane na łamach prasy
są powieści nie nazbyt dłu-

Monika Warneńska POWIEŚĆ ODCINKOWA

«CIĄG DALSZY

NASTĄPI...»

Teresa Zamków skorzystała z możli­
wości wbudowania całego spek­
taklu — w klamrę teatru w tea­
trze. Scena, nie zakryta kurtyną,
aktorzy w podwójnych niejako
rolach — ustawiający dekoracje,
wydający polecenia maszynistom
— wszystko to wprowadza atmo­
sferę umowności i przymrużenia
reżyserskiego oka. Jest to nie­
wątpliwie potrzebne inscenizato-
rowi, aby nie przeżytą osobiście
przez autora przygodę z Ame­
ryką — potraktować pół serio
tam, gdzie znalazły się uprosz­
czenia i, co tu ukrywać, naiw­
ności. Te naiwności tłumaczy
swoisty rytm majakowej wizji.
Usprawiedliwia też celowe po­
grubienia linii groteskowej, na

zasadzie prymitywnej techniki
niemego kina.

W ogóle wydaje mi się, że
Zamków wybrała dla artystycz­
nego rysunku Ameryki jedyny,
możliwy do teatralnego wy­
grania sposób: naiwność stylizo­
waną. Jakby przekornej bajki —

ze współczesną mitologią piekła
i nieba. Czasem reżyser niezbyt
ufając wyobraźni odbiorcy —

wykłada nadto przejrzyście przy­
słowiową kawę na ławę.

Tak więc „żywe obrazy” z a-

merykańskiej powieści Kaf­
ki ukazują przekrój społeczeńst-

zamierzony
schemat. Są konfrontacją Euro­
py i Ameryki, ich wzajemnych
obcości społeczno-obyczajowych
— aby na tym tle uwypuklić je­
szcze bardziej samotność, zagu­
bienie i zaszczucie bohatera, któ­
ry szuka tu także własnej drogi
do pojęcia „szczęśliwości”.

W każdym z sześciu obrazów
spektaklu punktuje Zamków
symbole sprzeczności, które uno­
szą się nad samotnością człowie­
ka, zepchniętego na margines ży­
cia. Czy to będzie zgubiony ku­
ferek i zagubiony człowieczek,
czy wejście do wyimaginowanej
krainy wolności — przy równo­
czesnym zabraniu wolności pala-

Z
jawisko pisarstwa Franza
Kalki jest szczególnego
rodzaju przykładem pre­
kursorska pewnych sty­
lów literackich i widze­
nia rzeczywistości — któ­

re nie znajdują pełnego zrozu­
mienia u współczesnych pisarzo­
wi odbiorców, natomiast stają się
rewelacyjnym ciągiem odkryć fi-
lozoficzno-artystycznych dla na­
stępnych pokoleń. Przypomina to
na naszym gruncie literackim —

twórczość S. I. Witkiewicza, któ­
rego dzieła dramatyczne przecho­
dzą nie tylko swoisty renesans w

teatrze współczesnym, ale są za­
liczane do rzędu scenicznej a-

wangardy. Przy Witkiewiczu
blednie czar pionierskich osiąg­
nięć: Beckettów, Ionesków, Gene-
tów, Pinterów — nie mówiąc już
o wyjaśnieniu, skąd prowadzą
drogi do teatru Mrożka i Róże­
wicza.

Franz Kafka nie pisał jednak
utworów scenicznych. W jego
skromnym ilościowo, ale ogrom­
nym pod względem ładunku treś­
ciowego — dorobku, królują dwa
znakomite dzieła prozatorskie:
Proces i Zamek.
one wizję świata,
przez systemy totalitarne — w ra­
mach których kurczy się prze­
raźliwie możliwość egzystencji
jednostki, osaczonej przez wro- wa USA — jako
gie jej, antyhumanistyczne siły.
Wizja ta, odmalowana przed pół
wiekiem przez pisarza czeskiego
— nabrała dopiero dramatycznej
wymowy społecznej, politycznej,
moralnej oraz prawdopodobieńst­
wa psychologicznego — w zetk­
nięciu z faszystowskim koszma­
rem hitlerowskiej Rzeszy i II

wojną światową. Ale nie tylko
tam należy szukać aktualnej po­
żywki dla przeczuwanej przez
Kafkę automatyzacji pojęć i od-
czlowieczonego świata, gdzie ma­
ła i krucha istota ludzka musi
wieść żywot pełen lęku przed sa­
motnością oraz wilczymi prawa­
mi, jakie dyktuje każda nierów-

ka w „odcinku” wyłącznie
odprężenia i rozrywki.

W roku 1967, w związku
z 50 rocznicą Rewolucji
Październikowej, zwrócono

uwagę na potrzebę przybli­
żenia czytelnikom utworów

odcinkowych powieści ra­
dzieckiej. 12 utworów lite­
ratury radzieckiej ukazało
się w’ 20 dziennikach po­
rannych i popołudnio­
wych.

Najsłabiej i najmniel
licznie prezentowana jest
na łamach prasy powieść
naukcwo-fantastyczna. Za­
równo w jej oryginalnej,
jak tłumaczonej odmianie
trudno o atrakcyjny _

dla
czytelników przykład i na­
zwisko, z wyjątkiem Stani­
sława Lema.

Zbyt mało drukowanych
jest również powieści, któ­
rych bardzo nam potrze­
ba; powieści, o jakie czę­
sto pada pytanie na spo­
tkaniach z czytelnikami:
współczesnej powieści spo­
łeczno-obyczajowej o te­

matyce i realiach wywo­
dzących się z dnia dzi­
siejszego. Tylko dwie ta­
kie pozycje, na ogólną ilość
34 powieści drukowanych
w odcinkach gazetowych w

roku 1967, wywodziły się z

tego właśnie kręgu tema­
tycznego. Takich powieści
nie ma zresztą wiele także
i w wydawnictwach. Ze

zbyt wielkimi oporami to­
rują sobie drogę do czytel­
nika. A przecież — mimo
„wybrzydzać” wielu kryty­
ków —

wartkie]
konstrukcji,

pretensjonalnych
nień” — jest
czytelnikom.

Truszkowska

ŁUD

NIE

gorącym słońcemPod
oniemiały ptaki i drzewa —

Cisza jest namacalna
W nas bez snu

słowa drzemią —

—O—

Ciężar dnia
kładzie się na oczach
i ciele —

Nie drgnie liść
ptak nie wzięci —

—O—

Tam daleko w nieosiągalnym
dla wzroku wymiarze
opada liść po liściu
na złotym drzewie słońca.

beletrystyka o

akcji i dobrej
pozbawiona

„udziw-
potrzebna

I Olgierd Jęd KSIĄŻKI

czerwony i biały

I

I

I
plakatowi

gie, zamykające się w obję­
tości mniej więcej 10 ar­
kuszy wydawniczych. Nie­
chętnie natomiast są wi­
dziane opowiadania, od
których czytelnik „litera­
tury odcinkowej” na ogół
stropi. Powieść drukowana
w odcinkach musi spełniać
zalety, jakich od niej ocze­
kują czytelnicy: musi mieć
wartko biegnącą akcję,
ciekawą fabułę, prostą
konstrukcję, wyraźnie za­
rysowane postacie bohate­
rów.

| akie typy i Jakie gatun-
J ki powieści ukazują się
* na łamach prasy? Próbu­

jąc je uporządkować, roz-

różnimy wśród nich po­
wieść sensacyjną, powieść
o tematyce kryminalnej
oraz szpiegowskiej, powieść

•wojenną, powieść fanta­
styczno-naukową i współ­
czesną powieść społeczno-
obyczajową. Oczywiście, te
rozróżnienia i próby okre­
śleń, dokonywane są w

sposób najbardziej ogólny.
Jeśli chodzi o wymienio­
ne na pierwszym miejscu
gatunki powieści odcinko­
wej, stosunkowo najłat­
wiej torujące sobie drogę
do czytelnika — obserwu­
jemy w latach ostatnich,
niezależnie od druku prze­
kładów (bardziej lub mnie]
udane, ale godne uwagi)
próby lokalizowania tema­
tyki tych powieści na r o-

dzimym gruncie, próby
czerpania tematu i mate­
riału z własnych, krajo­
wych realiów. Podwyższa­
ne są wymagania formalne,

stawiane tego rodzaju lite-
■raturze. Dzięki recenzyj-

nym „sitom” zmniejszyła
się znacznie możliwość
przenikania na łamy pra­
sy, przez to zaś szerokiego
rozpowszechniania — tan­
dety i szmiry.

Nowym elementem w

pisarstwie odcinko­
wym jest wprowadzanie
podczas lat ostatnich na ła­
my prasy zbeletryzowanych
wspomnień wojennych, re­
portażu, publicystyki. W

tej dziedzinie również moż­
na odnotować niejedną
próbę udaną, która „chwy­
ciła” wśród czytelników —

mimo że początkowo nie
brakowało zastrzeżeń i

wątpliwości ze strony nie­
których redakcji — twier­
dzących, iż czytelnik szu-

P
roponowane są różne

sposoby zaradzenia tym
brakom: wśród nich m.

in. konkursy otwarte lub
zamknięte na powieść od­

cinkową, dotyczącą tema­
tyki współczesnej. Sposoby
te mogą być różne. Ale
nikt chyba nie neguje, że

czytelnicy, którzy niecier­
pliwie sięgają co dzień po
gazetę i czekają na ciąg
dalszy odcinka beletry­
stycznego, chcieliby w po­
wieści odcinkowej znaleźć
obraz naszego życia co­
dziennego i losów ludzkich,
wpisanych w tło współcze­
sności.

Jerzy Bober

>

>

>

Przedstawiają
zagrożonego

TEATR

w obrasash

Plakat
w

Polsce

PLASTYKA

Plakat jest wartością, jak to

przywykliśmy obecnie mówić,
informacyjną. Ale, by
informacja ta mogła być sku­
teczna, musi przemawiać
szczególnymi elementami. Za­
skoczenie, refleksja, niewielka
zagadka lub drastyczna „ka­
wa na ławę”, metafora i naj­
prostsze stwierdzenie faktu,
powtarzanie pojęć lub ich ka­
muflowanie — oto wiele me­
tod, dzięki którym arkusz
papieru, zadrukowany prze­
ważnie żywymi i sugestywny­
mi kolorami — przemawia,
trafia do widza.

Obserwując, jak plakat z je­
dnej strony — ingeruje w ży­
cie społeczne i walkę o świat
postępu oraz świat bez wojen
— z drugiej zaś staje się na­
rzędziem konsumpcji i

produkcji — starałem się wy­
łowić te czynniki artystyczne,

które pozwalają
działać. Nie chodzi tu tyl­
ko o niekonwencjonalność czy
wyrazistość. Plakat musi być
także modny. Wyrastając z

chwili, służąc chwili — powi­
nien być tą chwilą zrodzo­
ny.

I to jest bardzo zabawne, że
te najbardziej modne — w

sensie artystycznym — plaka­
ty chyba najwięcej mają szans
na przetrwanie. Nie tworzy
się ich po to, aby przetrwały,
ale po jakimś czasie przekra­
czają one granice tego, co by­
ło ich tematem, i stają się
najzwyczajniejszym dziełem
sztuki. Jak najsłynniejsza:
„Jane Avril” Henri de Tou-
louse-Lautreca, jak niezapom­
niany arkusz Wyspiańskie­
go. zapowiadający premierę
„Wnętrza" Maeterlincka, jak
wreszcie słynny „Rok 1939
nie powtórzy się” Trepkow-
skiego. Wszystko to są symbo­
le, znaki, i wszystko to jest
wielką sztuką, umiejącą utra-

fić w wymagania chwili.

Czasami będzie to specy­
ficzna poetyka, czasami bar­
dzo cienki, może ironiczny hu­
mor, czasami zaś liryka, smu­
tek. Niejedną z rzeczy wy­
mienionych przed chwilą żywi
się plakat polski. Jest inny
niż europejskie, azjatyckie i
amerykańskie. Jest inny w

klimacie, w sposobie podawa­
nia informacji. Poddając
się ogólnej modzie, dodaje do
tego coś własnego; widać
jego odrębność i jego swoistą
drogę rozwoju.

Polskę nazywa się od wielu
lat „krajem plakatu". Nie dla­
tego, że organizujemy takie
wystawy jak „Biennale”, lecz
przede wszystkim dlatego, że
traktujemy plakat jako sztukę
równoprawną i równo-
cenną z innymi dyscyplina­
mi. Bo jest on w samej rzeczy
sztuką równoprawną i równo-

cenną, zwłaszcza gdy stoi za

nim praktyka, taka jak „pol­
skiej szkoły plakatowej”,
wciąż żywej i wciąż — mimo

pewnych oznak zmęczenia —

zaskakującej.

I

I

I

I

I

Nowy tom „Biblioteki Krakowskiej”
Towarzystwa Miłośników Historii i Za­
bytków Krakowa — to książka o

szczególnym znaczeniu. Mimo zastrze­
żeń autora wstępu, iż mamy do czy­
nienia z częściowym tylko zastąpie­
niem braku istniejącej monografii —

„Kraków w po ustaniu styczniowym”
(Wydawnictwo Literackie, Kraków

1S68), jest to dzieło zbiorowe o znamio­
nach wyczerpującej informacji histo­
rycznej.

Układ obszernych artykułów składa­
jących się na dobrze zorganizowaną
całość — jest następujący: Marian Ty-
rowicz „Organizacja władz powstań­
czych w Krakowie 1863/64 roku”, Ot­
ton Beiersdorf pisze o nurcie rewo­
lucyjnym Krakowa w okresie powsta­
nia styczniowego, Eligiusz Kozłowski

publikuje dwa rozdziały dotyczące
wypraw wojennych z Krakowa w 1863
r. oraz Wydziału Efektów' i Ekspedy-
tury okręgu krakowskiego. Kazimierz

Olszański, wyczerpująco rozpatruje
stanowisko krakowskiego organu kon­
serwatystów „Czas” wobec powstania
styczniowego. Otton Beiersdorf pisze
o tajnej prasie krakowskiej z tego o-

kresu, Józef Ilużyk zajmuje się echa­
mi powstania styczniowego w literatu­
rze i sztuce Krakowa. Rzecz uzupełnia­
ją: kronika wydarzeń w Krakowie i

okolicy 1859 — 1865. (Beiersdorf — Ol­
szański) oraz bibliografia druków do­
tyczących Krakowa i okolicy z doby
powstania styczniowego, w opracowa­
niu Ireny Kozłowskiej.

Mało wiemy o okresie powstania sty­
czniowego w Krakowie. Najczęściej
powtarzamy skąpe informacje o szere­
gu wypraw powstańczych. Ostatecznie

rozprawa Kozłowskiego daje przegląd
większości tych wypraw, zakończo-

nych tragicznie. W sposób x pewnością
przekraczający suchą relację, autor o-

rnawia wyprawy wojenne krakowian

(i nie tylko krakowian) do Ojcowa
i Miechowa, wyprawę Grekowicza oraz

klęskę pod Szklarami, wyprawę Mos­
sakowskiego i porażkę pod Jaworzni-
kiem, plany wojenne i wyprawy ma­
jowe pod kierownictwem Mierosław­
skiego, wyprawy Jordana, Mycielskie-
go, wyprawy sierpniowe oraz próby
organizowania oddziałów w r. 1864,

Bardzo istotną wartość mają uwagi
Ottona Beiersdorfa o nurcie rewolu­
cyjnym na terenie Krakowa w tym
okresie. W naszym mieście podziały
klasowe powstania były wyraźne — 1

wiadomo, że głównie klasy uciskane

parły do ozynu zbrojnego. Przedsta­
wiono w książce dzieje Straży Narodo-

wej, organizującej gotowość do pospo­
litego ruszenia, Stowarzyszenia Brac­
kiego Rzemieślniczego. Beiersdorf

stwierdza, że gdy w „walce z białymi
czerwoni we wrześniu 1863 odnieśli

zwycięstwo, usuwając biały rząd K.

Majewskiego i tworząc własny „czer­
wony rząd wrześniowy” — odbiciem

nowej sytuacji w Krakowie były zmia­
ny w Rządzie Prowincjonalnej Galicji
zachodniej”. Niezwykle interesujące są
rozważania Kozłowskiego o sprawach
zaopatrzenia wojskowego oddziałów —

bądź wyruszających z Krakowa, bądź
walczących w głębi Królestwa Pol­
skiego. Zestawienia ilości broni 1

amunicji, umundurowania, organizacja
pożyczki narodowej — nareszcie odna­
lazły odbicie w pow’ażnym artykule.

Dziwić może nieoo obszerna rozpra­
wa Olszańskiego o „Czasie”. Faktem
jest, iż gazeta ta poparła ostatecznie

powstanie, choć przecież wiadomo, że

potem przyjęła postawę lojalizmu wo­
bec Austriaków. Bardzo skromne są
rozmiary rozprawy Beiersdorfa o taj­
nej prasie krakowskiej podczas po­
wstania. Jej znaczenie — mimo efe-

mcryczności, konfiskat itd. — było
niezwykle ważne.

W sumie — książka jest rzetelnie

opracowanym zbiorem informacji i

próbą interpretacji wielu zjawisk spo­
łecznych, politycznych i gospodarczych
tego tragicznego i bohaterskiego okre- I

ność społeczna. Stąd zrodził się
pomysł pisarza, aby do Proce­
su i Zamku — dorzucić jesz­
cze jedno ogniwo powieściowe:
Amerykę, w której sam nigdy
nie był — a którą, podobnie jak
wiele konkretnych (mimo że po­
ubieranych w absurdalne szaty)
elementów życia naszej epoki,
umiał sobie wyobrazić, zwłaszcza
pod kątem działania jej mecha­
nizmu społeczno-obyczajowego.

Dla ścisłości trzeba dodać, że

Ameryka Kafki powstała przed
dwiema następnymi powieściami,
o których tu była mowa. Różni
się też swoją konkretnością i o-

sadzeniem akcji w czasie oraz

miejscu — od Procesu i Zamku.
Ale łączy te utwory jeden wspól­
ny rys: rodzaj sennych majaków ne” przedstawienie. Choć
bohatera, trawionego
poznania prawdy.

Wraz z prapremierą scenicz­
ną Ameryki w Teatrze im. J.
Słowackiego (adaptacja Henryka
Voglera) — doczekały się wszyst­
kie trzy powieści Kafki swojej
teatralizacji, Pamiętamy jeszcze _ _

.

inscenizację nowohucką Zamku co wynika już z samego tworzy-
w ciekawym, choć dyskusyjnym wa powieściowego, które jest po
ujęciu Józefa Szajny — obecnie

otrzymaliśmy interesującą próbę
scenicznego odczytania Ameryki
przez Lidię Zamków.

Powiedzmy otwarcie, że

pierwsza w całej twórczości Kaf­
ki powieść — zdradza pewne
słabości intelektualne w stosun­
ku do następnych dzieł. Traci
ona chyba jeszcze więcej, aniże­
li Proces 1 Zamek, na koniecz­
ności operowania skrótem tea­
tralnym. Przenosząc bowiem opi­
sy i myśli bohatera na teren
obrazowości — tworzy ro­
dzaj opowieści, złożonej z „ży­
wych obrazów” — niejednokrot­
nie spłycając filozoficzną wymo­
wę całości.

Tkwi jednak w Ameryce walor
dla teatru nieobojętny. To końco­
wy akord utworu, nazwany „Tea­
trem z Oklahomy”. Owa wizja
teatralna, nie doprowadzona zre­
sztą do końca przez autora — Szramowską (Klara), Jerzego Sa-
wizja szukająca rozwiązania op- gana (Pollunder) i Teresę Budzisz-
tymistycznego dla tej, przecież
pesymistycznej powieści o poz­
bawieniu bohatera złudzeń wobec
rzeczywistości amerykańskiego
„raju” — może prowokować do
ukazania jej na scenie.

czowi okrętowemu — czy dzie­
cinne wyobrażenia o kapitali­
stach jako BRZUCHACH przy­
gniatających egzystencje małych
ludzi, czy zestawienie sprytu
hochsztaplera Delamarche z łat­
wowiernością i uczciwością Ka­
rola, głównego bohatera — czy
PIEKŁO hotelu, gdzie wszystko
jest utrzymane w barwie czer­
wonej, a sąd Kelnera nad Karo­
lem przybiera kształt złowrogiej
metafory o niesprawiedliwości —

czy AZYL mieszczańskiej prude-
rii, strywializowanej parodii fil-
mowości hollywoodzkiej, czy
wreszcie TEATR, pseudo-niebo,
mit uwolnienia się od wszelkich
trosk...

Jest to zatem bardzo „teatral-
może

gorączką nieco naskórkowe, urzekające się
demonizmem obrazów, niekiedy
przeciągniętych w swej karyka­
turalnej wymowie. Z pewnością
trochę przydługie i męczące, ale
pomysłowe oraz utrzymane w

dobrym rytmie. Nie rewelacyjne
pod względem intelektualnym —

ta

prostu słabsze od Procesu i Zam­
ku.

Niezwykłą sprawność aktorską
wykazuje tu Wojciech Ziętarski,
jako bohater Karol — kapitalna
sylwetka w stylu Buster Kean-
tona. Ziętarski tworzy prawdzi­
wą kreację osaczonego, poczci­
wego człowieka — który nie znaj­
duje w Ameryce ani wolności,
ani ideału szczęścia. Będzie
zdeptanym, śmiesznym i naiw­
nym marzycielem w okrutnym
Teatrze Sytych i Kombinatorów.
Obok Ziętarskiego wyróżniłbym
b. dobry epizod podstarzałej ak­
torki filmowej — w ujęciu Ali­
cji Matusiakówny, parę hoch­
sztaplerów i karierowiczów: La­
szka Herdegena (Delamarche) i

Andrzeja Mrowca (Robinson),
groźną w grotesce postać Kelne­
ra (Roman Stankiewicz) oraz Eu­
geniusza Fuldego (Jacob), Irenę

I
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Krzyżanowską (Teresa).
„Luźna” w konstrukcjach — a

kolorystycznie sugestywna sce­
nografia Lidii i Jerzego Skarżyń­
skich przylegała świetnie do kon­
cepcji inscenizacyjnej.

T
yle już razy pisaliśmy o organizacji życia muzycznego
w okresie letnim. Nim jednak nasze placówki muzyczne
dojdą do realizacji szlachetnej idei koncertów w uzdro­
wiskach (częściowo już zresztą spełnianej), zwróćmy
uwagę na ciągle olbrzymie i ciągle nie wykorzystane
możliwości upowszechniania muzyki przez płyty. Daw­
niej — rzeczywiście meloman słuchający koncertów

filharmonii, zachęcony tym koncertem — kupował płyty. Dzi­
siaj produkcja płyt — nawet w Polsce — jest tak masowa,
i może tak szybko dotrzeć do słuchacza, że zmusi go niejako
do zainteresowania się poważniejszą imprezą muzyczną. Dla­
tego też chcielibyśmy zwrócić uwagę na niektóre płyty, jakie
ten kierunek „obstrzału” słuchacza obrały sobie za główny
cel: zachęcić do koncertu, posłuchać jeszcze jednego utworu
i jeszcze jednego... Na pierwszy plan wybija się na pewno pły­
ta z czterema Sonatami trio Jana Sebastiana Bacha w wyko­
naniu organisty Lionela Rogga na organach Silbermanna
w Szwajcarii. Z sześciu sonat „Muza” (XL 395) prezentuje so­
naty Es-Dur, c-moll, d-moll, i e-moll. Trzygłosowy układ
utworu świadczyć tu ma o pewnych zamiarach pedagogicz­
nych Bacha; w rezultacie jest to wspaniała muzyka polifo­
niczna, gdzie każdy głos ma być wykonywany na innej kla­
wiaturze. Bardzo piękna jest płyta poświęcona Symfonii D-Dur
Józefa Haydna (londyńskiej) oraz Symfonii S-Dur Mozarta
(XL 365). Pierwszą wykonała orkiestra Filharmonii Poznań­
skiej pod dyrekcją Witolda Rowtckiego, drugą — Wielka Orkie­
stra Symfoniczna Polskiego Radia pod dyrekcją Jana Krenza.
Szlachetne to współzawodnictwo, pomysł godny poparcia. Oso­
biście przypada mi do gustu bardziej symfonia Mozarta.

Dość szczęśliwy pomysł tzw. kronik dźwiękowych doprowa­
dził do realizacji płyty, poświęconej laureatom V Międzynaro­
dowego Konkursu Skrzypcowego im. H. Wieniawskiego w Po­
znaniu w r. 1967 (XL 433). Można sobie dzięki tej płycie urzą­
dzić kapitalne słuchowisko. Skrzypkowie stroją instrument,

ffl

słychać burze oklasków, słychać nawet... lekkie potknięcia
laureatów. Ale przecież są to znakomite talenty! Wielkopola­
nin Piotr Janowski, obecnie uczeń Liceum Muzycznego w War­
szawie (w klasie prof. Dubiskiej) imponuje nam głównie przez
znakomicie zagranego poloneza As-Dur Wieniawskiego (akom­
paniament Zofia Vogtman). Zdobył on pierwszą nagrodę. Lau­
reat II nagrody, radziecki skrzypek Michał Bezwierchnyj z Le­
ningradu — z dużą swadą zagrał Kaprys nr 24 Paganiniego-
Szymanowskiego. Wreszcie nasza krakowianka, która zdobyła
III nagrodę, Kaja Danczowska — dała Scherzo-Tarantellę i Ka­
prys Wieniawskiego. Tak więc nie ruszając się z wczasowiska
lub domu — możemy przeżyć sukcesy tych młodych artystów
również z pewną „otoczką” dźwiękową, właściwą imprezie od­
bywającej się w sali koncertowej.

Sygnalizujemy znaczne podwyższenie poziomu naszych płyt
z utworami wokalnymi — przykładem może tu być przekrój
operowy „Fausta” Gounoda z Ochmanem (Faust), Nieman
(Małgorzata), Denysenką (Mefisto), Klimkiem (Walentyn) i Ma-
lewicz (Siebel). Orkiestrą Teatru Wielkiego w Warszawie dyry­
guje Z. Górzyński, a chóry przygotował krakowianin, Józef
Bok (XL 387)). Jest oczywiście duet Małgorzata—Faust, Sere­
nada Mefista, jest chór żołnierzy... A najważniejsze, iż pro­
porcje dźwiękowe wydobyte zostały tutaj znakomicie. Podobnie
zresztą, jak w recitalu operowym Haliny Łukomskiej (XL 310)
— Małgorzata z „Fausta", Gilda z „Rigoletta”, Filina z

gnon”, Violetta
oraz przepiękna
tempie, krótsza
wem).

Ale co zrobić,
po prostu wyszukiwać w programie Polskiego Radia odpowie­
dnie nagrania. Skąd ta pewność, że macie radio? Na wczasy
niemal wszyscy wyjeżdżają zawsze z małym odbiornikiem

tranzystorowym. (II)

„Mi-
z „Traviaty”, Anna z „Don Juan,'" Mozarta
cavatina (forma ustępu solowego w powolnym
i treściwsza, niż aria, poprzedzona recytaty-

jeśli nie macie na wczasach patefonu? Trzeba
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A
więc nie ma już w Khe Sanh ba­
zy amerykańskiej... Obóz Khe

Sanh, niewielkich wymiarów pro­
stokąt leżący w dolinie między
niewysokimi wzgórzami na pół­
nocno-zachodnim krańcu Wietna­

mu południowego, przekreślony prostą li­
nią betonowego lądowiska dla samolotów
i helikopterów, i broniony przez niemal 6-
tjsięczną stałą załogę piechoty morskiej
jest dziś całkowitym rumowiskiem. To.
czego nie zniszczył ogień sił wyzwoleń­
czych, rozpada się pod naciskiem potę­
żnych buldożerów, które w ten sposób pie­
czętują akt ostatni amerykańskiego Dien
Bień Fu.

Bo też w historii Khe Sanh jest coś z

analogii Dien Bień Fu, jakkolwiek nie jest
to dokładne powtórzenie wydarzeń sprzed
lat czternastu. Upadek Dien Bień Fu był
rzeczywistym zamknięciem pierwszej epo­
pei wietnamskiej. Był ostatnim wielkim
wydarzeniem w tamtej wojnie. Ucieczka
z Khe Sanh jest porażką, zanim stoczono

decydujące starcie.
Obóz Khe Sanh miał w planach amery­

kańskich niezwykle ważną rolę do speł­
nienia. Był fortecą, zamykającą jak bar­
bakan sieć umocnień od strony północno-
zachodniej: od strony strefy zdemilitary-
zowanej i granicy laotańskiej. Miał sta­
nowić naturalne i mocne oparcie dla

wojsk amerykańskich operujących na

tym terenie; ruchy wojsk partyzanckich
miały być z góry niejako sparaliżowane,
ich linie łączności i zaopatrzenia wysta­
wione na stałe ataki Exodus z Khe Sanh
ma więc wymowę o wiele głębszą niż nie­
jedna przegrana potyczka. Jest to. już nie
początek, ale brzemienny w następstwa
— kolejny akt przegrywania wojny.

Dowództwo amerykańskie twierdzi dziś,
że ewakuacja bazy Khe Sanh oznacza

zmianę taktyki i strategii wojennej, za­
stosowanie na pełną skalę możliwości 1
pełne wykorzystanie siły ognia armii ame­
rykańskiej. Nie trzeba być specjalistą, aby
zrozumieć, że jest to pustosłowie O wiele
łatwiej przecież byłoby prowadzić wojnę,
stosując zarówno taktykę mobilności —

przy jednoczesnej możliwości oparcia się
o mocne, dobrze bronione bazy. Jeśliby
rozumowanie dowództwa amerykańskiego
było słuszne, powinniśmy być świadkami
w najbliższym okresie czasu kolejnych e-

wakuacji innych baz amerykańskich...
Agonia Khe Sanh rozpoczęła się w mo­

mencie, kiedy celowość jej zbudowania
w tym terenie miała być potwierdzona w

boju. W drugiej połowie stycznia br. roz­
poczęła się zakrojona na szeroką skalę
pierwsza wielka ofensywa powstańcza na

Śajgon i inne miasta, i bazy amerykańskie
w Wietnamie południowym. W dowódz-

Stanislaw Mile

twie amerykańskim rozpatrywano wtedy
intensywnie i gorączkowo możliwość u-

trzymania tej bazy i możliwe do przewi­
dzenia implikacje jej natychmiastowej e-

wakuacji. Dowództwo amerykańskie ob­
radujące pod przewodnictwem samego
Johnsona doszło po wielu naradach do
wniosku, że bazę Khe Sanh można i nale­
ży utrzymać. Charakterystyczna była at­
mosfera tych rozważań o przyszłości Khe
Sanh. Prezydent Johnson zabezpieczył się
na wszelką ewentualność oświadczeniem
sztabu amerykańskiego o możliwości u-

trzymania Khe Sanh. „Nie chcę żadnego
cholernego Dien Bień Fu" powiedział w

stvczniu Johnson do swych współpracow­
ników. Prawdopodobnie nie zdawał sobie
sprawy, jak blisko był prawdy...

Załoga Khe Sanh przeżyła piekło 80-
dniowego oblężenia. Straty jakie poniosła,
są straszliwe, nawet przykładając miarę
dotychczasowych wietnamskich starć. Sa­
mi Amerykanie mówią o utracie 2,5 ty­
siąca ludzi, czyli niemal połowy załogi!
Ale cyfry te nie oddają całej prawdy. W
Khe Sanh ginęli nie tylko jej obrońcy, ale
1 siły pomocnicze, posterunki okalające
bazę, uzupełnienia posyłane droeą lotni­
cza. Rzecznik wietnamski w Paryżu podał
cyfrę o wiele wyższą i prawdziwą — 11.770
zabitych 1 rannych po stronie amerykań­
skiej.

Kiedy po 80-dniowym oblężeniu bazy
walki traciły na intensywności i główne
siły partyzanckie wycofywać zaczęły się
do dżungli — Amerykanie uznali, że w

walce o Khe Sanh odnieśli sukces militar­
ny. Czyżby naprawdę nie rozumieli sytu­
acji, w jakiej się znaleźli? Rozpoczynają­
ce się rokowania w Paryżu stwarzały ide­
alną okazję do kontynuowania „sprawy
Khe Sanh” na innej, rzecz jasna, płaszczy­
źnie. Partyzanci dali przecież dowód, że

zdobycie bazy jest rzeczą od nich samych

tylko zależną Amerykanie zrozumieli to

zbyt późno.
W ten sposób doczekali się tego, czego

za każdą cenę chcieli uniknąć — swego
własnego Dien Bień Fu. Nie można bo­
wiem nawet przy maksimum dobrej woli
uznać, że odwrót spod Khe Sanh jest chlu­
bą amerykańskiego oręża. Natomiast w

sensie psychologicznym i politycznym tru­
dno przecenić rozmiary tej porażki. Wid­
mo „tego cholernego Dien Bień Fu” będzie
odtąd krążyć nad półmilionową armią
USA, zaangażowaną w tę barbarzyńską
i niepopularną wojnę.

Ucieczka spod Khe Sanh rozpatrywana
jako zjawisko jednostkowe, wyizolowane
z całości obecnego etapu tej wojny, dała­
by się, być może, zakamuflować przy po­
mocy zręcznych chwytów, jakimi dyspo­
nuje amerykańska propaganda. Nie jest to

jednak możliwe w obliczu innych faktów.

Oto exodus z Khe Sanh zbiegł się w

czasie z zestrzeleniem przez siły zbrojne
Demokratycznej Republiki Wietnamu trzy­
tysięcznego samolotu pirackiego po trwa­
jącej 3 łatą, cztery miesiące i dziewiętna­
ście dni wojnie powietrznej przeciwko
DRW. 3000 nowoczesnych samolotów 16 ty­
pów, łącznie z najbardziej nowoczesnymi,
kosztownymi maszynami — to cyfra duża,
wskazująca rozmiary zarówno barbarzyń­
stwa jak i porażki. Strategia eskalacji
wojny powietrznej przeciwko DRW, która
miała dokonać radykalnego zwrotu w tej
agresywnej woinie — przyniosła całko­
wite militarne fiasko.

I wreszcie czynnik drugi: ofensywa
powstańcza przeciwko Sajgonowi, która
skupia uwagę świata. Sajgon przestał być
oazą w tym torturowanym kraju. Stał się
polem bitwy. I być może bitwy o najbar­
dziej doniosłym dla tej wojny znaczeniu.

T
ragedia pod Gibral­
tarem sprzed 25 lat
miała wielu róż­
nych interpretato­
rów. Naoczni świad­
kowie, obserwujący

wypadek z płyty lotniska,
mogą opowiedzieć tylko
o tym, co im się wydawa­
ło. Jedyny człowiek, który
usiadł wówczas z życiem,
pilot „Liberatora”, Czech
nazwiskiem Prohal, miesz­
kający obecnie w Stanach
Zjednoczonych, nie powie­
dział wiele. W ubiegłym
roku rozpętała burzę sztu­
ka zachodnioniemieckiego
dramaturga Rolfa Hochhu-
tha, zatytułowana „Żoł­
nierze”, która stawiała te­
zę, iż generał Sikorski
padł ofiarą zamachu, zor­
ganizowanego przez naj-
bliszych współpracowników
Winstona Churchilla i za

jego wiedzą. Do podobnych
wniosków doszedł młody
historyk angielski Irving
w wydanej w ubiegłym ro­
ku książce pt. „Wypadek”.

wony sztandar, który polscy
żołnierze zatknęli na Mon­
te Cassino. Wisi na ścia­
nie — przełamany w pół,
wsparty o gwóźdź, pożół­
kły 1 sczerniały, bliski

rozsypania się w pył, w ce­
lofanowym pokrowcu. Roz­
miłowany w historii na­
szego oręża opiekun zbio­
rów i przewodnik w jednej
osobie — powiada, że trze­
ba tylko zmienić celofano­
wy pokrowiec, aby urato­
wać sztandar. Ale nawet

i na to brakuje pieniędzy...
Wiem, że w piwnicach

instytutu znajdują się bo­
gate i unikalne zbiory fil­
mowe: wojskowe kroniki

międzywojennego dwudzie­
stolecia i lat ostatniej woj­
ny, dokumentalne zdjęcia
z wielu pól bitewnych, na

których walczyli Polacy. 1

w tym przypadku brak

Jerzy Domański ZSRR

W POBLIŻU
GWIAZD

(Korespondencja własna)

„Times” w artykule

Jest taka dzielnica w Moskwie, gdzie
człowiek już dziś znajduje się jedną
nogą w XXI wieku. W Ostankino, o-

bok świetnie zachowanych zabytków
architektonicznych, przeważają budo­
wle i pomniki przeznaczone nie tylko
dla dzisiejszych mieszkańców 7-milio-
nowej metropolii, ale 1 dla jej przy­
szłych pokoleń.

Jeszcze stosunkowo niedawno Ostan­
kino należało do miejscowości pod­
moskiewskich. Tu w XVIII w. pow­
stał rzadki zabytek architektury, wspa­
niały pałac-teatr hrabiów Szere-
mietewych, jednego z najbogatszych
ongiś rodów Rosji. Dziś mieści się w

odnowionym pałacu muzeum unikalnych
zabytków rosyjskiej architektury 1
sztuki teatralnej, odwiedzane przez tu­
rystów z całego świata. Dawne rozległe
ogrody pałacowe przemienione na Park

Philipa Howarda twierdzi,
że Hochhuth i Irving po­
wtarzają bezmyślnie wer­
sję wydarzeń, którą w

dwie godziny po katastro­
fie wymyślił osobiście...
Goebbels. Jest to argu­
ment zupełnie nowy, a

przynajmniej, jak dotych­
czas, tu nie używany. A
tymczasem oficjalne pro­
tokoły śledztwa w sprawie
przyczyn katastrofy pod
Gibraltarem spoczywają
w sejfach brytyjskich ar­
chiwów wojskowych.

warunków i środków na

właściwą konserwację.
Rozmawiałem też z wie­

loma ludźmi naszej emi­
gracji, zastanawiając się
nad losem tych zbiorów.

Czy mają to być pamiątki
i dokumenty, których —

jeśli tak dalej pójdzie —

za kilka lat już nigdy nikt
nie zobaczy, bo rozkruszy
się sztandar z Monte Cas­
sino i stara taśma filmo­
wa?

Aleja Kosmonautów
Fotografie: J. DOMAŃSKI

Kultury i Odpoczynku im. F. Dzierżyń­
skiego wypełniają tłumy ludzi szuka­
jących tu ciszy lub rozrywki

W najbliższej odległości od palacu-
muzeum wznosi się piękna cerkiewka,
starsza o 100 lat od swego bogatego
i pysznego sąsiada. Jej kopułki jak gdy­
by wyrastały jedna z drugiej, pnąc się
ku górze. Są to właściwie 3 cerkwie:
większa 5-kopułowa i dwie małe 1-ko-
pułowe. Każda z cerkwi ma swoje od­
dzielne wejście obramione pięknym
portalem. Ta kamienna budowla pokry­
ta w całości rzeźbami jest jednym z pię­
kniejszych tego typu zabytków Moskwy.

Ostankino, które kiedyś położone było
na rozległych terenach myśliwskich
zmieniło się nie do poznania za wła­
dzy radzieckiej. Włączone do Moskwy
stało się jedną z najpiękniejszych
dzielnic miasta. Zaledwie 3 przystanki
trolejbusowe dzielą dawny pałac ostan-
kiński od olbrzymich terenów (216 ha)
Wystawy Osiągnięć Gospodarki Naro­
dowej ZSRR. Nie starczy jednego dnia
na obejrzenie 80 pawilonów obrazują­
cych półwiecze osiągnięć radzieckiej
gospodarki.

Naprzeciw wystawy w ostatnich la­
tach powstał potężny (90 m wysoki)
pomnik: smuga zakończona szybującą
ku niebu rakietą kosmiczną. Pomnik-
rakieta, przed którym umieszczono ka­
mienną postać K. Ciołkowskiego — oj­
ca radzieckiej kosmonautyki — stał
się symbolem dla całej nowo budują­
cej się dzielnicy. Stąd prowadzi Aleja
Kosmonautów, a w sąsiedztwie cią­
gnie się długi Gwiezdny Bulwar. Tu
kina, restauracje, ulice wywodzą sw.e

nazwy od kosmosu i nazwisk ludzi go
zdobywających.

Najbardziej widocznym elementem
dzielnicy jest jednak „telebasznia”, wi­
doczna z każdego punktu Moskwy. Jest
to najwyższa budowla świata licząca
533 m (Empire State Building w No­
wym Jorku ma 440 m, a wieża Eiffla
tylko 300 m).

A oto kilka danych ilustrujących o-

grom budowli. Wieża telewizyjna do
wysokości 385 m wykonana jest z żela-

Dwa światy: zabytkowa cerkiew Ostan­
kino i jej sąsiad — najwyższa budowla
świata — wieża telewizyjna w Moskwie.

zobetonu, pozostała część wysokościo­
wa to już konstrukcja stalowa. Całość
waży około 55 tys. ton. Z wieży nada­
wanych będzie 5 programóy telewizyj­
nych i 6 radiowych. Zasięg TV — 130
km. W pozornie cienkiej jak igła wieży
znajdują się pomieszczenia o łącznej
kubaturze 68.000 m sześć. Nie będą to

jedynie studia i kabiny techniczne. Na
wysokości 328, 331 i 334 m znajdą
się 3 restauracje o kształcie rotundy
z umieszczonymi przy oknach stolika­
mi na ruchomej podłodze, która w cią­
gu 1 godziny dokona pełnego obrotu
wokół osi wieży. Zapewni to wspa­
niały widok na całą Moskwę 1 okolicę.

Jakkolwiek do uruchomienia restau­
racji pozostało kilka miesięcy, już dziś
w ZSRR reklamuje się firmowe spe­
cjały restauracji „SIÓDME NIEBO”.

W „pozaziemskich” bufetach wieży za­
pewni się specjalny asortyment kok-
tejli, kruszonów i in. napitków. Tylko
tu otrzymać będzie można ciastka o

nazwie „kosmos” i „podniebne”.
Do restauracji 1 widokowych plat-

f^rm dowozić będą windy pędzące r‘
omal z prędkością rakiety, bo 7 m/sek.
Platformy, przeznaczane dla moskwi-
czan i turystów pragnących obejrzeć
Moskwę spod samych gwiazd, umiesz­
czone są na wysokości 147, 269 i 337
m. Każda z nich pomieści 200 osób. W

ciągu 1 dnia wieżę zwiedzać będzie
6 tys. ludzi.

Wieża i studio są już gotowe, pozo­
stały jedynie roboty wykończeniowe.

gdzie
ZAWSZE

Oslo bez Karl Johans-gate —

byłoby równie trudno sobie wy­
obrazić jak Warszawę bez No­
wego Świata. Jest to miejsce
przechadzek i towarzyskich spo­
tkań, ulica najelegantszych
sklepów i restauracji. Jednym
słowem — deptak stolicy Nor­
wegii. Ale dla statecznych mie­
szkańców tego miasta trasa wie-
ozornych spacerów nie prowadzi
bynajmniej całą długością tej
ulioy. Zaczyna się w okolicach
królewskiego pałacu, a kończy
zwykle już nieco przed budyn­
kiem dworca kolejowego. Dalej
na ogół nikt się nie zapuszcza.
Bo największą chyba osobli­
wością tej ulicy jest fakt, iż
łączy ona jakby dwa światy, a

właściwie — z uwagi na roz­
miary tego drugiego — świat
i światek.

Tutaj właśnie, w okolicach
Ostbane Stasjonen, czyli dworca
wschodniego i przylegających
do niego terenów portowych,
można zobaczyć jedyne w swo­
im rodzaju scenki obyczajowe
lub zgoła ponieść szwank na

mieniu i ciele. Tam też można
ujrzeć przypadki autentycznej
nędzy. A trzeba przyznać, że
widok to rzadki w tym, było nie
było, jednym z najzamożniej­
szych krajów Europy. Ludzi bez
pracy lub pracujących doryw­
czo w porcie, ale bez dachu nad
głową. Albo zgoła bez jednego
i drugiego.

Oficjalne statystyki mówią o

pełnym zatrudnieniu i bujnym
rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego. Są one niemal w

pełni wiarygodne i obiektywne.
Dane te nie mówią natomiast
nic o dziesiątkach młodych lu­
dzi, którzy corocznie, niczym
ćmy do światła, ciągną do sto­
licy z rozległych rejonów tego
kraju pięknej, lecz niełaskawej
przyrody — w poszukiwaniu ła­
twiejszego życia i pracy, ale
nierzadko kończących swoją
karierę w klinikach dla alko­
holików bądź w więzieniach.

Trzeba przyznać, iż wiele roz­
wiązań socjalnych wprowadzo­
nych w Norwegii zasługuje na

uwagę. Rozbudowany jest sy­
stem adopcji, podejmuje się
próby zastępowania tradycyj­
nych domów dziecka wycho­
wywaniem sierot i dzieci opusz­
czonych w rodzinach, które na

ten cel otrzymują od państwa
specjalne fundusze i większe
mieszkania. Jedną z bardziej
oryginalnych i ciekawych form
opieki społecznej jest stołeczna
Kofoedskolen.

DOM OTWARTY

Kofoedskolen, wbrew swej
nazwie, nie ma nic wspólnego
ze szkołą, przynajmniej w po­
tocznym sensie tego słowa.

Podstawową zasadą jest tu cał­
kowita dobrowolność. Nikt tu­
taj nikogo nie może przyprowa­
dzić siłą. Podopieczni czy ra­
czej wychowankowie tej insty­
tucji przychodzą tu raczej sami,
czasami skłonieni jedynie su­
gestią kuratora społecznego czy
policji. Zresztą nie trzeba niko­
go zmuszać, bo ochotników jest
z reguły grubo więcej niż wol­
nych miejsc.

Element bywa rozmaity, zgo­
dnie zresztą z dewizą tej pla­
cówki — pomagać każdemu, kto
się zgłasza, bez względu na ro­
dzaj kłopotów — z tym, że muszą
być one odpowiednio poważne.
Przychodzą zatem uciekinierzy
z domów, bezrobotni, maryna­
rze zwolnieni dyscyplinarnie ze

statku, młodzi ludzie po wyj­
ściu z więzienia, nie mający
się chwilowo gdzie zatrzymać
itd. Jednym słowem, ludzie
znajdujący się na życiowym wi­
rażu, balansujący przeważnie
na krawędzi normalnego życia
i przestępstwa. Osiemdziesiąt
procent pochodzi z różnych

— często odległych regionów
kraju, dwadzieścia z samego
Oslo I najbliższych okolic. Po­
mimo, iż placówka jest mała
(chociaż może nie taka mała,
jeśli się weźmie pod uwagę lu­
dność tego kraju, liczącą nie­
spełna 4 miliony mieszkań­
ców), przewinęło się przez nią
od roku 195G, a więo od po­
czątku jej istnienia wielu mło­
dych ludzi. Konkretnie: ponad
2 tysiące.

Kofoedskolen w mysi swych
założeń jest jedynie stacją pier­
wszej pomocy społecznej, toteż
średni okres pobytu wynosi tu­
taj około dwóch miesięcy. Zda­
rzają się jednak często przy­
padki, gdy wynosi on pół roku,
a nawet dłużej.

Jedną z głównych zasad jest,
by w miarę możliwości pomo­
cy udzielać natychmiast, bo ju­
tro może być już za pozno. W
oknach Kofoedskolen zawsze

świeci się światło. Jeśli jest miej-
sce, zgłaszający się przyjmowa­
ny jest bez żadnych formalno­
ści wstępnych. O przyjęciu de­
cyduje jedynie rozmowa zdy­
rektorem ośrodka lub z kimś z

pozostałych członków Pcr’°"e"
lu, w skład którego wchodzą
ponadto: kurator społeczny,
tzw. matka domu oraz trzech

opiekunów, którymi są z reg •

ły studenci starszych lat wyż­
szej szkoły nauk społecznych.

I jeszcze jedna zasada obowią­
zująca w tym domu: jeśli
chcesz coś dostać, to owszem,
ale nic za darmo. Warto dodać,
te Kofoedskolen posiada zaw­
sze pewną ilość używanych
ubrań i obuwia, pochodzących
z różnych darów. Nie chodzi tu-

ale nic za darmo. Warto dodać,

ilość używanych
_■ "

różnych darów. Nie chodzi tu-
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taj zresztą o pieniądze, chociaż

ci, którzy je mają, płacą za

obiady sumki notabene nie­
wielkie. Pożądana jest nato­
miast praca w miejscowym
warsztacie. Widziałem meble i
inne sprzęty wykonane właś­
nie przez takich gości pod
okiem instruktora, które służą
jako wyposażenie ośrodka.

ATMOSFERA

Personel Kofoedskolen dokła­
da najwięcej starań, by wszy­
scy czuli się tutaj jak w ro­
dzinnym domu. I na tym polu

odnosi niewątpliwe sukcesy.
Wszystko jest wspólne i powie­
rzone wspólnej pieczy. Kto nie
przestrzega regulaminu, musi

pożegnać się ze schroniskiem.
Nie stosuje się natomiast żad­
nego przymusu, jeśli chodzi o

popołudniowe i wieczorne zaję­
cia o charakterze wychowaw­
czym.

Cały dzień urzęduje tu kura­
tor społeczny. Użyłem niewąt­
pliwie niewłaściwego słowa, bo
kurator w tym przypadku to

osoba, do której po prostu mo­
żna przyjść w każdej chwili in­
dywidualnie, z kolegą lub całą
grupą. Wyjaśniać wątpliwości,
prosić o radę, rozmawiać. Pro­
gramy wieczorne wypełniają
zwykle pogadanki, dyskusje i

gry świetlicowe. Częstym go­
ściem ośrodka jest lekarz wy­
głaszający pogadanki na temat
skutków alkoholizmu, narko­
manii i innych chorób. Od cza­
su do czasu przychodzą specja­
liści od testów psychotechnicz­
nych, by służyć radą tym, któ­
rzy nie mogą sami określić
swych predyspozycji do zawo­
du. Wyświetlane są filmy i or­
ganizowane wycieczki do tea­
tru. Czasami na dyskusje zapra­
sza się grupy studentów ze sto­
łecznego miasteczka uniwer­
syteckiego.

BLASKI I CIENIE

Oczywiście w pracy Kofoeds­
kolen prócz blasków są i cie­
nie. Placówka boryka się stale
z trudnościami finansowymi —

gdyż jest ona jedynie w części
finansowana przez państwo.
Reszta środków pochodzi z da­
rów tzw. „przyjaciół szkoły”,
instytucji charytatywny,ch i spo­
łecznych, z loterii itp. Zamie­
rzenia na przyszłość zakładają
niewielkie jedynie powiększe­
nie placówki, a przede wszyst­
kim lepsze jej wyposażenie w

sprzęt, głównie warsztatowy.
Zbyt duża Kofoedskolen straci­
łaby — zdaniem personelu —

swój rodzinny charakter i tym
samym nie mogłaby tak dobrze
spełniać swych zadań. A że speł­
nia je dobrze, świadczy o tyra
powszechna tutaj opinia i fakt,
iż w najbliższym czasie ma po­
wstać drugi ośrodek, całkowicie
finansowany przez państwo I

wzorowany na Kofoedskolen. —•

Sądzę, że herb tej instytucji:
dwie dłonie osłaniające wątły
płomień ma pełne uzasadnienie
w jej działalności i że do­
świadczenia te mogłyby służyć
specjalistom do spraw reeduka­
cji społecznej w niejednyr
kraju.

W londyńskim Instytucie
im. gen. Sikorskiego zosta­
ła otwartą specjalna wy­
stawa pamiątek po genera­
le. Jest to ekspozycja przy­
gotowana z największą
starannością i wielkim wy­
siłkiem, pomnożonym
szczupłością środków fi­
nansowych.

Byłem kilka razy w mu­
zealnych salach Instytutu
im. gen. Sikorskiego. O-

prócz wyciągniętego z mo­
rza — postrzępionego mun­
duru, rogatywki, odznaczeń
i ostatnich notatek — jest
tam także wiele dowodów

chwały polskiego oręża z

minionych stuleci i lat o-

statniej wojny.
Obok zbiorów broni, ko­

lekcji mundurów, zdjęć i
dokumentów — przecho­
wuje się tam biało-czer-

Wydaje się, że koniecz­
na jest tu pomoc kraju.
Stare, unikalne filmy moż­
na skopiować, a sztandary
zakonserwować tak, aby
przetrwały pokolenia. O-

czywiścic. jeśli taka po­
moc zostanie przyjęta, bo
wokół londyńskiego Insty­
tutu gromadzą się ludzie
o różnym, w tym i nie­
przychylnym, stosunku do
Polski Ludowej. Wydaje
się jednak, że w trosce o

przechowanie prawdy o

bohaterstwie pol­
skiego oręża, walczą­
cego na tylu różnych fron­
tach świata o wolną Polskę
— nie powinno być żad­
nych wąskich racji podzia­
łu zwłaszcza w roku, w

którym wchodzimy w o-

kres obchodów 50-lecia

niepodległości.

bserwatorzy spraw watykańskich zwra-
f 1 cają uwagę na mnożące się w ostatnim

okresie kontakty pomiędzy Stolicą
Apostolską a krajami arabskimi.

Niedawno Paweł VI przyjął na uroczystej
audiencji delegację Kościoła Koptyjskiego w oso­
bach arcybiskupów z Egiptu i Etiopii, która
przybyła do Watykanu, by odebrać z rąk papieża
dar w postaci relikwii św. Marka, przeznaczo­
ny dla nowej Katedry Koptyjskiej w Kairze,
której otwarcie nastąpiło w tych dniach.

Wizyta miała, jormalnie biorąc, charakter
czysto religijny. W przemówieniu Pawła VI zna­
lazły się jednak akcenty dotykające pośrednio
stosunku Watykanu do Egiptu. „Okolicznością
szczególną — powiedział papież — która spro­
wadza Was dziś do miasta Rzymu jest mające
nastąpić niebawem otwarcie tu Kairze nowej
katedry poświęconej św. Markowi. Wiemy, że
dzieło to mogło zostać szczęśliwie ukończone dzię­
ki szczodrobliwości Waszych wiernych oraz po
mocy władz Waszego Kraju, które chciały w ten

sposób podkreślić ważne miejsce i rolę, jaka
chrześcijanie, a szczególnie członkowie Kościoła
Koptyjskiego, odgrywają w życiu nowoczesnego
Egiptu”.

Wizyta duchownych z Kairu świadcząc o dal­
szym zbliżeniu pomiędzy Kościołem Rzymskim
i Koptyjskim „jest również — zdaniem papie­
ża — zapowiedzią coraz ściślejszej współpracy
różnych Kościołów chrześcijańskich Egiptu w

Dominik Horodyński

Watykan-Bliski Wschód
łączności ze wszystkimi współobywatelami kra­
ju i służbie dla wspólnego dobra tej samej oj­
czyzny, zdecydowanie zaangażowanej na drodze
postępu i rozwoju, dumnej — jakże słusznie —

z posiadania jednego z najbogatszych spadków
historii i cywilizacji ludzkich wszystkich cza­
sów”.

Wraz z powracającymi do Egiptu dostojnika­
mi Kościoła Koptyjskiego, udała się do Kairu
6-osobowa delegacja Kościoła Rzymskiego pod
przewodnictwem kardynała Algieru, Dunala. W
skład delegacji wchodził m. in. monsignore Wil-
lebrands. Powierzenie misji specjalnego delega­
ta papieskiego do Egiptu kardynałowi Algieru
miało określoną wymowę polityczną. Kardy­
nał Dunal zyskał sobie w okresie wojny z Fran­
cją dużą sympatię i szacunek Algierczyków. O-
brońcy „Algierii Francuskiej" grozili mu w

swoim czasie śmiercią i nazywali go „Mahomet-
Duval”,

Kontakt Watykanu z krajami arabskimi nie
ogranicza się do wymiany delegacji kościel­
nych z Egiptem i do wyraźnego poparcia udzie­
lonego postawie, symbolizowanej przez kardy­
nała Algieru. Paweł VI podejmował również na

uroczystej audiencji patriarchę Syrii, Ignazio
Antonio II, któremu m. in. towarzyszył wysoki
przedstawiciel Kościoła w Iraku, arcybiskup
Bagdadu. Również inni dostojnicy duchowni Ko­
ściołów chrześcijańskich z krajów arabskich
przyjmowani byli w ostatnim okresie przez pa­
pieża.

Warto też przypomnieć niedawną wizytę w

Watykanie wicepremiera i ministra spraw za­
granicznych Libanu, w czasie której Paweł VI

mówiąc o sytuacji politycznej na Bliskim Wscho­
dzie — sformułował oceny, co prawda ogólne,
lecz jednoznacznie dystansujące się od agresyw­
nych poczynań Izraela.
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MIASTO
li/ lipcowe a szczególnie
yy w sierpniowe popo­

łudnia nasze miasto
robi się puste i jakieś
szczególnie ładne. Zakocha­
ni w Krakowie twierdzą, że
Rynek jest piękniejszy od
sławnego, weneckiego placu
św. Marka. Ale jednak coś
go od tego urokliwego
miejsca różni. Co? Muzyka,
a właściwie jej brak. Na

placu Marka iv Wenecji,
wieczorami grają zespoły
muzyczne. Plac jest tak
duży, że nie przeszkadzają
sobie wzajem. Muzyka pod­
kreśla piękno architektury,
pomaga, lepiej ją konsumo­
wać. Znawcy mówią, że
muzyka podobnie jak o-

świetlenie wydobywa nowe

wartości przy odczuwaniu
architektury.

Którejś lipcowej nie­
dzieli zaskoczyło nas pięk­
no krakowskiego Rynku,
piękno na nowo odkryte, bo
przecież jesteśmy już nieco

Ry«. T. Kubarski

Coś z
Rybne
rynek

Krakowskie Zakłady
wprowadziły ostatnio na

pewną nowość. Mianowicie kieł­
baski z ryb, które najlepiej sma­
kują podawane na gorąco jak
parówki. W tej chwili produku­
je się ich zaledwie 150 kg

Bieńczyce — montaż neonu n»

jednym z pawilonów handlo­
wych.

Fot.: A. Turczański

5 sekcji

Wypadki, kraksy...
• Funkcjonariusze MO inter­

weniowali wczoraj w 9 wypad­
kach drogowych. • Straż Po­
żarna wzywana była do gaszę,
nia dwóch pożarów.
Straży Pożarnych gasiło płonący
barak przy ulicy Zakopiańskiej
w Krakowskich Zakładach So­
dowych. Straty obliczane są na

54 tys. zł. • Od godz. 16.50 do
17.50 trwała przerwa w ruchu

tramwajowym na odcinku

Wzgórza Krzesławickie — Za-

jezdnia — Walcownia z powo­
du zerwania przewodów.

List z Czorsztyna
12 czerwca o godz. 13.10 wyje­

chałem autobusem PKS ze

Szczawnicy do Czorsztyna. Przy
wysiadaniu w Czorsztynie wy­
pad! mi aparat fotograficzny
FED-2. Uświadomiłem to sobie
w chwili, gdy autobus odjechał.

Zadzwoniłem do dyspozytora
w Nowym Targu i po przyja­
ździe autobusu dowiedziałem
się, że aparatu nikt nie zgłosił,
jak również obsługa wozu nie
znalazła. Minęło kilka dni i sy­
tuacja pozostaje bez zmian.

Wszystko to jest zerem w sto­
sunku do postawy miejscowego
społeczeństwa. W rozmowie z

wieloma obywatelami miałem
możliwość zorientowania się, że
ludzie nie znają prawa t w

większości wypadków rzecz zna­
lezioną uważają za swoją.

Drugą sprawą jest zaśmiecanie
rzek. Nie orientuję się jak jest
na innych górskich rzekach, ale
Dunajec w Czorsztynie to szkło
i puszki po konserwach. Połowa
ze śmiałków, korzystających z

brodzenia po wodzie, ma poioa-
żnie pokaleczone nogi.

Winę częściowo można zrzucić
na turystów, lecz głównym źró­
dłem zanieczyszczeń są domy
wczasowe, z których śmieci wy­
sypuje się do potoków czy in­
nych małych rzeczek.

TADEUSZ CZERNIK

odczuć piękno Kra-
Muzyka. Melancho-
melodie wygrywam
wędrownych Cyga-
Również muzyka

„opatrzeni" krakowskiej
architektury, która tak za­
chwyca przybyszów. Cóż to

takiego pozwoliło nam na

nowo

kowa?
lijne
przez
nów.
sprawiła, że z zaciekawie­
niem spojrzeliśmy na —

nagle atrakcyjny, choć na

co dzień skromny lokal kat
II przy ul. Siennej. I lam
grali Cygante.

Kraków potrzebuje mu­
zyki. Szczególnie latem, w

ciepłe wieczory i popołud­
nia. Jest wiele miejsc w

mieście, które w czasie
„Dni Krakowa” (niestetu
tylko wtedy) przeobrażały
się w piękne sale koncerto­
we pod gołym niebem: Bar­
bakan, dziedziniec Colle­
gium Maius, dziedziniec
Pałacu pod Baranami. Do­
dajmy do tego jeszcze i ar­
kady pod Sukiennicami i o-

kolicę bulwarów „szacho­
wych” nad Wisłą. Wszędzie
tam mogłyby muzykować
zespoły orkiestralne. Ich
program? Od big-beatu do
Pendereckiego. Zasady na

jakich działałyby? Mniej
znane zagrają w ramach
reklamowego debiutu —

bezinteresownie. Bardziej
sławne — można opodatko­
wać w ten sposób na rzecz

miasta: jeden koncert w

ciągu miesiąca. A w końcu,
czy nie znajdzie się w

miejskiej kasie, w prze­
gródce — wydatki na tu­
rystykę trochę grosza na

ten najbardziej turystyczny
chwyt reklamowy — nas­
trój miasta, które się zwie-

•••

8'4
że

dzienie, ale możliwości zakładów
o wiele większe. Pamiętając,
inna nowość rybnego menu

klopsiki z dorsza wchodziły
rynek w ilości zaledwie 100
(obecne zapotrzebowanie —

na

kg.
1500 kg) kierownictwo zakładów
ma nadzieję, że i kiełbaski

przyjmą się”. (hz)

Mało znane a ciekawe

adają podgrzewane rzeki
W Krakowie przy ul. Mani­

festu Lipcowego ma siedzibę
mało znaną w naszym mieście
instytucja o bardzo ciekawym
zakresie działania — Pracow­
nia Chemiczno-Biologiczna
Zakładu Ochrony Wód.

Jaki wpływ wywiera pod­
wyższona temperatura wody
na ryby, glony, bakterie a

także na faunę denną, która
jest pokarmem ryb — takie
pytania stawiają sobie pra­
cownicy tej pracowni i próbu­
ją na nie odpowiadać. W trak­
cie rozwoju przemysłu, zwła­
szcza elektrowni i hut, każdy
kraj bowiem staje przed pro­
blemem: czy podgrzane wody,
jakie zakłady wypuszczają
zwykle do pobliskich rzek nie
wpłyną ujemnie na ich stan.

Kraj nasz a szczególnie Kra­
kowskie tak bardzo uprzemy­
słowione stanęło także przed
tym pytaniem. Tak więc kra­
kowską placówka zaczęła
działać już W roku 1948, po­
czątkowo pod inną nazwą.

O tym jak bardzo ważne są
tego rodzaju badania niech
świadczy fakt, że Polsce przy­
znano fundusz specjalny ONZ
na badania w zakresie ochro­
ny wód. Korzystając z tego
funduszu pracownia wyposa­
żyła swoje laboratoria w no­
woczesną aparaturę naukową.

Z redakcyjnej

poczty
Propozycja

dla Totalizatora

Sportowego
W ostanim czasie dużo słyszy

się — pisze A. B. z Nowej Hu­
ty o pogarszającym się zaopa­
trzeniu w wodę. Chciałbym za

pośrednictwem „Gazety” wysu­
nąć sugestię pod adresem PP To­
talizatora Sportowego. Proponu­
ję hasło „Toto-lotek buduje o-

czyszczalnię ścieków i przywra­
ca bycie biologiczne w naszych
rzekach. Totalizator jest przed­
siębiorstwem, które co tydzień
może przeznaczać na ten cel o-

koło 1 min zł. Obiekty sporto­
we w zasadzie są już zbudowa­
ne. A ta sprawa jest o wiele pil­
niejsza i nie wykracza specjal­
nie poza zainteresowania inwes­
tycyjne Totalizatora — chodzi
przecież p zdrową, czystą wodę
a więc i możliwości uprawiania
Sportów Wodnych, wędkarstwa
itp.

Na cześć V Zjazdu PZPR

Wczoraj w godzinach popołudniowych na lotnisku w Balicach

wylądował samolot /. Brukseli przywożący na swym pokładzie
St-osohową grupę dzieci i młodzieży polonijnej z Belgii i Fran­
cji. Przebywać one będą 32 dni w naszym kraju na wspólnie
zorganizowanych z polską młodzieżą koloniach w takich miej­
scowościach, jak: Mikuszowice, Sławięcice i Wisła. Organiza­
torem tej pożytecznej akcji trwającej już od kilku lat jest Mi­
nisterstwo Oświaty. Równocześnie w ramach bezdewizowej wy­
miany nasza młodzież wyjeżdża na podobne kolonie w okoli­
ce Lille (Francja). Przeważającą część miłych gości stanowią
dzieci górników polskich z okręgów przemysłowych Belgii
i Francji. Niektóre z nich po raz pierwszy zobaczą nasz kraj.
W czasie podróży do Polski opiekę nad dziećmi sprawował

wicekonsul PRL w Brukseli Henryk Lampasiak.
Tekst 1 foto: A. Turczański
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Z Komisji Architektury i Budownictwa

Kierunki budownictwa
w przyszłej pięciolatce

Architektury i Bu-
RN m. Krakowa
m. in. sprawy

z porozumieniem

Na wczorajszym posiedzeniu
Komisji
dowr.ictwa
omówiono
związane
między KZB, ZIM oraz ZSBM
w zakresie kierunków uprze­
mysłowienia budownictwa.

W następnej pięciolatce bę­
dą stosowane w budownictwie
zasadniczo dwie technologie

»SPOTKANIA

NAD RABĄ«
W ramach prowadzonej

przez ZW ZMS akcji wy­
poczynku świątecznego, w

najbliższą niedzielę w Ciko-
wicach-Chodenicach odbę­
dzie się kolejna impreza z

cyklu „Spotkania nad Ra­
bą”. Tym razem program
przygotował ZD ZMS Kra­
ków Zwierzyniec.

Ci, którzy w niedzielę wy-
biorą się do Cikowic, będą
mogli obejrzeć pokazy mo­
deli latających, pokaz mo­
dy, występy: J. Zełobo-

wskiego i Opery Krakow­
skiej, zespołu „Gromada”.
Odbędą się ponadto: kier­
masz książkowy, konkurs
podnoszenia ciężarów, wyścig
kolarski dla dzieci i młodzie­
ży, zawody pływackie, pokaz
kulturystyki, mecz piłki noż­
nej pomiędzy reprezentacja­
mi ZP ZMS Bochnia i ZD

ZMS Zwierzyniec, (zg)

W najbliższej przyszłości uru­
chomi się automatyczne sta­
cje badawcze usytuowane w

kilku miejscach na Wiśle,
które będą notowały dane
charakterystyczne dotyczące
stanu zanieczyszczenia rzeki.

(hz)

Śladem naszej krytyki

Termin wybrano z rozmysłem
W odpowiedzi na notatkę pt.

„To nie pora na remonty” Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo PKS
w Krakowie wyjaśnia, że przy­
stąpiono do generalnej przebu­
dowy posadzki w holu dworca
PKS oraz schodów. „Wybrano
w tym celu na remont miesiące
letnie, ze względu na warunki

klimatyczne, sprzyjające dla

prac kamieniarskich co jest gwa­
rancją trwałości wykonanej po­
sadzki. Normalny ruch pasaże­
rów na tym nie ucierpiał, gdyż
odprawa podróżnych odbywa­
ła się w prowizorycznych ka­
sach, odpowiednio przygotowa­
nych. Omówione prace nie mo­
głyby być wykonane w okresie

zimowym, jesienią, ani wiosną
ze względu na niepewną pogo­
dę, co stworzyłoby podstawy do

skarg pasażerów, że muszą stać
na deszczu, słocie itp., a skąpe

Na co się krew burzy
Po paru latach pobytu na

Zachodzie wróciłam do Polski
— pisze J. Krazikowska z Mon­
trealu — oczy otwieram, pa­
trzę i nie wierzę, że to rzeczy­
wistość. Tyle zrobiliście. Ale
widzę też rzeczy, na które
krew się burzy. A więc może

by tak wprowadzić w telefo­
nach zasadę, że rozmowa mo­
że trwać 3 minuty — jeśli nie
wrzuci się następnej monety,
zostaje przerwana. Przestanoby
gadać z automatów po 15 mi­
nut i blokować linie. Inna

sprawa. Chuligani, którzy zni­
szczyli przystanek linii autobu­
sowej w Zielonkach Górnych
na pewno są znani sołtysowi.
Niech więc gromadą do tygod­
nia naprawi zniszczony daszek

pod rygorem wstrzymania au­
tobusu. Jeśli chuligani przejdą
się pieszo parę razy do miasta,
a gromada zapłaci parę tysięcy
może cała ludność zwróci uwa­
gę, że nie można bezkarnie ni­
szczyć dobra społecznego. Te

kamienie, cegły i rury zosta­
wiane miesiącami na chodni­
kach przez przedsiębiorstwa
remontowe to też skandal. No

i te klozety! To już szok!

(zg)

szkieletową będą
w Krakowie wie-
16-kondygnacjowe.

na osiedlach

— wielkopłytowa i tzw. szkie­
letowa.

Metodą
wznoszone

żowce
Powstaną one

Zakątek, Na Skarpie i na Lot­
nisku.

Od roku 1973 zostanie wpro­
wadzona również na szerszą
skalę tzw. wielka płyta pań­
stwowa. Systemem tym będzie
budowanych 58 procent obiek­
tów. Przewiduje się bardziej
funkcjonalne rozwiązywanie
mieszkań, a więc wyelimino­
wanie tak kłopotliwych
żytku ślepych kuchni,
małych łazienek oraz

przechodnich. (y)

WU-

zbyt
pokoi

13 kluczy na kółku znajduje
się również w dziale miejskim
Redakcji „Gazety Krakowskiej”.

II hotel studencki

— Parlez-vous francais?
— Oui.
— Sprechen Sie Deutsch?
— Ja.
— Po rosyjsku i po angielsku

też pewnie mówisz. Chctałem po
prostu wykorzystać twoją słabą
stronę i dostać się do klubu,
jako obcokrajowiec. Czy możesz.
mnie wpuścić?

— Niestety, ilość miejsc jest
ograniczona. W związku z tym
do wejścia upoważnia tylko
aktualna karta hotelowa. Prze­
praszam cię, nic nie mogę zro­
bić.

Faktycznie, Międzynarodowy
Hotel Studencki w osiedlu
XX-lecia posiada 900 miejsc, a

mieszczący się w nim klub-ka-
wiarnia zaledwie 150. Zrozumia­
łe więc, że żądni spotkań ze

studentami zagranicznymi stu­
denci krakowscy oblegają klub
i nie magą się doń dostać.

Tymczasem spieszymy zawia­
domić, że od 15 bm. w DS „Ża­
czek” czynny będzie drugi ho­
tel studencki, a jego dyrekcja

sam

pomieszczenia budynku dworca
nie byłyby w stanie pomieścić
wszystkich podróżnych. Ostate­
czny termin zakończenia prac
— 31 lipca”.

Wyjaśnienie brzmi o tyle nie-

przekonywająco, że podjęcie
prac w okresie szczególnego na­
silenia ruchu turystów i wyjeż­
dżających na urlopy — mimo

wszystkich przytoczonych argu­
mentów — było dość niefortun­
ne. (zg)

Tajemnice krakowskich kamienic

Dom lekarza króla Jana Kazimierza
Większość domów przy ul.

Sławkowskiej pamięta jeszcze
czasy średniowieczne, uwzględ­
niając nawet wicie przeróbek,
elementów architektonicznych.
Ale są wśród nich budowle,
które powstały grubo później,
na miejscu starych, zburzonych
kamienic. Do takich domów na­
leży kamienica przy ul. Sław­
kowskiej 12.

Dzisiejszy 3-piętrowy dom

zbudowany został od fundamen­
tów w roku 1913, po zburzeniu
dawnego budynku (autorem pro­
jektu był architekt Franciszek
Mączyński). Wybudowano go z

przeznaczeniem na dom han-
dlowo-mieszkaniowy. A. Chmiel,
znany miłośnik Krakowa —

miał architektowi za zle, iż po­
stawił kamienicę, której Fasada
nie harmonizowała ze starymi
kamieniczkami ul. Sławkow­
skiej. Istotnie, jak na owe cza­
sy była to kamienica raczej no­
woczesna — parter, I i II pię­
tro miały od frontu duże szy­
by szklane, dla ozdoby dodano
„nikłe” kolumny, które miały
robić wrażenie, że podtrzymują
kamienicę. Warto odnotować, iż

konstrukcja domu — była że-
lazo-betonowa.

Tak przedstawia się współ­
czesna historia domu. Kiedyś
przed paroma wiekami stałą
tutaj kamienica o 3 oknach
frontowych z obszerną sienią
wjezdną od strony domu nr 16.

W dniu wczorajszym przed­
stawiciele Zakładu Energe­
tycznego Kraków — Miasto,
złożyli meldunek na ręce
przewodniczącego Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa
Zbigniewa Skolickicgo o wy­
konaniu zobowiązania dla u-

czczenia zbliżającego się Świę­
ta Lipcowego i V Zjazdu
PZPR. Załoga tego przedsię­
biorstwa zmodernizowała o-

świetlenie na 58 ulicach dziel­
nicy Stare Miasto. Dzięki te­
mu staromiejskie uliczki o-

trzymaly jaśniejsze oświetle­
nie rtęciowe. Wartość czynu
społecznego wykonanego przez
pracowników Zakładu Ener­
getycznego przekracza 600
tys. zł.

Dziękując za ten dar dla
miasta Z. Skolicki wyraził
szczególne uznanie brygadom
bezpośrednio zatrudnionych
przy realizacji czynu społecz­
nego. . (e)

*

W godzinach popołudnio­
wych 30-osobowa grupa robot­
ników Zakładu Energetyczne­
go realizujących Czyn Zjazdo­
wy spotkała się przy kawie z

dyrekcją przedsiębiorstwa. Na
spotkanie przybyła I sekretarz
KD PZPR Stare Miasto tow.

Henryka Kitlińska, która pod­
kreślając zasług-i energetyków
dla miasta, złożyła im serdecz­
ne podziękowanie.

KOMUNIKAT

Prezydium Dzielnicowej Rady
Narodowej „Zwierzyniec” Wy­
dział Gospodarki Komunalnej 1

Mieszkaniowej zawiadamia właś­
cicieli budynków mieszkalnych
przy ul. Przybyszewskiego w

Krakowie, że z początkiem sier­
pnia br. przystępuje do przebu­
dowy ul. Przybyszewskiego i

prosi o wykonanie wszelkich

podłączeń, tj. wodno-kanaliza­
cyjnych, gazu, gdyż po tym ter­
minie nie będą wydawane zez­
wolenia na w/w roboty przez
okres 5 lat.

zaprasza wszystkich studentów
do tamtejszego klubu „Nowy
Żaczek”. Dotychczas posiadał
on zaledwie 120 miejsc; na okres
działalności hotelu zostanie po­
większony o sale boczne i taras,
na którym zostaną ustawione

parasole. Hotel będzie posiadał
niewiele ponad 150 miejsc. W
klubie zmieścimy się więc i my,
zwykli krakowianie.

„Stary Żaczek"

kończy swoją działalność

Szkoda, że jeden z czterech
działających dotychczas klubów,
klub ZMS „Stary Żaczek” kończy

swoją dzialaność. Organizowane
tu — ostatnio cztery razy w ty­
godniu — wieczorki taneczne

cieszyły się dużą popularnością,
a dobry zestaw nagrań z płyto­
teki Aleksandra Popyka przy­
ciągał żądnych kulturalnej za­
bawy studentów z całego Kra­
kowa. W imieniu tychże, nie­
śmiało proponujemy Zarządowi
Uczelnianemu ZMS UJ konty­
nuację tej, tak podczas wakacji
potrzebnej działalności rozryw­
kowej.

List z Węgorzewa
Z Węgorzewa (woj. Olsztyn)

otrzymaliśmy list, w którym je­
go autor, student AGH Antoni
Czopek pisze m. in.

„...Lipiec jest miesiącem czy­
nów społecznych iołnierzy Woj­
ska Polskiego. W niedzielnych
akcjach pod hasem „Czyn spo­
łeczny dla miasta i okolicy" or­
ganizowanych z okazji 25-lecia
LWP, aktywny udział biorą
przebywający na obozach let­
nich studenci dając tym dowód
właściwej postawy obywatel­
skiej...”

Dziękujemy za Ust i pozdro­
wienia dla nas i naszych Czy­
telników.

Dlaczego nieczynny?

Kiosk „Ruchu” w Zakładach

Kąpielowych w Swoszowicach

jest nieczyny od 2 miesięcy.

W roku 1656 kamienica ta nale­
żała do M. Bchma (nazywała
się „Behmowską”), doktora fi­
lozofii i medycyny, który otrzy­
mał tytuł sekretarza JKMci

Władysława IV (1646), a od ro­
ku 1649 był osobistym lekarzem
Jana Kazimierza. Potem przez
jakiś czas dom był własnością
M. Awedyka, który był ,,po-
strzygaczcm” sukna jako wła­
ściciel 3 kramów w Rynku. Z

dalszych właścicieli należy je­
szcze odnotować Walentego By­
kowskiego (1778) znanego kra­
kowskiego cyrulika, (ans)

Fot. A . Turczański
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SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pi. Du­

cha 1): Moralność pani Dul-

skiej - 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): Anabaptyści —

19.15, KAMERALNY (Boh,
Stalingradu 21): Wkrótce na­
dejdą bracia — 19.15, OPERET­
KA (Lubicz 48): Wiedeńska
krew - 19.15. KOLEJARZA

(Bocheńska 7): Radcy pana

radcy — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Ame­

ryka — 19.15, STARY: Derby
w pałacu — 19.15, KAMERAL­
NY: Mizantrop — 19.15, SCE­
NA OPEROWA' w Teatrze lm.

Słowackiego: Madama Butter-

fly — 14, KOLEJARZA: Rad­
cy pana radcy — 19.

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL: (9.30—17), GALE­
RIA SUKIENNICE: Pol. ma­
larstwo i rzeźba 1764—1990

(10—15), SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Pol. malar­
stwo i rzeźba do 1764 r. (19—
15), CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15), Dom Matejki (Flo­
riańska 41): „Jan Matejko —

portrety” (10—15), NOWY
GMACH (Al. 3 Maja 1): No­
woczesne poi. mai. i rzeźba
do 1930 r. (10—15), HISTO­
RYCZNE (Jana 12): (9—14),
LENINA (Topolowa 5): (9—16),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): (10—14), STARA BOŻNI­
CA (Szeroka 24): (9—14),
KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): Wyst. prac laureatów
I Międz. Biennale Grafiki

(11—18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4) i PAWILON
WYSTAWOWY (pl. Szczepań­
ski 3): Wyst. II *Międz. Bien­
nale Grafiki (11—18), MIEJ­
SKA BIBLIOTEKA PUBL.

(Bracka 17): „Poeci Krakowa
1945—1967” (13—18), KTF (Sto­
larska 9): (10—18), SALON
WYSTAWOWY TPSP (N. Hu­
ta, al. Róż 3): Obrazy mis­
trzów polskich (11—18), GA­
LERIA „RYTM” (ZDK HiL):
Wystawa plakatu J. Dyndy.

NIEDZIELA
WAWEL: (9—17). GALERIA

SUKIENNICE: Pol. malarstwo
i rzeźba 1764—1900 (10—16).
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): Pol. mai. i rzeźba do
1764 r. (10—16). CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (9—15). DOM
MATEJKI (Floriańska 41):
„Jan Matejko — portrety”
(10—15). NOWY GMACH (Al.
3 Maja 1): Nowoczesne poi.
mai. i* rzeźba od 1930 roku

(10—16). HISTORYCZNE (To­
polowa 5): (10—15). ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 3):
(10—13). STARA BOŻNICA
(Szeroka 24): (10—14). KRZY­
SZTOFORY (Szczepańska 2):
Wyst. prac laureatów I Mię­
dzynarodowego Biennale Gra­
fiki (10—17). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczepański 4) i PAWI­
LON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): Wyst. II

Między. Biennale Grafiki

(11—18). KTF (Stolarska 9):
(10—14). SALON WYSTAWO­
WY TPSP (N. Huta, Al. Róż

3): Obrazy mistrzów polskich
(11—18). GALERIA „RYTM”
(ZDK HiL): Wystawa plaka­
tu J. Dyndy.

K1NA
SUKOiA

APOLLO: Old Surehand

(jug,, 11 lat) — 10, 12.30, 16,
18, 20. CHEMIK: Westerplatte
(poi., 14 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Quentin Durward

(USA, 11 lat) — 15.45. KIJÓW:
Piękna Angelika (fr., 16 lat)
— 17, 20. KULTURA: Sami
swoi (poi., 14 lat) — 18, 20.
MELODIA: Niedziela w No­
wym Jorku (USA, 16 lat) —

15.45, 13, 20.15. MASKOTKA:

Sposób na kobiety (ang. 18

lat) — 15.30, 17.30, 19.30 ./ MI­
NIATURKA: Między linami

ringu (USA, 16 lat) — 10, 12,
17, 19, filmy dokumentalne 15,
16. TĘCZA: Sabrina (USA 14

lat) — 17.30, 19.30. MIKRO:
W kraju Komanczów (USA, 18

lat) — 15.30, 18, 20.30. MŁ.
GWARDIA: Chata wuja To­
ma (NRF, 14 lat) — 16, 19.
MUSZLA (Wola Justowska).
Twarz zbiega (USA, 14 lat) —

20. SZTUKA: 81 2 (wł., 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30. UCIECHA:
Przesuń się kochanie (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: Chłopcy z fantazją (radź.
7 lat) — 10, 12, Noc Iguany
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.30.
WARSZAWA: Dżingis Chan

(ang., 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
WISŁA: Morderca zostawia
ślad (poi., 16 lat) — 16, 18,
20. WOLNOŚĆ: Major Dundee

(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

WRZOS: Przedział morder­
ców (fr.. 16 lat) — 15.45, 18,
20. ZUCH: Chłopiec z dwóch
światów (duń., 7 lat) —*■15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Życie
zamku (fr., 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Wilcze echa (ftjh,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID: Sanjuro-Samuraj zni­
kąd (jap., 16 lat) — 19, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA: O-
statnl brzeg (USA, 16 lat) —

15. 17.30, 20. SFINKS: Wester­
platte (poi., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. PŁASZOW — ENER­
GETYK: Życie małżeńskie

„Ona” (fr., 16 lat) — 17, 19.
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku. LUNAPARK (Błonia) -

codżiennie od 16 do 22.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Quentln

Durward (USA, 11 lat) — 15.45
18, 20.15. KIJÓW: Poranek .

Piękna Angelika (fr., 16
— 17, 20. MELODIA: Holen­
derska przygoda (ang. 9 lat)
— 12, Niedziela w • Nowym
Jorku (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
dla dzieci — 10.30, 11.30, Spo­
sób na kobiety (ang,, 18 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30. MINIA­

TURKA: Bajki dla dzieci —

11, 12, 13, Między linami rin­
gu (USA, 16 lat) — 15, 17, 19.

MŁODA GWARDIA: Pora­
nek — 12, Chata wuja
Toma (NRF, 14 lat.) — 16, 18.
SZTUKA: Poranek — 10, 12.30,
B*/i (wł., 16 lat) — 15.30, 18,
20.30. TĘCZA: Sabrina (USA,
14 lat) — 17.30, 19.30. WISŁA:

Wyspa tajemnicza (ang. 11 lat)
— 11, 16, Morderca zostawia
ślad (poi. 16 lat) — 18, 20.
WARSZAWA: Poranek — 12.15

Dżingis Chan (ang., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. WOLNOŚĆ:
Poranek — 12, Major Dundee

(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

ZWIĄZKOWIEC: Poranek —

12, Życie zamku (fr., 14 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Poranek — 11, Fan-

tomas wraca (fr., 14 lat) -

15.45, 18, 20.15. SFINKS: Baj­
ki dla dzieci — 10, 11, 12,
Westerplatte (poi., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. SWOSZOWIAN­
KA: Cyrk jedzie (USA, 9 lat)
— 18.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku. LUNAPARK (Błonia) —

codziennie od 16 do 18.

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 40. INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY:

Strzelecka.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, O-
KULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, PEDIATRYCZ­
NY: Prokocim.

POGOTOWIE
RATUNKOWE
Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 305-'

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

APTEKI
SOBOTA

Karmelicka 23 (tlen), Długa
4. Krakowska 1, 20 Listopa­
da 17, Pstrowskiego 94, Al.

Pokoju 7, N. Huta ~ Centrum
A. bl 3 tlen Os. na Stoku.

NIEDZIELA

Apteki

RADIO
SOBOTA

PROGRAM I
7.15 Piosenka dnia. 7.19 „Mel.
na dzień dobry”. 8.00 Dzien­
nik. 8 .20 Piosenki i tańce lud.
8.44 Konc. życzeń. 9.00 Dla
dzieci „Zabawy, zawody, wy­
prawy, przygody”. 9.20 Muz.
10.00 „Pilot wojenny” fragtn.
pow. 10.20 Konc. rozrywk. 10.50

„Sprawy rozumu 1 serca” w

opr. prof. J. Wiatra 1 M. Ba­
jer. 11 .05 Bach — V Koncert
Brandenburski D-dur. 11.30
Gra Zespół Klarnecistów. 11.49

„Rodzice a dziecko”. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Wiad.
12.10 Konc. z polonezem. 12 45

Rolniczy kwadrans. 13.00 U-

twory na harfę. 13.20 Gra
ork. Mandolinistów. 13.40

„Więcej, lepiej, taniej”. 14.00

„Czy znasz tę książkę” —

rag. literacka. 14.30 Pol. muz.

operowa. 15.00 Wiad. 15.05

„Sportowcy wiejscy na łtart”.
15.20 Muz. 15.30 Dla dzieci et.

„Poszukiwacze skarbów” —

słuch. 15.50 Transm. z Lenin­
gradu międzypaństwowych za­
wodów lekkoatlet. 16.50 „Po­
południe z młodością” 17.10
C.d. transmisji zawodów lek­
koatletycznych z Leningradu.
17.55 Wiad. 18.00 Bulwary Pa­
ryża — konc. 18.40 Muz. i a-

ktualności. 19.05 „Piosenki z

pointą”. 19.20 Publicystyka
międzynarodowa. 19.30 „Węd­
rówki muzyczne po kraju”- .

20.00 Dziennik. 20.26 Kronika

sport. 20.40 Progr. z dywani­
kiem. 21 .45 Puccini — „Jaskół­
ka” — operetka. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sport. 23.15

Grają ork. tan. 24.00 Wiad.
0.10 — 3.00 Program nocny.

PROGRAM II

Godz. 5 .00 Muz. 5.30 Wiad.
5.35 Wiejski Tyg. Dźwięk.
5.45 Muz. 5.59 Progr. dnia. 6.00

„Proponujemy, informujemy,
przypominamy”. 6.20 Gimn.
6.30 Dziennik. 6.40 Publicysty­
ka międzynarodowa. 6.50 Muz.
i aktualn. 7.16 Progr. z Rze­
szowa. 7.30 Dziennik. 7 .50
Muz. 8.10 Aud. aktualna. 8 .20
Temat dnia. 8 .25 Program
dnia. 8 .30 Wiad. 8 .35 „Ludzie
wśród których żyjemy". 9.CO

W pogodnym nastroju. 9.30
Wiad. 9.35 „List ze Śląska**.
9.50 Mel. rozrywk. 10.00 7. na­
grań Ork. Smyczk. Boyd’a
Neela 10.25 „Spadek” słuch.
11.10 Muz. lud. Mongolii. 11 .25
Konc. Chopinowski. 11.55 Ko­
munikat o stanie wód. 12 .05
Wiad. z kraju i ze świata.
12.25 Przerwa dla Krakowa.
12.45 Tańce z Maroszseku. 13.00
Nasze pieśni i tańce lud. 13.25

„Nim się książka .ukaże” —

fragm. pow. 13.45 Konc. d'a
wczasowiczów. 14 .45 Antykwa­
riat z kurantem „Łacińskie
historie”. 15.00 Słuchamy
„Czarodziejskich Akordeo­
nów”. 15.20 „Echa Międzynar.
Spotk. Chórów w Warszawie.
15.45 Cykl: „Filozoficzne pro­
blemy nauki”. 16.00 Wiad.
16.05 Program z Rzeszowa. 17.00

Na krakowskim rynku. 17.15
Gra Zespół organowy PR w

Krakowie pd L. Lica. 17.30
Radiowa lista przebojów. 17.50
Felieton literacki. 18.00 Dzien­
nik krak. 18.10 Gra duet fort.
Marek i Wacek. 18.20 Radio-

reklama. 18.30 Fel. M . Jorsta.
18.45 Smetana — „Wełtawa”
poemat symf. „Moja Ojczyz­
na". 19.00 Wiad. 19.07 Włoskie

piosenki i melodie. 19.30 ..Ma­
tysiakowie”. 20.00 Gra Pozn.
15-tka Radiowa. 20.20 Humo­
reska. 20.25 Piosenki i piosen­
karze Meksyku. 21.00 Z Kraju
l ze świata. 21.27 Wiad. sport.
21,31 Recital tygodnia — G.

Souzay — baryton. 22 .01 Chwi­
la poezji. 22 .05 Wirtuozi muz.

rozrywk. 22 .20 Zespół Dzie­
wiątka. 22.50 Muz. tan. 23.15
Chwila prozy. 23.20 Koncert
muz. pop. 23.50 Ostat. wiad.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Godz. 6.00 Wiad. 6.05 Kier*
masz „Pod kogutkiem’*, 6.40

Naukowcy rolnikom. 7.00
Dziennik. 7.10 Kalendarz Ra­
diowy. 7 .25 Wakacje, wakacje
— konc. rozrywk. 8 .00 Wiad.
8.15 G. B. Pergolese „Sona a

w stylu koncertu na skrzyp­
ce i ork. smyczkową”. 8.30

Przekrój muz. tyg. 9.00 Wiad.
9.05 „Fala 56”. 9.15 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.00 „O żabkach
w czerwonych czapkach” —

słuch. 19.20 Przeboje Zespo­
łu „The Shadows”. 10.49 Pol.
muz. rozrywk. 11.00 „Rozgło­
śnia Harcerska”. 11.40 „Czy
znasz mapę świata”. 12.05
Wiad. 12 .10 „Jarmark cudów”.
13.10 Gra Polska Kapela. 13.40
Nowości progr. III. 14 .30 „W
Jezioranach”. 15.00 Konc. ży­
czeń, 16.00 Transm. z Lenin­
gradu Międzypańst. Zawo­
dów lekkoatletycznych. 16.30
Wiad. 16.35 Tyg. przegl. wyd.
międzynarod. 16.50 D.c . trans­
misji zawodów z Leningradu.
17.45 Gra i śpiewa franc. lud.

zespół Pieśni i Tańca. 18.00

Wyniki Toto-Lotka. 18.05 Gra

Ludowy Zespół Wł. Byczew­
skiego. 18.25 Konc. popołud­
niowy. 19.00 Kabarecik reki,
19.15 „Przy muzyce o spor­
cie”. 20.00 „Siedem dni w

kraju i na świecie”. 20.26 Wia­
domości sport. 20.31 „Maty­
siakowie”. 21.01 Radiokebaret.
22.01 Konc. Ork. PR pd St.
Rachonia. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 „Jazz”. 23.30
Z nagrań znanych ork. ka­
meralnych. 24 .00 Wiad. Q.O5
Kalendarz Radiowy. 0.10 —

3.00 Program nocny z roz­
głośni PR w Lublinie.

PROGRAM II

Godz. 5.30 Wiad. 5.35 Muz.
6.30 Dziennik. 6 .40 Progr. dnia.
7.30 Wiad. 7.35 Przegl. prasy
literackiej. 7 .45 Pol. muz. lud.

8.00 Moskwa z melodią 1 pio­
senką słuch. polskim. 8.30
Wiad. 8.35 „Radioproblemy”.
1.45 „9 kwadransów z litera­
turą i muzyką”. 8.45 „Defila­
da rytmów”. 9.15 „Teatrzyk
bez kurtyny” — „Wcza^odra-
maty”. 9.40 Konc. poranny.
10.15 „Broszka”, „Dziwny spa­
cer” — opow. J . Stwory. 10.30
Konc. życzeń. 11 .00 Progr. z

Rzeszowa. 12 .05 Wiad. 12 .10

Publicystyka międzynarodowa
12.20 Odtworzenie poranku
Wielkiej Orki Symf. PR . 13.30

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”. 15.00 „Milionerzy na tra­
wie” — słuch. 16.00 Wyn. Laj­
konika. 16.01 Radiowa lista

przebojów. 16.20 Biografia
artysty — fel. Wł. Loranca.
16.30 Konc. Chopinowski. 17 .00
Wiad. 17.05 Warszawski Tyg.
Dźwięk. 17.30 Rewia piosenek.
18.00 Wieczór literacko-muz.
20.30 Wyn. Lajkonika. 20.35
Krakowskie aktualności sport.
20.43 Mel. egzotyczne. 21.00
Dziennik. 21 .22 Coctail ta­
neczny. 22.00 Ogólnopolskie
wiad. sport, i wyniki Toto-

Lotka. 22 .20 Progr. z Rzeszo­
wa. 22.30 Niedzielne spotka­
nia z muz. franc. 23.27 „Wie­
czorne marzenia”. 23.50 Ostat.
wiadomości.

TELEWIZJA
SOBOTA

10.00 „Jej siedem wieczo­
rów” — film fab. produkcji
CSRS. 11.40 — 15.30 — Przerwa
15.30 Program dnia. 15.35 „Pro­
gram tygodnia”. 16.00 Int.er-

wizja. Trójmecz w lekkiej a-

tletyce (ZSRR, NRD, PRL) z

Leningradu. 17.15 Dziennik
TV. 17 .20 „Gawędy wilków
morskich”. 17.35 „Życie uta­
jone” — film z serii: ,/Wviat,
który nie może zginąć”. 18.00

„Warszawa, ja i Ty’*. 18.25

święto młodości — rep. film.
18.40 „Ojcowie i dzieci*’ — TV
— rajd reporterski po Ziemi

Opolskiej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 „Pegaz”. 20.40
Na upały najlepszy jest coc­
ktail progr. rozrywkowy. 21.30

„Mąż pod łóżkiem” — film
TV polski. 22.00 Dziennik TV.
22.13 Wiad. sport. 22.25 „Jej
siedem wieczorów” — film

fab. prod. CSRS. 0 00 Progr.
na jutro.

NIEDZIELA
9.00 Progr. dnia. 9 .05 Król

oszustów — cz. II filmu fab.

prod. węg. 10.00 Przypomina­
my, radzimy. 10.10 PKF. 10.20
Koniec kariery szpiega. 10.45
Radar. 11 .00 Wielki konc. w

porcie — poświęć. Tyg' Mo­
rza Bałtyckiego (z Berlina)^
12.00 Dziennik TV. 12.10 W sta­
rym kinie. 13.10 Przygody
trzech muszkieterów. 13^35
Wielka gra — teleturniej. 14.30

Progr. filmowy. 15.30 Konc. z

dedykacją. 16.00 Trójmecz w

lekkiej atletyce — (ZSRR,
NRD, PRL) — transm. z Le­
ningradu. 17 .20 Piórkiem i wę­
glem. 17.45 Polska pieśń hi­
storyczna. 18.25 „Niedziela w

Dańcu” — TV rajd rep. po
ziemi opolskiej. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.03

„Fama 68” — zesp. muz. i

piosenkarze stud. 20.50 Przy­
gody kapitana Blooda (film
fab. USA). 22 .15 NiedzielA

sportowa. 22.35 Program na

jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
IiW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, Wielopole 1.

1 L-S
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POZIOMO: 4. jama gruźlicza, 6. produkt złej jakości, 7. rybie
jajka, 9 dzielnica płn.-zach. Włoszech, 12, trzech instrumentali­
stów, 14. stolica Ghany. 17. niespodzianka na torze, 18. wscho­
dni pałac, 20. chińska lub japońska politura, 21. dostarcza go
wątroba dorsza, 22. szumi w czajniku, 23. poślubił własną mat­
kę (wspak). 24. gaz do reklamy. 25. placek np. ziemniaczany,
27. narzędzie rolnicze, 28. uroczysta pieśń, 30. insygnium wła­
dzy królewskiej, 31. u zwierzęcia i w Delikatesach. 33. pojęcie
pierwotne bliskiej przestrzeni, 35. nie może się obejśó bez 30

poziomo. 36. do kucia. 40. chodzi nim pies myśliwski, 41. ważna

czynność rolnicza. 42. u dzieci często wadliwa.
PIONOWO: 1. kwiaty na stałe związane z chwałą naszego

oręża, 2. przewodniczy mu prezes Rady Ministrów, 3. część
warszawskiej dzielnicy Praga-Poł., 4. dozorca w „kacetach”,
5. świętość urzędnika, 6. handlowy żaglowiec, 8. pogoda, 10.

Inaczej raj, 11. dolna krawędź dachu, 12. człowiek urodzony
w danym kraju, 13. miejscowość w Beskidzie Śląskim, zacho­
wuje tradycje stroju i koronkarstwa, 15. głos wydawany przez
żurawie, 16. wzgórze warowne w miastach star. Grecji, 18. po
arabsku pan, 19. miasto na Podkarpaciu. 26. przewodzi bodźce
w organizmie, 27. źyje, choć jeszcze nie urodzony, 29. główny
składnik powietrza, 32. wzniesienie terenu, 34. baran ale już
nie zalotnik, 35. zewnętrzna tkanka drzewa, 37. zwierzę o cen­
nym futerku, 38. przeciwnie po polsku, 39. polowanie.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 154

POZIOMO: 4. kolanko, 7. Arno, 8. lura, 10. stora. 14. ciągota,
15. Orinoko, 16. abnegat, 18. Estonia, 20. pyton, 22. ujma, 23.

owca, 24. szkuner.
PIONOWO: 1. pomost, 2. pasmo, 3. okular, 5. progresja, 6.

gronkowce, 9. Niobe, 11. takty, 12. Romeo, 13. piłka, 17. Apacze,
19. snopek, 21. tabun.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 154, z dnia 29/30. VI.
1968 r. nagrody książkowe otrzymują: T. Pasternak, Wadowi­
ce, Obr. Stalingradu 68, J. Jaworska, Kraków, Sołtyka 15/2, J.
Kołodziej, Kraków, Czyźówka 17/2, J. Badernlk, Chrzanów,
Świerczewskiego 11, J. Horak. Zabrze, Grottgera 26, Kazimiera
Thomas. Kraków 28, os. Jagiellońskie bl. 13/33, D. Ciesielczyk,
Kraków. Azory, ul. Weissa 14/49, M. Walewska, Kraków 26,
Darasza 14/1, F. Pawlik, Kraków, Grottgera 12/6, A. Karkow­
ski, Chełmiec 495, pow. Nowy Sącz.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Witold

Zechenter

TNlA
malo­

wanka
Melodią dźwięczy duży bar,
a obok mniejszy barek —

w tym dużym barze dużo par,
w tym mniejszym — dużo parek.

Dokoła szumi piękny park
parkanem obwiedziony —

tu ciężar życia spada i bark,
barkarol płyną tony.

Miłości snuje się tu czar

wśród wina wonnych czarek —

do pary krążą pary par,
do pary — pary parek.

I para snuje się wśród par,
oparów nocna para —

gdy księżyc się o obłok wsparł,
serce się z sercem para.

Szeptów I szmerów wątły gwar
rozbrzmiewa pośród parek
i pełne jest pośrodku par
to westchnień, to pogwarek.

... Myślicle, że tak łudzę waa

o bajek pisząo krasach?
Nie! Obraz ten zna każdy i nas,
kto spędzał czas na wczasach!

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 23. VII. br.
(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 166”. Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

Feministka 1968

W związku z dyskusją, Jaka toczy się na łamach „Try­
buny Robotniczej" na temat losu „słomianych wdowców”,
warto zacytować rzeczowe uwagi jednej z czytelniczek:
„Wy nie umiecie sobie wykroić czasu na stanie w kolej­
kach? Ale na opróżnianie butelek, które żona zastaje
rozstawione po kątach mieszkania, to czas maciel Po

prostu nie chce się wam robić czarnej roboty, którą my,
kobiety, zajmujemy się przez okrągły rok. Bo i wtedy,
gdy wy zostajecie -słomianymi wdowcami-, my robimy
ją dale] 1 to na ogół w dużo gorszych warunkach niż
w domu, bo nieraz na zabitej deskami wsi, w warunkach

prowizorycznych lub wręcz pionierskich. . Byle wasze

dzieci miały słońce, powietrze, wodę i las 1 żeby było
tanio, żeby tatusiowej kieszeni zbytnio nie nadszarpnąć”...

Zagadki handlowych płac
Sprzedawczyni w jednym z olsztyńskich kiosków z pi­

wem została karnie zwolniona z pracy Zaofiarowano jej
inną pracę — nie w sprzedaży — z wyższą o 50 proc,
oensją (w kiosku zarabiała 900 zł, a w nowym miejscu
pracy miała mieć 1400 zł). Ale sprzedawczyni nie chce

się zgodzić, walczy o powrót do kiosku.

OKRUCHY
— Kobieto, dlaczego? — pytają ją w Wydziale Zatrud­

nienia. — Przecież to lepsza praca i nie taka męcząca?
— Tak? A z czego ja mam żyć? Za 1400 zł?

Poezja
W zakładzie fryzjerskim w Bodzentynie można na ścia­

nie przeczytać przepojone życzliwością do ludzi strofy,
nawiązujące do spraw fryzjersko-fizjonomistycznych.

Oto próbka poezji:
„Czy ci smutno, czy radośnie
Niech ci druga broda rośnie”.

Smacznego I
W gdańskiej restauracji „Feniks” podaje się gościom

potrawę, która nosi pełną wymowy nazwę „Paluszek
Wołodyjowskiego”. Nikt co prawda nie wie, dlaczego
„paluszek” i dlaczego „Wołodyjowskiego”, bo poda­
wane porcje są podobno olbrzymie. Ale — jeśli
człowiek zapomni o nazwie — „paluszek” ów jest po­
dobno bardzo smaczny.

Jerzy Leszczyński

Fraszki
NIEZDECYDOWANY

Palcem nie kiwnie
definitywnie.

KAMELEON

Wilk w owczej skórze
podszyty tchórzem.

SYGNAŁ

Źle, kiedy wiedza
mądrość wyprzedza.

WYZNANIE
Świata za tobą nie widzę,
dopóki spojrzeć się

wstydzę.

NA HONOR

Jeśli się już honor plami,
to przynajmniej z...

honorami.

SIŁA

PRZYZWYCZAJENIA
Malkontent biadoli
nawet wbrew swej woli.

STABILIZACJA
Umieć na tamtym świacie
straszyć w tym samym

powiecie.

Ojciec winieni

Przeprowadzone ostatnio we Francji badania wy­
kazały, że złe postępy w nauce mają przeważnie
dzieci, których ojcowie są zapracowani i rodzinie
nie poświęcają wiele czasu. Nawet w domach, gdzie
matki dopilnowują odrabiania lekcji, gdzie dzie­
ciom przy lekcjach pomagają — nie rekompen­
suje to stałej nieobecności ojca, braku jego aktyw­
nego współdziałania w wychowaniu dziecka.

Głosy kobiet

Aby zaprotesować przeciwko odmawianiu kobie­
tom prawa głosu, Angielka Emily Dawidson rzu­
ciła się w 1913 r. pod koła królewskiej karocy.
Zmarła na skutek odniesionych obrażeń.

W Syjamie i Gwatemali głosujące kobiety muszą
umieć czytać I pisać — ale od mężczyzn nie wy­
maga się tej sztuki.
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Krzywe

ciaclło
Rozmowa dwóch Szkotów:
— Mój zegarek stanął i nie mo­

żna go naprawić.
— No to go wyrzuć...
— O, nie — mimo wszystko po­

kazuje on dwa razy dziennie
prawdziwą godzinę!*

Pewna otyła kobieta przystanęła
przed uliczną wagą. Wreszcie zde­
cydowała się wstąpić na podest —

wrzucając monetę do automatu. Je­
dnakże wskazówka wagi ani drgnę­
ła, natomiast z wnętrza odezwał
się, nagrany na taśmę magnetofo­
nową — głos: „Proszę ważyć się
tylko pojedyncz o!"*

Dyrektor jednego z prywatnych
banitów amerykańskich, wybrał się
na kontrolę jmi w innym mieście.
Nie uprzedzając nikogo wszedł do
banku, z.e Zdumieniem stwierdził,
ze za okienkami nie ma ani jedne­
go urzędnika, tiuszył więc do pod­
ziemia, gdzie dostrzegł caią zatogę,
zebraną w skarbcu — przy jedze­
niu, piciu i muzyce...

Wzourzony wyoiegł na górę i na­
cisnął dzwonek alarmowy. Natych­
miast z restauracji naprzeciw pan­
ku wybiegło 3 kelnerów z nakry­
ciami, petnymi piwa i wódki — by
z najwyższym pospiechem minąć
uu.i ounkowy i zniknąć na scho­
dach., prowadzących wprost do...
skarbca.

ta

Ulica. Na środku leży najspokoj­
niej duży pies.

— .Zmykaj, ty obrzydliwy kun­
dlu! — woła koń ciągnący wóz.

— Za przeproszeniem! — warczy
pies. — Jakim tonem odzywa się
pan do pełnoprawnego płatnika po­
datku? *

Jakiś człowiek wsiada do prze­
działu kolejowego, w którym za­
staje tylko matkę z bardzo ładną
córką. Matka patrzy podejrzliwie
na intruza i chcąc go zniechęcić
do wspólnej podróży w tym prze­
dziale, mówi;

— Muszę pana ostrzec, że moja
córka ma odrę, a ja sama zaraziłam
się kokluszem...

— Nie szkodzi — odpowiada ze

spokojem przybyły. — Tak, czy tak
— w najbliższym tunelu popełnię
samobójstwo... *

— Przypuszczalnie nie zapom­
niałeś o oddaniu mi 100 zł, które
pożyczyłeś przed miesiącem?

— Jak możesz tak w ogóle my­
śleć?! Musiałeś chyba zauwalyć, że
usiłowałem ukryć się w bramie,
kiedy spostrzegłem cię na ulicy...*

Frank Sinatra o światku filmo­
wym USA:

„W Hollywood uważa się za ary­
stokratę każdego, kto w nooim
drzewie genealogicznym może wy­
kazać się znajomością •woję-
go prawdziwego ojca”...

PONIEDZIAŁEK

15.10 Program dnia. 15.15 INTeR-
WIZJA Koncert pieśni biało­
ruskich (z Mińska), 17.20 Wia­
domości dziennika TV, 17.25
„Tramp” — magazyn turystycz­
no-krajoznawczy, 17.45 „Kroni­
ka” (Kraków). 18.00 Alarm (Kr.),
18.15 „Wakacje dla wszystkich
d ieci”, 18.40 „Eureka” — ma­
gazyn popularno-naukowy, 19.20
Dob ..noc, 19.30 Dziennik TV,

20.05 INTERWIZJA „Na Śląskim
Wawelu” — TV rajd reporter­
ski po ziemi opolskiej, 20.40
V Telewizyjny Festiwal Tea­
trów Dramatycznych — Leon
Kruczkowski — „Niemcy”, ok.
22.10 „Klaps” — magazyn aktu­
alności filmowych pod red.

Grzegorza Dubowskiego, 22.40
Dziennik TV, 22.55. Program na

jutro.
WTOREK

10.00 „Nieprzyjaciel u progu”
— film fab. prod. radzieckiej,
16.50 Program dnia, 16.55 Wia­
domości dziennika TV, 17.05
INTERWIZJA — TELEFERIE:
18.20 „Wakacyjny czyn”, 18.35
„Rossana Schiaffino” — z cy­
klu „Sylwetki X Muzy”, 19.00
„Od Bałtyku do Oceanu Spo­
kojnego”, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.05 Program
estradowy, 20.50 „Naukowe la­
to” — progr. Red. Publ. Mło­
dzieżowej, 21.20 „Pod niebem
Paryża” — film fab. prod.
franc., 23.10 Dziennik TV, 23.25
Program na jutro.

(Kraków). 18.25 „Czwarta zmia­
na”. 18.55 „Karykatury NOTA"
19.15 „Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.05 „Dialogi historyczne”.
20.35 V Telewizyjny Festiwal

Teatrów Dramatycznych — Yves

Jamiaque — „Punkt C”. 21.55
ok. „10 minut recenzji”. 22.05
„Próby — miesięcznik konsu­
menta. 22.30 Dziennik TV. 22.45
Program na jutro.

SOBOTA

10.00 „Agata, autostop .1 męż­
czyźni” — film fab. prod. franc.
11.30 — 15.55 — Przerwa. 15.55

Program dnia. 16.00 INTERWI-
ZJA. Sprawozdanie z Między­

narodowego Mittingu Lekkoatle­
tycznego o Memoriał Braci Zna-
mieńskich (z Leningradu). 17.15
Wiadomości dziennika TV. 17.20
„Kwadrans o sztuce” (Kraków).
17.55 „Artyści areny” ode. VII
— film. 18.25 INTERWIZJA
„Ludzie z tablicy” — rep. filmo­
wy. 18.55 „Wieczorne rozmo­
wy”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.10 „Ewa i sceny

OD 15. VII DO 21. VII 1968

ŚRODA

„Tajemnica szyfru” —

fab. prod. rumuńskiej.
Program dnia. 16.55 Wia­

domości dziennika
Dla

10.00
film
16.50

TV. 17.00
Wilkowskidzieci — Jan

i gwiazdy” — z cyklu
i świat”. 17.25 PKF 17.35
tylko dla pań” — maga-

18.00 „Kronika” (Kraków).
„Jezioro Bajkał” — film

zyn.
18.15
prod. radź. 18.35 Magazyn Me­
dyczny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Poligon” —

telewizyjny przegląd wojsko­
wy. 20.35 „Pieśni Maąuis”. 21.05
„Światowid” — magazyn spraw
międzynarodowych. 21.35 „Pos­
łanie z róż” — film z serii
„Alfred Hitchock” przedsta­
wia”. 22.25 Dziennik TV. 22.40

Program na jutro.

CZWARTEK

10.00 Filmy z serii TVP: „Barba­
ra i Jan” 1) „Zakochane du­
chy”, 2) „Kłopotliwa nagroda”
17.05 Program dnia. 17.10 Wia­
domości dziennika TV. 17.15 „50
lat Rewolucji Październikowej”
— film. 17.50 Telekram. 18.00
„Bohater z ulicy Szarej” (Kr).
18.15 INTERWIZJA „Polskie
puszcze” — reportaż. 18.45 Gra
Polska Kapela pod dyr. Feliksa
Dzierżanowskiego. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
Trybuna TV. 20.35 „Na tropie
policjantów” — film fab. prod.
ang. 22.05 „Tysiąc sześćset kilo­
metrów na północ od Warsza­
wy”. 22.35 Dziennik TV.

Program na jutro.
22.50

PIĄTEK
„Na tropie policjantów” —

fab. prod. angielskiej.
Program dnia. 16.55 Wla-

17.00
Kronika”

10.35
film
16.50
domości dziennika TV.
TELEFERIE. 18.10 „

żeńskie” — film z serii „Ewa”.
20.40 Olsztyńscy laureaci: „Ka­
baret pod Egidą", „Bizony”,
Mieczysław Fogg, 21.40 Dzien­
nik TV, 21.55 Wiadomości spor­
towe, 22.05 „Agata, autostop i

mężczyźni” — film fab. prod.
franc. 23.35 Program na jutro.

NIEDZIELA

9.00 Program dnia. 9.05 „SOPOT
67” — film TV prod. polskiej.
10.00 INTERWIZJA Dla mło­
dych widzów: Reportaż z let­
niego obozu pionierów (z Mo­
skwy). 10.30 „Przypominamy,
radzimy”, 10.40 Melodie na

dzień dobry”. 11.00 PKF 11.15

Telewizyjny mecz sportowy o

Puchar CRZZ: Huta „Batory”
— Huta „Lenin”. (Kraków).
13.20 Wiadomości dziennika TV.

„Spotkania z przyrodą”
„Przemiany”. 14.25 Dla

dzieci: Widowisko lalkowe Na­
talii Gołębskiej „Bo w Mazurze
taka dusza” Państwowy Teatr
Lalek „Miniatura" w Gdańsku.
15.30 „Monety królewskie” —

film z serii „Przygody trzech
muszkieterów”. 16.00 INTER­
WIZJA Sprawozdanie z Między­
narodowego Mittingu Lekkoatle­
tycznego o Memoriał ~

Znamieńskich (z
du). 17.15 Felieton TV z cyklu
„Kamera 68”. 17.35
ZJA „Dzień powszedni” — rep.
filmowy z Turoszowa. Z cyklu!
„Ludzie 1 zdarzenia”. 17.55 Es­
trada Literacka „Święta miło­
ści kochanej Ojczyzny”. 18.35 Z

cyklu: „Klub 6 Kontynentów”,
„Polska daleka, a bliska”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.

INTERWIZJA „Tele-va-
„Skąpanl w o-

Braci

Leningra-

INTERWI-

20.10
riete” — 21.10
gniu” — film fab. prod. pol­
skiej. 22.40 Niedziela Sportowa.
23.00 „Cliff Richard” — film

prod. angielskiej (rozrywkowy)
23.37 Program na jutro.

H

• Dla uczczenia jubileuszu 75-lecia polskiej
filatelistyki, którego główne uroczystości odbę­
dą się w październiku br. w Krakowie, Poczta
Polska wprowadziła do obiegu 2 bm. 2 znaczki
po 60 gr. Jeden przedstawia dziecko trzymające
znaczek, drugi — balon na tle starego Poznania.
Na obydwu widnieje napis: „75 lat ruchu fila­
telistycznego w Polsce”. Znaczek „poznański”
posiada ponadto napis „Tematica 1966” dla upa­
miętnienia międzynarodowej wystawy filateli­
stycznej w Poznaniu w ramach imprez jubileu­
szowych.

• Z okazji II Międzynarodowego Biennale
Grafiki — Kraków 1968, Poczta Polska wydała
półilustrowaną kartę pocztową. Ilustrację stano­
wi grafika Konrada Srzednickiego „Świt, dzień,
zmrok i noc”.

• W dniach 1—8 grudnia br. odbędzie się w

Warszawie wystawa filatelistyczna „Kultura —

Sztuka — Nauka na znaczkach pocztowych" o

zasięgu ogólnopolskim, organizowana w ramach
obchodów 75-lecia polskiej filatelistyki.

• Bułgaria wydała 5 okolicznościowych
znaczków z okazji IX Światowego Festiwalu

Młodzieży i Studentów w Sofii. Poszczególne
znaczki przedstawiają: taniec, sport, gołębia
(symbol Festiwalu), plakat festiwalowy i zaję­
cia filatelistyczne.

- ,* • Montserrat uczcił okolicznościowym znacz-

jF kiem pamięć tragicznie zmarłego przywódcy
ludności murzyńskiej w USA dr Martina Kinga.

/ * (sg)

Znaczek austriacki wydany z okazji 100-lecla wyścigów konnych
w Freudenau.
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LIGA OBRONY KRAJU
Ośrodek Szkolenia Zawodowego Kierowców

rozpoczyna nowe kursy
dla kierowców zawodowych
dla kandydatów na kierowców kat. Ul

aąwodowej — DNIA lł LIPCA

dla kierowców kat. I i U

DNIA U SIERPNIA.

uiformacje i zgłoszenia w biurze OSZK —

Kraków, nl. Zwierzyniecka 86, telefon 130-71,
w godzinach od 1 do 11.

PRZETARGI

Olkuska Fabryka Naczyń Emaliowanych — w Ol­
kuszu, ul. Partyzantów ł — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie w 1981 r. mie­
dziowania, niklowania 1 chromowania części do
kuchenek gazowych: pierścieni pokrętła 636.000 szt.,
pierścieni zawiasu 424.000 szt., trzpienia sawiasu
424.000 szt. oraz wkrętów M4X14 — 250.000 szt.,
a w latach następnych w ilościach wynikających
z planu.

Termin wykonania — sukcesywnie do miesiąca
października 1969 r. — Termin składania ofert,
w kopertach zalakowanych, do dnia 83 VII 1968 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Szczegółowych Informacji udziela Dział Zaopa­
trzenia, telefon 372, wewn. 227.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 VII
1968 r., w biurze Głównym Olkuskiej Fabryki Na­
czyń Emaliowanych w Olkuszu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kopalnia Węgla Kamiennego „Siersza” w Sierszy
k. Trzebini — zatrudni INSTRUKTORA KULTU­
RALNO-OŚWIATOWEGO Domu Kultury. — Wy­
magane wykształcenie wyższe lub średnie pedago­
giczne. — Zgłoszenia przyjmuje oraz Informacji
udziela Dział Kadr. K-B685

ST. REFERENTA EKONOMICZNEGO ze średnim
wykształceniem ekonomicznym, ewentualnie z wyż­
szym, do Działu Ekonomicznego oraz LABORANT-
KĘ — zatrudnią Spółdzielcze Zakłady Spożywcze
„Fructona” w Tarnowie, ul. Franciszkańska 4.

Zakłady Mięsne w Tarnowie — zatrudnią natych­
miast KIEROWNIKA KOTŁOWNI LA MONTE*A.

Wymagane wykształcenie — technik energetyk
lub mechanik, ze znajomością prowadzenia kot­
łowni parowych oraz minimum 1-letnlm stażem
pracy. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
w Sekcji Kadr, w godzinach od 1.30 do 15.

Spółdzielnia Inwalidów im. Nowotki — w Bochni,
Rynek II — przyjmle natychmiast 2 ŚLUSARZY
NARZĘDZIOWYCH. — Wynagrodzenie wg obowią­
zującego taryfikatora, do uzgodnienia na miejscu.

Zgłoszenia należy kierować do Zarządu Spółdziel­
ni, pod adresem jak wyżej.

Dyrekcja Powiatowego Przedsiębiorstwa Remonto­
wo-Budowlanego w Wadowicach, ul. Wenecja I, teł.
41-75 — zatrudni natychmiast INŻYNIERA BUDOW­
NICTWA LĄDOWEGO na stanowisko kierownika
grupy robót, 2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na

stanowiska kierowników budów, INŻYNIERA i 2
TECHNIKÓW na Staś pracy oras KIEROWNIKA
ZAOPATRZENIA I ZBYTU

Wysokość wynagrodzenie do omówienia w dyrek­
cji Przedsiębiorstwa. — Istnieje możliwość otrzy­
mania mieszkania w spółdzielni mieszkaniowej.

Przedsiębiorstwo Państwowe — Pracownie Konser­
wacji zabytków — Oddział w Krakowie, ul. Mio­
dowa 41 — zatrudni natychmiast 4 BLACHARZY,
5 MURARZY, 3 CIEŚLI, 3 STOLARZY, I ELEK­
TROMONTERÓW, 2 MONTERÓW INSTALACJI
SANITARNYCH, II PRACOWNIKÓW NIEKWALI-
FIKOWANYCH, I KIEROWCÓW SAMOCHODO­
WYCH Z I kat. prawa jazdy, 2 SPECJALISTÓW
(rurkarzy) DO STAWIANIA RUSZTOWAŃ RURO­
WYCH. — Wynagrodzenie według Układu Zbioro­
wego Pracy w budownictwie plus premia 1 fundusz
majsterskl. — Zgłoszenia osobiste w Dziale Zatrud­
nienia 1 Płac, Kraków, ul. Miodowa 41, tel. 604-81.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane wy­
kształcenie wyższe ekonomiczne lub Inne 1 4 lata
praktyki w slużbio ekonomicznej lub w księgowo­
ści, względnie wykształcenie średnie ogólne lub
ekonomiczne i 8 lat praktyki — zatrudni natych­
miast Wytwórnia Galanterii Metalowej „Metalo-
plast" w Krakowie. — Zgłoszenia przyjmuje oraz

Informacji udziela Dział Kadr 1 Szkolenia Zawo­
dowego — Kraków, ul. Krasickiego 18/21, telefon
618-17, w godzinach od 7 do II.

KUCHARKĘ — zatrudni na kolonii, U turnus —

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami
Włókienniczymi 1 Skórzanymi w Krakowie, ul.
Wielicka 2. K-5772

Krakowskie Zakłady Armatur — w Krakowie, ul.
Zakopiańska 72, zatrudnią natychmiast:

11 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, ODLEWNI­
KÓW i METALURGÓW,

II TECHNIKÓW MECHANIKÓW O specjalności
obróbka skrawaniem,

20 TOKARZY i ŚLUSARZY NARZĘDZIOWYCH,
po wstępnym stażu pracy,

20 PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do
pracy akordowej w odlewniach.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Dział
Kadr Zakładu. K-6758

Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych „IN-
STAL” w Nowej Bucie, Kraków-Csytyny, ul. Cen­
tralna II — przyjmle natychmiast MONTBROW
RUROCIĄGÓW PRZEMYSŁOWYCH, MONTERÓW
INSTALACJI WEWNĘTRZNEJ BUDOWNICTWA,
MONTERÓW INSTALACJI KIJMATYZAC YJNO-
WENTYLACYJNYCH, ROBOTNIKÓW NIEKWALI­
FIKOWANYCH do robót ziemnych, wysoko kwali­
fikowanych Ślusarzy konstrukcyjnych
i NARZĘDZIOWYCH, ELEKTRYKÓW UTRZYMA­
NIA RUCHU z IV lub III grupą bbp, KIEROWCÓW
z I lub 11 kat. prawa jazdy, UKŁADACZY IZO­
LACJI TERMICZNEJ, MALARZY KONSTRUKCYJ­
NYCH, MURARZA, SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH
I AUTOGENICZN YCH, KOSZTORYSANTÓW RO-
BOT INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH I KLIMA­
TYZACYJNYCH, PROJEKTANTÓW KONSTRUK­
CYJNYCH ze znajomością branży instalacji prze­
mysłowych.

Przedsiębiorstwo przyjmle ponadto na wstępny
staż pracy ABSOLWENTÓW SZKÓŁ ZAWODO­
WYCH — jako monterów 1 ślusarzy, w wymienio­
nych specjalnościach. Wymagane jest ukończenie
II lat życia. Staż pracy trwa minimum pół roku.
Chętni do kontynuowania nauki w szkołach śred­
nich (wieczorowych, zaocznych), mogą uzyskać
skierowanie po przepracowaniu 1 roku.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie. — Dla zamiejscowych bezpłatne
zakwaterowanie w hotelu robotniczym zapewnione.

Chętni do podjęcia pracy w powyższych zawo­
dach oraz posiadający odpowiednie dokumenty,
proszeni zą o bezpośrednie zgłoszenie się pod ad­
resem Przedsiębiorstwa w Dziale Zatrudnienia
1 Szkolenja, pokój nr IM. — Dojazd z dworca ko­
lejowego tramwajem linii I, I lub 1S do Czyżyn,
następnie autobusem nr 125-

Zaktad Mleczarski Nowa Huta — zatrudni pracow­
ników fizycznych — mężczyzn z terenu m. Krako­
wa 1 województwa — na stanowiskach KONWO­
JENTÓW oras MECHANIKÓW URZĄDZEŃ CHŁOD­
NICZYCH. — Dla zamiejscowych zakwaterowanie
w hotelu .

— Warunki pracy i płacy do omówie­
nia w Zakładzie. K-1449

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowo Bu­
downictwa — zatrudni natychmiast:

KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO —

wymagane wykształcenie wyższe lub średnio eko­
nomiczne 1 odpowiednia praktyka,

ST. INSPEKTORA d. s. eksploatacji 1 normowa­
nia pracy — wymagano wykształcenie średnie te­
chniczne lub ekonomiczno i odpowiednia praktyka,

ST. TECHNOLOGA — wymagano wykształcenie
wyższe lub średnie techniczne 1 odpowiednia prak­
tyka w przedsiębiorstwach transportowych,

Z-CĘ KIEROWNIKA KOLUMNY d. S. SPRZĘTU,
wymagane wykształcenie wyższo lub średnie tech­
niczne i praktyka,

ST. INSPEKTORA d. I. ZAPLECZA z uprawnie­
niami do prowadzenia spraw p.-pożarowych — rrr-

magane wykształcenie średnio 1 kurs p.-poż.,
PORTIERÓW,
DOZORCOW OCHRONY MIENIA,
HYDRAULIKA wod.-kan. 1 c. o. z uprawnieniami,
ŚLUSARZA MASZYNOWEGO z uprawnieniami,
KIEROWCÓW z I, II i III (Starą) kategorią pra­

wa jazdy.
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Szkolenia 1 Kadr. — Dojazd tramwajem nr 5 do
przystanku przy Zajezdni tramwajowej.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni każdą llośó mężczyzn

w Bazie Nr 2 w Chrzanowie, ul, ożwięcimaka 71,
tel. 24-33, s Chrzanowa i powiatu chrzanowskiego,

w Bazie Nr 2 w Oświęcimiu, ul. Kolbego 15, tel.
36-34 z Oświęcimia, powiatu oświęcimskiego, wado­
wickiego i żywieckiego, w celu wyuczenia zawodu
kierowcy.

Przedsiębiorstwo pokrywa koszty kursu oraz

gwarantuje zakwaterowania w hotelach robotni­
czych. — w okresie trwania nauki kandydaci za­
trudnieni zostaną w charakterze ładowaczy dp za

i wyładunku materiałów budowlanych.
Po zakończeniu kursu 1 zdaniu egzaminu l wy­

nikiem pozytywnym, otrzymają pracę w zawodzie
kierowcy, na nowych podwyższonych stawkach
wynagrodzenia.

Warunki przyjęcia: ukończono H lat, T kl. szko­
ły podstawowej, uregulowany stosunek do służby
wojskowe: oras dobry stan zdrowia.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH kat. I i II, ŁA­
DOWACZY, ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH,
SPRZĄTACZY ULIC, PRACOWNIKÓW OBSŁUGI
SZALETÓW, DOZORCOW oraz ELEKTROMON­
TERA — mężczyzn i kobiety — zatrudni natych­
miast Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania —

Kraków, ul. Barska 12. — Warunki pracy 1 płacy
do omówienia na miejscu. K-8869

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast a terenu miasta
Krakowa 1 województwa krakowskiego:

KIEROWCÓW AUTOBUSÓW z I lub II (dawną
1 nową) kategorią prawa jazdy, KIEROWCÓW
TAKSÓWEK, KIEROWCÓW do Oddziału Transpor­
tu, KIEROWCÓW z III kat. prawa jazdy na stano­
wiska pilotów oraz MOTORNICZYCH, KONDUK­
TORÓW, ŚLUSARZY na 2 zmiany | wyłącznie do
pracy na zmianę nocną, ŚLUSARZA MASZYNO­
WEGO, BLACHARZY SAMOCHODOWYCH, MON­
TERÓW SAMOCHODOWYCH, ELEKTROMONTE­
RÓW SAMOCHODOWYCH, ELEKTROMONTE­
RÓW URZĄDZEŃ 1 APARATURY TRAKCJI ELEK­
TRYCZNEJ, ELEKTROMONTERÓW do prac siecio­
wych, MONTERÓW WODNO-KANALIZACYJNYCH
1 CENTRALNEGO OGRZEWANIA, MECHANIKA
PRECYZYJNEGO do napraw taksometrów, ROBOT­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do robót to­
rowych, ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH, WAR­
TOWNIKÓW, KOBIETY do obrządzania taboru
w zajezdniach i na końcowych przystankach tram­
wajowych 1 autobusowych.

MPK zapewnia umundurowanie zimowe l letnie,
deputat węglowy 1 bilet wolnej jazdy, środkami
komunikacji miejskiej, dla pracownika 1 jego ro­
dziny. — Zgłoszenia, z podaniem, życiorysem,
świadectwem ukończenia szkoły podstawowej lub
zawodowej, zwolnieniem z ostatniego miejsca pra­
cy oraz opinią — kierować należy do Działu Kadr
i Szkolenia MPK — Kraków, ul. Wawrzyńca 13, II

piętro. K-6598

Sprzedaż
MOTOCYKL WFM sprze­
dam. Wiadomość: Tar­
nów, ul. 1 Maja 35 (w
podwórcu). P-212

Nieruchomości

SPRZEDAM tanio nieru­
chomość zabudowaną. —

Antoni Pacia, Wolbrom
20, Straconych 7Ł

ROCZNE KURSY
KROJU I SZYCIA

organizuje Zakład Do-
konalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 11,

telefon 851-12
oraz ul. Jakuba 11,

telefon 131-41.


